
Drugi dzień wizyty
ministra obrony Finlandii

WARSZAWA (PAP). 9 bra. przewodniczący Rady Państwa
Edward Ochab przyjął przebywającego w Polsce ministra obro
ny Finlandii Sulo Suorttanena.

W rozmowie uczestniczył minister obrony narodowe], marsza
łek Polski Marian Spychalski.

Obecny był ambasador Finlandii w Polsce Osmo Lennart Or-
komies.

*

W. tym samym dniu ministra obrony Finlandii Sulo Suortta
nena przyjął prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.

Rozmowa de Gaulle — Arif
PARYŻ (PAP). Prezydent Republiki Francuskiej, Charles de

Gaulle i prezydent Repub'liki Irackiej. Arif, spotkali się w pią
tek rano po raz trzeci w Pałacu Elizejskim i odbyli rozmowę na

temat francusko-irackich stosunków dwustronnych oraz współ
pracy francusko-irackiej we wszystkich dziedzinach.

Następnie — jak donosi agencja France Presse — szefowie
obu państw przewodniczyli na posiedzeniu delegacji francuskiej
i irackiej. Przedmiotem rozmów była nadal sprawa stosunków
i współpracy dwustronnej.

Wojewódzka narada korespondentów
„Gazety Krakowskiej“

Z udziałem sekretarza KW PZPR tow. A . Kozancckiego, od
było się wczoraj doroczne spotkanie przodujących korespon
dentów naszego pisma. Ocenę rozwijającej się ich współpracy
z redakcją „Gazety” przedstawił zastępca redaktora naczelnego
tow. M . Ziemiański. 40 proc, informacji zamieszczanych w na
szym piśmie pochodzi od nieetatowych współpracowników, a 70

proc, nakładu stanowią wydania (mutacje), ukazujące się w wo
jewództwie.

Tow. A. Kozanecki wskazał kierunki dalszego doskonalenia
informacji prasowej, która winna ukazywać zarówno pozytywy
jak i śmiało przeciwstawiać się zjawiskom ujemnym. Szczegól
nego znaczenia nabiera wzbogacenie problematyki, związanej
ze wsią, pod kątem realizacji wytycznych IX Plenum KC, dzia
łalności komitetów gromadzkich PZPR, rozwoju szeregów par
tyjnych na wsi.

Dyskusję (zabierało w niej głos kilkunastu korespondentów)
podsumował redaktor naczelny „Gazety Krakowskiej" tow.

Józef Łapiński. Następnie dokonał on wręczenia 29 współpra

cownikom „Gazety” listów pochwalnych 1 nagród za wybitne
osiągnięcia w dziennikarskiej pracy społecznej w 1967 r. (zaw)

Gaza — wielkim obozem

koncen trącyj n ym
NOWY JORK — LOND17N (PAP). W korespondencji z Gazy,

amerykańska agencja prasowa UPI opisuje panujące tam fatal
ne warunki. Cała ta strefa jest przeludniona, stanowi ona — jak
powiada korespondent — „slumsy arabskie”. Ogromna część
arabskiej ludności mieszka wciąż w prowizorycznych barakach.
Izraelski minister obrony Dajan oświadczył, że jest to w grun
cie rzeczy jak gdyby „wielki obóz koncentracyjny”. Ponieważ

mieszkańcy strefy Gazy burzą się wciąż przeciwko okupantom,
władze izraelskie obawiają się stale nowych incydentów^. Co pe
wien czas wprowadzana jest tam godzina policyjna. Większość
miejscowej ludności żyje w nędzy i nawet cierpi głód. Co pe
wien czas odbywają się obławy w poszukiwaniu broni 1 docho
dzi do aresztowań.

Wizyta planistów
z trzech kontynentów

Przebywająca w Krakowie kilkunastoosobowa grupa planistów
z Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej złożyła wczoraj wizytę

w Prezydium WRN. Kierownik Pracowni Planowania Regio
nalnego przy WKPG, dr J. Kruczała, zapoznał gości z metodami
planowania w naszym regionie. Zagranicznych planistów szcze
gólnie interesowało zagadnienie statystyki planowania regio
nalnego. W czasie pobytu w naszym mieście goście zwiedzili
także zabytki Krakowa i obiekty Nowej Huty.

Z Krakowa planiści powrócą do Warszawy, gdzie wezmą
udział w specjalnych kursach planowania. zorganizowanych
przez SGPiS dla przedstawicieli krajów słabo rozwiniętych, (ans)

Nagroda krytyki artystycznej
im. Norwida

WARSZAWA (PAP). Zarząd Okręgu Warszawskiego Związku
Polskich Artystów Plastyków ufundował doroczną nagrodę kry
tyki artystycznej im. Cypriana Kamila Norwida za najciekaw
szą wystawę malarstwa w stolicy. Laureatem po raz pierwszy
przyznanej nagrody za ub. rok została krakowska grupa
„Wprost”, której prace były prezentowane w galerii sztuki
współczesnej na Rynku Starego Miasta. Na czele jury stał prof.
dr Juliusz Starzyński.
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OLIMPIADA W GRENOBLE

Wczorajszy bieg zjazdowy mężczyzn przyniósł podwójny sukces Świetnym narcia
rzom francuskim. Na zdjęciu: pierwszy z prawej — zwycięzca tej konkuren- ■
cji J. C. Killy. CAF

_

UPI
_

Telefoto

V| Zjazd Bibliotekarzy Polskich
W dniach od 12 do 14 bm. odbędzie się w

Warszawie VI Z]azd Bibliotekarzy Polskich.

Zjazd jest jedną z form uczczenia 50-lecia
dawniej Związku a obecnie Stowarzyszenia
Bibliotekarzy Polskich. Kilkunastotysięczną
rzeszę pracowników naszych bibliotek nau- ■
kowych, powszechnych, szkolnych, związko
wych, spółdzielczych, wojskowych itp., re- I

prezentować będzie ok. 500 delegatów z ca
łego kraju. Delegacja krakowska, której |

przewodniczy prezes krakowskiego oddziału
SBP doc. J. Korpała reprezentuje zarówno
miasto Kraków, jak i województwo. W
skład 20-osobowej delegacji krakowskiej
prócz przedstawicieli bibliotek wyższych
uczelni krakowskich, bibliotek powszechnych
— miejskiej i wojewódzkie], wchodzą także

pracownicy bibliotek z Tarnowa, Miecho
wa, Brzeska i Bochni. (kudr)

PRZEMYSŁ AZERBEJDŻANU
przestrzeni 7 kilometrów ciągną się tereny

budowy giganta chemii — sumgaickiego kom
binatu im. 50>lccia Wielkiego Października.
Kombinat dostarczać będzie chemicznym za
kładom Tbilisi, Erewania, Rustawi 1 innych
miast Republiki 44 podstawowe produkty
oraz wielką ilość półfabrykatów i surowców.

CAF — TASS

Kiesinger w towarzystwie
8 ministrów bońskich

uda się do Paryża
BONN (PAP). Zachodnlonlemieckl kanclerz

Kurt Georg Kiesinger, który w najbliższy
czwartek udaje się do Paryża na 2-dniowe

narady konsultacyjne z przedstawicielami
rządu francuskiego, stać będzie na czele de
legacji, w której skład wejdzie 8 ministrów
rządu bońskiego i premier Bawarii.

Jest to dotychczas najliczniejsza rządowa
delegacja zachodnionlemiecka, która odwie
dzi stolicę Francji.

Ani szklane trumny ani przeźroczyste wanny
— po prostu plastykowe oprawy do ulicznych
świetlówek, wykonane w fabryce Płastimat
w miasteczku Łibam k. Jicin (północna Cze
chosłowacja). CAF — CTK

Wielki dzień

narciarzy
francuskich

Wspaniałą walkę stoozyli
dwaj zjazdowcy francuscy
— Jean Claude Killy i Guy
Perillat. Pierwszy na starcie

biegu zjazdowego stanął Pe-
rlilat. Jego wynik 1.59,93 u- S
trzymywał się na pierwszym
miejscu do minięcia linii me
ty przez Killy. Najlepszy
obok Toni Sailera narciarz
świata w historii narciar
stwa alpejskiego Jean Claude
Killy minimalnie wyprzedził
swego rodaka — zdobywająo
złoty medal. „Srebro” otrzy
mał Perillat, a „brąz” —

Szwajcar Daetwyler.

Zimowa Olimpiada
w Grenoble

W tak doborowym towa
rzystwie nie mieli wiele do

powiedzenia Polacy Bachle
da 1 Ćwikło. Ich dalekie
miejsca nikogo zresztą nie |

zaskoczyły.
Wyniki: 1. Claude Killy

(Francja) 1.59,85, 2. Perillat
(Francja) 1.59,93, 3. llactwy-
ler (Szwajcaria) 2.00,32, 4. ■
Messner (Austria) 2,01,03, 5. Ś
Schranz (Austria) 2.01,89, 6.
Mahlknecht (Włochy), 2,02,00,
26. Bachleda (Polska), 2,05,48,
47. Ćwikło (Polska) 2.10,63.

Złoty medal

Titowej (ZSRR)
Złoty medal w pierwszej j

konkurencji jazdy szybkiej |

nalodzie—bieguna500mi
kobiet — zdobyła zawodnicz
ka radziecka Titowa. Aż trzy •

Amerykanki uzyskały jedna
kowy czas plasując się na ■
drugim miejscu.

Podczas tego wyścigu Ja- I

ponka Saito na ostatnim wi- |
rażu przewróciła się uderza- i
jąc głową o baudi;. Japonkę
odwieziono do szpitala.

Wyniki: 1. Titowa (ZSRR)
4G,1, 2—1. Meyera, Holum i
Fish (wszystkie USA) — P«
46.3, 5. Van den Brom (Ho- |

landia) 46,6,
Pozostałe wiadomości oilm-

pijskle na str. 2

Ofenaywa wietnamskich

«ił wyzwoleńczych

Walki uliczne
w Sajgonie
Khe Sanh

pod huraganowym
ogniem
partyzantów

NOWY JORK, HANOI (PAP)
W jedenastym dniu od rozpoczęcia przes Narodowy Front

Wyzwolenia zakrojonej na szeroką skalę ofensywy w południo
wym Wietnamie, w piątek nadal toczyły się wałki uliczne
w Sajgonie. Jedynie w trzech spośród 9 sektorów stolicy połud
niowego Wietnamu panowała sytuacja, która władze sajgońskie
uważały za bezpieczną. Wojskowi amerykańscy — pisie Asso
ciated Press — uważają, że w Sajgonie znajduje się ciągle około
1009 partyzantów.

Na pozostającą w okrążeniu bazę żołnierzy amerykańskiej
piechoty morskiej w Khe Sanh spadło w dniu 8 bm. około 650
pocisków moździerzowych wystrzelonych przez wietnamskie

siły wyzwoleńcze. Amerykańskie bombowce strategiczne „B-52”
kontynuują naloty na okolice sąsiadujące z Khe Sanh. Agencje
zachodnie sygnalizują wzmożone działania zbrojne w pobliżu
Da Nangu, głównej bazy zaopatrzeniowej sił amerykańskich
w północnej części południowego Wietnamu.

Bojownicy wyzwoleńczych ludowych sił zbrojnych kontrolują
12 ośrodków miejskich w delcie rzeki Mekongu, a w tym m. In.
miasta Tau Doc, My Tho, Bem Che I Can Tho. Jak pisze dzien
nik „Nhan Dan”, w toku walk w delcie Mekongu do oddziałów
wyzwoleńczych przyłączyło się tysiące patriotycznie nastawio
nej młodzieży. Na stronę sił partyzanckich przeszedł batalion

wojsk sajgońskich.

Wojewódzka narada sekretarzy KG PZPR

Komitety gromadzkie
- inspiratorem rozwoju wsi
(Obsł. własna) Drugi dzień

wojewódzkiej narady sekreta
rzy komitetów gromadzkich
wypełniła dyskusja, w której
zabierali głos tow. tow.: Ste
fan Szopa z Białego Kościo
ła, Henryk Kurach z Wysocic,
Antoni Czernoch z Ciężkowic,
Bronisław Smoleń z Męciny,
Józef Kardaś z Osielca, Józef
Dendys z Krzyżowej, Stani
sław Stec z Niedzicy, Stani
sław Pabis z Myślachowic, Ro
bert Zariczny z Węgrze, Wła
dysław Chojnacki z Zator*,
Henryk Strączek z Gródka
nad Dunajcem, Józef Góra x

Krużlowej, Edward Berkowicz
x Milonek, Roman Domagała z

Raciborowic, Władysław Ka-
recki z Zakliczyna.

Mówiąc o swoich dotych
czasowych osiągnięciach w

pracy partyjno-polityczne] se
kretarze komitetów gromadz
kich podkreślali fakt, że
wszędzie tam, gdzie jest kon
kretna praca są należyte e-

fekty: wzrasta na wsi zainte
resowanie realizacją wspól
nych przedsięwzięć, chłopi
przystępują do wznoszenia o-

biektów użyteczności publicz
nej. Ich kontakt z partią nie
kończy się jednak na tym.
Komitety gromadzkie inicju
jąc zespołowe przedsięwzięcia,
starają się skupiać wokół sie

bie najlepszych rolników,
przodujących mieszkańców
wsi. Łatwiej z nimi rozma
wiać o zadaniach partii na

wsi. To oni najczęściej po
większają nasze szeregi. Przy
kładem dobrej działalności
może być Komitet Gromadz
ki w Męcinie (Limanowskie),
który mobilizując mieszkań
ców wsi wokół podniesienia
poziomu higieny doał o roz
wój szeregów partyjnych. To
właśnie te pozytywne przy
kłady działalności na rzecz

gromady pozwoliły na skupie
nie wokół organizacji partyj
nej znacznej ilości najlepszycli
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Jaka będzie pogoda
Od trzech dni sytuacja ba

ry czna nie ulega większej
zmianie. Polska znajduje się
nadal w obszarze przejścio
wym między wyżem rosyj
skim, a niżem obejmującym
Europę zachodnią i część A-
tlantyku. Nadal występować
będzie zachmurzenie umiar
kowane. okresami duże.
Temperatura w dzień do 10
st., w nocy ok. zera. Wiatry
słabe, tylko w Tatrach dość
silne. (jo)

a Maria Szelingowska

WIEK XX
i - AltZE AERHł

Nerwice, choroby zwią
zane z układem nerwo
wym, jak poucza nas naj
odleglejsza historia medy
cyny nie zrodziły się wraz

z panowaniem i rozkwitem
XX wieku. Nazywa się je
jednak potocznie, za peł
nym zresztą przyzwole
niem ze strony nauki, wła
śnie plagą i chorobą XX
wieku. Statystyki ukazują
ce ich masowy obraz słu
sznie każą je traktować
jako klęskę społeczną. V

nas odsetek nerwicowców
wynosi jakieś 30—50 proc,
ogółu pacjentów, w kra
jach takich jak USA prze
kracza 80 proc.

Czy szybki rozwój cywili
zacji rzeczywiście wpływa
na lozrost chorób układu
nerwowego? W nauce nie
ma jednomyślności na ten
temat. Wielu znakomitych
jej przedstawicieli twierdzi
np., że ów masowy wzrost
zachorowań jest po prostu
wynikiem szerzej rozbudo
wanego systemu opieki le

karskiej i lepszych metod
diagnostyki. Niezależnie od
tych kontrowersji jedno jest
przecież bezsporne, że „u
źródeł szybkiego rozpow
szechniania się schorzeń ner
wicowych leży głównie
zmniejszona odporność syste
mu nerwowego wobec roz
maitych zjawisk zachodzą
cych w otoczeniu’’ (A. Gali-
nat).

Prof. J. Aleksandrowicz
i prof. St. Cwynar piszą:
„Nerwica to odwracalne
zakłócenie w zakresie zja

wisk intelektualno-emocjo-
nalnych a więc mieszczą
cych się w sferze wyższych
czynności nerwowych, któ
re powstają na skutek
trudności przystosowania
się człowieka do psycho
społecznego środowiska".
Aby dopowiedzieć pewne

rzeczy do końca dodajmy,
że wszystkie szkoły róż
niące się między sobą nie
raz bardzo zasadniczo co

do pochodzenia i klasyfi
kacji nerwic, wskazują

zgodnie na społeczne źródło
urazu psychicznego oraz
na wagę stosunków mię
dzyludzkich w powstawa
niu i leczeniu tychże cho
rób.

Mając powyższe na uwa
dze, trzeba przyznać, że nasz
wiek XX wręcz obfituje w

klasyczne wprost warunki
nerwicotwórcze. Ileż dostar
czył człowiekowi „rozmai
tych zjawisk zachodzących
w otoczeniu" a zmniejszają
cych odporność jego systemu
nerwowego! Jak potężnym
problemem uczynił ów pro
ces przystosowywania się i
adaptacji w świecił — w

odniesieniu do którego poję
cie „rozwój" nie oddaje już
pełnej prawdy o skali i gwał
towności przeobrażeń, jakie
dokonują się w obrębie
techniki, postępu ekonomicz
nego, nowo tworzących się
struktur socjalnych > kultu
rowo-obyczajowych. Tempo
tych przemian, rozmach per
spektyw, których realizacja
jest tylko kwestią wyścigu
z czasem, uczynił z nas, lu
dzi żyjących (w dosłownym

i przenośnym sensie) z ze
garkiem w ręku. Ludzi po
pędzanych różnego rodzaju
możliwościami, konkurencją
i współzawodnictwem. Zdo
bycze nauki, kwalifikacje,
wiedza zawodowa wietrzeją
i starzeją się dziś bardzo
szybko — nie sposób z nimi
przystanąć w miejscu, osią
gnąć je „raz na całe życie".
Mechanizacja i automatyza
cja zmieniła styl pracy, ga
tunek wysiłku ludzkiego.
Wciągnęła człowieka w swo
ją precyzyjną monotonię,
zmusiła do maksymalnego
napięcia uwagi, koncentracji
umysłu. Sprowadziła zmę
czenie i wyczerpanie nerwo
we. Współczesna organizacja
procesów produkcji wymaga
zgodnego działania zespoło
wego, a zatem umiejętności
dostosowania się i podpo
rządkowania interesom oraz

inicjatywom zespołu, kolek
tywu.

Dodajmy do tego sposo
by i konieczności codzien
nego trybu życia. Ciągły,
nieustający pośpiech, oba
wa przed stratą minuty,

która w pewnych sytua
cjach może się okazać
stratą godziny, szansy czy
okazji. Hałas wypełniają
cy miasta, jezdnie, hale fa
bryczne. Ciżba ludzka roz
pychająca tramwaje, auto
busy, tworząca kolejki
niecierpliwego wyczekiwa
nia przed kasą kina, w

sklepie, czy przy okienku
pocztowym. Życie rodzin
ne, które przestało — mó
wiąc umownie — „skupiać
się przy wspólnym stole".
Presja oddziaływania ma
sowego pewnych opinii,
schematów wartościowania
ludzi na giełdzie społecz
nej: np. pogoń, aby za

wszelką cenę kosztem roz
licznych wysiłków i zabie
gów stać się posiadaczem
auta, tzw. stanowiska, su-

permieszkania czy innych
ekstra „wyróżnikóto” pod
noszących prestiż i znacze
nie jednostki.

(Dokończenie na str. 4.)
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Narada sekretarzy KG PZPR
Granica na Odrze i Nysie powinna być uznana

jako podstawa do rokowań w sprawie

Od 12 do 18 lutego
PONIEDZIAŁEK

11.45 Zimowe Igrzyska Olimpij
skie w Grenoble — slalom gi
gant mężczyzn III seria, 15.45 Po
litechnika TV — Elektrotechnika
II roku: „Wstępny przegląd wia
domości elektrotechnicznych” (z
Krakowa), 16.15 Politechnika TV:
Elektrotechnika II roku „Prawa
Ohma 1 Joule’a” (z Krakowa), 18.45
Kronika Olimpijska, 16.55 Wia
domości, 17.09 Dla dzieci: Kino

PtyJ, 17.15 „Talga” — film prod.
rum., 17.35 Kronika (z Krakowa),
17.50 „Eureka”, 18.25 „Zawodowa
oferta” z cyklu: „7 milionów zło
tych”, 18.40 „Jacy będziemy w

roku 2000” z cyklu „Rok 2000-ny”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 „Dzień jego powrotu”
Nałkowskiej: Teatr TV, 21.35

„Klaps” — magazyn aktualności

filmowych, 22.05 Dziennik,
Kronika Olimpijska.

z.

22.20

WTOREK
11.55 Dla szkół: Język polski (kl.

V i VI). 12.30

rolnicze, 13.15 Zimowe

Olimpijskie w Grenoble
lom specjalny dla kobiet,
„Przysposobienie rolnicze”,
Politechnika TV: Fizyka II

ku:
16.25
roku
16.55

dych
wtorek wieczór” Wizyta u Maria
na Koniecznego (z Krakowa), 17.25

„Kamlan i historia” film Tele-

Aru, 17.40 Mecz hokejowy: ZSRR
— Szwecja, 19.00 „Nie tylko dla

pań”, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien
nik, 20.05 „Giełda Piosenki”, 20.40

„Z domu” — program obyczajo
wy redakcji młodzieżowej, 21.15

Dziennik, 21.40 Mecz hokejowy II

tercja: Czecfiosłowacja — Kana
da, 22.10 Kronika Olimpijska, 22.30
Mecz hokejowy: Czechosłowacja —

Kanada (III tercja),

Przysposobienie
Igrzyska

sla-
14.30
15.45
ro-

,Podstawy fizyki klasycznej”,
Politechnika TV: Fizyka II

„Promieniowanie termiczne”

Wiadomości, 17.00 Dla mło-
wldzów: „Zapraszam na

ŚRODA
10.55 Dla szkól: Fizyka kl.

VII. 11.25 „Farbiarz na emery
turze” film z serii: „Sher-
loek Holmes”, 15.45 Politechnika
TV: Matematyka I roku „Wielo
miany I", 16.25 Politechnika TV:

Matematyka I roku „Wielomiany
II”, 16.55 Wiadomości, 17.00 Dla
doleci: „Czyje to ślady”, 17.30

Telekram, 17.40 „Dzielnica czy
miasto” (z Krakowa), 18.00 Kro
nika (z Krakowa), 18.15 Z cyklu:
„Sylwetki kompozytorów” „Jo
hannes Brahms”, 18.45 Wszechnica
TV: „Między nami ludźmi” —

„Moralność mieszczańska”

Dobranoc, 19.30 Dziennik,
„Farbiarz na emeryturze”
(powtórzenie), 20.55 „Światowid”,
31.25 Daiemnik, 21.40 Kronika O-

limpljska, 22.00 Jazda figurowa
parami.

19.20

20.05
film

CZWARTEK
18.49 Kronika Olimp., 18.55 Wiad.

Ił.00 Dla młodych widzów ,,E-
kran z bratkiem” — Kategoria po
stępowania koleżeńskiego — „Zna
czek z Lajkonikiem” <z Krako
wa), 17.30 Program publicystycz
ny (z Krakowa), 17.50 Mecz hoke
jowy: Szwecja — Kanada

tercja), 18.30 „Poligon",
„Wielkie balety" — program

zyczny, 19.30 Dobranoc,
Dziennik, 20.15 „W Llnyale
zlę niestało”, film z serii: „Alfred
Hitchcock przedstawia”. 21 .05 „Roz
mowa o książkach”, 11.15 Dzien
nik, 21.40 Mecz hokejowy ZSRR —

Czechosłowacja (II tercja), 21.10

Kronika Olimpijska, 22.30 Mecz

hokejowy ZSRR — Czechosłowa-

,cja (III tercja),

(III
18.55
mu-

19.40
nic

PIĄTEK
10.05 „Jlmmy 1 kobieta zdecydo

wana” fita, 10.55 Dla szkól: „Wy
chowanie plastyczne (kl. V), 13.15
Slalom specjalny mężczyzn, 15.45
Politechnika TV: Fizyka I roku

„Ruch prostoliniowy II” 16.25 Po
litechnika TV: Fizyka I rok „Ruch
krzywoliniowy na płaszczyźnie”,
13.55 Wiadomości, 17.00 Dla dzieci

„Miś z okienka”, 17.15 Film z

serii: „Rycerz Zawierucha” —

prod. fran., 17.45 Kronika (z Kra
kowa), 18.00 Recital piosenkarski
algierskiej Neuraty. 19.15 „Czło
wiek a ziemia” — program pt.
„Żeniaczka”, 18.45 „Czwarta zmia
na”, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien
nik, 20.00 „Jlmmy 1 kobieta zde
cydowana” (powtórzenie), 20.45
Wszechnica TV: „Hipoteza”, 21.25

Dziennik, 21.35 Kronika Olimpij
ska, 22.00 Jazda figurowa męż
czyzn.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mieszkańców wsi. Obrazem
tego jest wzrost szeregów par
tyjnych. Podczas, gdy w 1966
r. było tu zaledwie 19 człon
ków partii, w roku ubiegłym
przybyło 32 nowych kandyda
tów, wśród których znalazło
się ponad 30 przodujących
lolników.

Nie jest
przykład pozytywnego dzia
łania KG i POP. Mówili o

nich, o efektach pracy par
tyjnej sekretarze komitetów
gromadzkich z Olkuskiego i
Dąbrowskiego, Tarnowskiego i
Myślenickiego, Suskiego i
Chrzanowskiego.

Wskazując na rozwój sze
regów partyjnych uczestnicy
narady zwracali uwagę na po
trzebę dalszej intensyfikacji
produkcji rolnej. W każdej
wsi niemal w każdym gospo
darstwie istnieją jeszcze po
ważne rezerwy. Trzeba tylko,
aby dotychczasowa praca ze
społów specjalistów, działają
cych po IX Plenum, była na
leżycie wykorzystana. Nie
wolno zapominać o wnioskach,
które przedłożono gromadz
kim radom. Te ostatnie muszą
zwrócić baczną uwagę na na
leżyte wykorzystanie zgroma
dzonych materiałów.

W drugim dniu obrad za
brał głos również zastępca
kierownika Wydziału Rolne
go KC PZPR tow. Roman
Stachurka. Mówiąc o rezer
wach naszego rolnictwa wska
zał on na potrzebę prawidło
wego propagowania nawoże
nia. Wykorzystać w tym ce
lu należy mapy zasobności
gleb, przygotowane przez Sta
cję Chemiczno-Rolniczą. Od
powiednie nawożenie, odpo
wiednie odmiany zbóż i wła
ściwa agrotechnika pozwolą
na osiąganie tych efektów,
które zakładamy w planach
gromadzkich. Podkreślając
znaczenie współpracy wszyst
kich organizacji działających
na wsi w zakresie intesyfi-
kacji produkcji rolnej mówca
zwrócił uwagę na konieczność
ściślejszego współdziałania z

organizacją ZSL-owską. Ba
czna uwaga winna być zwró
cona na należyte wykorzysta
nie wszystkich łąk i pastwisk,
które w Krakowskiem nie da
ją należytych plonów.

Na zakończenie obrad I se
kretarz KW PZPR tow. Cze
sław Domagała — w obszer
nym wystąpieniu — omówił
szereg czynników, od których
zależy Domyślny przebieg in
tensyfikacji produkcji rolnej
i ogólny rozwój wsi krakow
skiej.

Osiągnęliśmy bardzo dyna
miczne tempo rozwoju naszej
gospodarki narodowej
tynr także'rolnictwa? Tempo
to w odniesieniu do rolnic
twa jest jednak niewystarcza
jące dla zaspokój—ia niemniej
dynamicznie rosnących po
trzeb. Były np. lata, w któ
rych sprowadzaliśmy dla na
szego województwa do 400 tys.
ton zboża i produktć ,7 zbo
żowych, z czego przeszło po
łowę dostarczano do wsi i ma
łych miast. Natomiast obowią
zkowe dostawy wraz ze sku
pem nie przekraczają 40 tys.
ton. Z tego faktu bezpośred
nio wynika potrzeba stałego
i szybkiego rozwijania produ
kcji rolnej i to jest przyczy
ną wzrostu zainteresowania
sprawami rolnictwa.

to odosooniony

w

Uchwały IX Plenum KC
nie są aktem doraźnym, ale
określają nasze potrzeby, za
dania i kierunki pracy na

wiele lat. Olbrzymie, często
niedoceniane jeszcze przez
chłopów-producentów rezer
wy tkwią np. w racjonalnym
nawożeniu. W tej dziedzinie
musimy dokonać po prostu
rewolucji, aby w roku 1970
ilość wysianych nawozów mi
neralnych była blisko dwa ra
zy większa niż w ub. roku.
Trzeba więc przede wszyst
kim wyrobić u rolników u-

miejętność i nawyk stosowa
nia sztucznego nawożenia.
Również wielkie rezerwy mo
żna uruchomić stosując sze
reg innych zabiegów agrote
chnicznych.

Możemy budować i buduje
my nowe fabryki traktorów,
nawozów, chemicznych środ
ków ochrony roślin, możemy
produkować najnowocześniej
sze maszyny rolnicze i jak
najwięcej materiałów budo
wlanych, lecz nie da to wła
ściwych rezultatów, jeśli nie
podniesiemy kultury rolnej
wśród chłopów, jeśli nie prze
konamy rolników o potrzebie
racjonalnej, a więc wydajnej
pracy, o konkretnych zyskach
i korzyściach jakie mogą o-

siągnąć. Rolnik musi być do
tego przygotowany, musi po
siadać wiedzę i kwalifikacje.

W tym powszechnym roz
woju wiedzy rolniczej bardzo
istotną rolę odgrywa prakty
czny przykład. Trzeba do
łożyć wszystkich sił, aby
wytypowane w powiecie wsie
i gospodarstwa, były rzeczy
wiście przodujące i przykła
dne. Postęp w produkcji rol
nej i hodowli powinien na
brać takiej samej rangi, jak
postęp techniczny w przemy
śle. W rozwoju tego postępu
ważną rolę powinno spełniać
rozprzestrzenianie informacji
fachowych, w czym dużą ro
lę odgrywają czasopisma rol
nicze. Ich prenumeratą i roz
powszechnianiem powinny
szerzej zainteresować się GS,
spółdzielnie mleczarskie, KR
i GRN.

O tempie rozwoju rolnic
twa decyduje również dzia
łalność instytucji pracujących
dla wsi. W sprawach produk
cyjnych coraz więcej mają i

powinny mieć do powiedze
nia GRN. Poziom ich pracy,
fachowość, wyrobienie społe
czne i polityczne pracowni
ków decydować będą o sku
teczności działania tych og
niw. Dotyczy to również GS,
które nie mogą być tylko „do
stawcami towaru”, podobnie

rclr.lc" “to powinny

liczniej uczestniczących w

produkcyjnej działalności wsi.

Wykonanie tych tak poważ
nych zadań wymaga dalszej
rozbudowy i dobrej pracy or
ganizacji partyjnych. Trzeba
tworzyć POP i grupy kandy
dackie tam, gdzie ich do
tychczas nie ma, a w szeregi
partyjne przyjmować przodu
jących gospodarzy, społecznie
zaangażowanych, świadomych
i uczciwych. Organizacje par
tyjne muszą umieć reagować
na wszelkie negatywne zja
wiska w ich otoczeniu oraz

stwarzać klimat do krytyki i
samokrytyki. Podstawowym
zadaniem komitetów groma
dzkich jest inicjowanie za
dań, wynikających z polityki
partii, kierowanie ich realiza
cją i kontrolowanie. Praca
GRN, KR, KGW oraz innych
instytucji i organizacji na wsi
powinna być coraz skuteczniej
inspirowana przez komitety
gromadzkie. W realizacji tych
odpowiedzialnych zadań po
winny uczestniczyć jak naj
szersze grupy aktywu wiej
skiego — partyjnych i bez
partyjnych.

Braterskie życzenia
dalszych zwycięstw

dla narodu

wietnamskiego

WARSZAWA (PAP)
Wspaniałe zwycięstwa od

noszone przez naród wiet
namski w jego bohaterskiej
walce z amerykańskim agre
sorem budzą gorący podziw
społeczeństwa polskiego. Do
Stałego Przedstawicielstwa
Narodowego Frontu Wyzwole
nia Wietnamu Południowego
w Warszawie napływają licz
ne rezolucje i depesze od za
łóg zakładów pracy, organiza
cji społecznych i młodzieży
szkolnej, wyrażające brater
ską solidarność z narodem
wietnamskim.

Max Schaefer

i Herbert Mieś

na wolności

zapewnienia bezpieczeństwa w Europie

Oświadczenie

premiera rządu duńskiego
WGRFNOB/J-

SOBOTA
10.00 „Przed świtem” film TV

prod. ang., 11.55 Dla szkół. Geo-

®ra$a (ki. VI), .12.45 Dla szkól:

Geografia (kl. VIII), 13.15 Slalom

specjalny mężczyzn, 15.20 TV Kurs

rolniczy, 15.55 „Szkiełko i oko”,
(z Krakowa), 16.15 Dla młodych

•widzów: „Piąt/ trójmecz harcer
ski”, 17.20 Wiadomości, 17.30 Mecz

hokejowy Szwecja — Czechosło
wacja, 19.30 Dobranoc, 19.40 Mo
nitor, 20.20 „Małżeństwo doskona
le” program rozrywkowy z kon
kursem małżeństw scen.: Jerzy
Gruza 1 Jacek Fedorowicz, 21.20

Dziennik, 22.10 Kronika Olimpij
ska, 23.00 „Przed świtem” film

(powtórzenie).

NIEDZIELA
8.55 TV kurs rolniczy, 9.30 „przy

pominamy, radzimy”, 9.40 Przed
konkursem im. Piotra Czajkow
skiego film muz. prod. radź., 10.55

PKF, 11.00 „Dostojni” film z serii

„Uoiekilnler”,
11.40 Program publicystyczny
Krakowa), 12.00

przedszkolaków”,
narciarskie, 15.10
15.40 „Żołnierz ojczyzny” cz. I

dok. film. TV: „Rok 1941”, 16.40
Z cyklu: „Ludzie 1 zdarzenia” —

„Z tamtych lat”, 17.00 Teatr nie
dzielny, Irvln Shaw: „Dziewczę
ta w letnich sukienkach” •

Mieczysław
„Piórkiem
Kraków —

muzyczny"
Spotkanie z

Szewczyk, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 Zimowe Igrzys
ka Olimpijskie w Grenoble, uro
czyste zamknięcie Igrzysk, 22.00
Kronika Olimpijska, 22.10 „Tea
trzyk Gozdawy 1 Stępnia”, scena
riusz: Stefania Grodzieńska, reż.

Marian Jonkajtys.

11.30 Wiadomości,
(z

Teatrzyk dla
12.45 Skoki

„Przemiany”,

reż.

Malycz, 18.00 Z cyklu:
i węglem” „Zimowy
nocą”, 18.20 „Sezam

— arie 1 duety. 18.55

pisarzem — Wilhelm
19.20 Dobranoc,

kółka rolnicze nie
zajmować się tylko mechani
zacją. albowiem
bardzo duże możliwości sze
rzenia oświaty rolniczej, roz
wijania czytelnictwa prasy
fachowej. Ważną rolę powin
ny odgrywać szkoły, nasila
jąc pracę w kierunku nowo
czesnego, socjalistycznego wy
chowania młodzieży wiejskiej.
W tym też kierunku powin
na iść dalsza działalność
ZMW, organizacji skupiającej
w naszym województwie kil
kadziesiąt tysięcy młodych lu
dzi. Szczególnego znaczenia
nabiera w obecnym okresie
praca oświatowa i polityczna
wśród kobiet wiejskich, coraz

posiadają

BONN (PAP)
Policja zwolniła w piątek a-

resztowanych poprzedniego dnia
we Frankfurcie nad Menem,
podczas niedoszłej do skutku
konferencji prasowej zwołanej
przez Komunistyczną Partię
Niemiec — członków Biura Po
litycznego KC KPD Herberta
Mięsa i Maxa Schaefera. Prze
ciwko ich aresztowaniu podriió-
sły się protesty w postępowych
kręgach opinii publicznej NRF.

Z okazji wojewódzkiej narady sekretarzy KG PZPR zorga
nizowano wystawę wydawnictw propagandowych przygoto
wywanych dla wsi przez KW PZPR i WAG.

Na zdjęciu: I sekretarz KW PZPR tow. Czesław Domagała
w towarzystwie uczestników narady w czasie zwiedzania wy
stawy. Fot. O. Link

Organizacja pracy Kir
chendienst Ost w

dziedzinie, która nas

interesuje, oparta jest
o zasadę drabinki zależności
i stopniowania wtajemnicze
nia. Centrala w Berlinie za
chodnim, przy Drakestrasse
37, dysponowała dwoma ro
dzajami agentów: działają
cymi legalnie w NRF, lecz
zobowiązanymi do wykony
wania zadań z zachowaniem
niezbędnej dyskrecji — tzw.

„prywatnymi opiekunami”,
oraz agentami pracującymi
konspiracyjnie za granicą.
Ci ostatni, kontaktując się w

sposób ograniczony bezpo
średnio z centralą, kierowani
byli w zasadzie przez upo
ważnionego pośrednika, peł
niącego funkcję rezydenta na

danym obszarze.
Agentami na terenie Pomo

rza Zachodniego byli Alfred
Kipper i Eugen Scharbatke,
rolę rezydenta Kirchendienst
Ost pełnił Szwed, pastor Da
niel Thur Cederberg.

Daniel Cederberg przez
kilka lat, do roku 1963, był
kierownikiem Szwedzkiej
Agencji Konsularnej, w

Szczecinie. Stanowisko to
i związane z nim przywileje
pozwalały mu na swobodne
podróże no kroju. Dzięki sta
łym zaś
narzami
ry NRF
miewać

Ost i otrzymywać dyrekty
wy z zagranicy. Przytoczy
łem poprzednio fragment li
stu Cederberga do Kippera,
świadczący wymownie o sto
sunkach. jakie łączyły tych
ludzi.

Najbardziej interesujące
jest jednak pytanie, dlacze
go Daniel Thur Cederberg,
Szwed, a nie Niemiec, pod
jął się pełnienia obowiązków
rezydenta Kościelnej Służby
Wschodu? Odpowiedzi udzie
li najlepiej biografia tego
człowieka.

kontaktom z mary-
szwedzkimi i bande-
mógł łatwo porożu-
się z Kirchendienst

Na tym samym posiedzeniu
parlamentu przedstawiciel So
cjalistycznej Partii Ludowej,
Aksel Larsen, wniósł propo
zycję, by rząd poczynił kroki
w kierunku rozwiązania umo
wy duńsko-amerykańskiej w

sprawie dzierżawy baz gren
landzkich. Wniosek ten został
odrzucony, natomiast uchwa
lono inny wniosek, przedsta
wiony przez partię socjalde
mokratyczną, w następują
cym brzmieniu: „Parlament
wychodzi z założenia, że rząd
będzie dążył do uzyskania pe
wnych gwarancji, iż na Gren
landii nie będzie magazyno
wana broń nuklearna i że
broń taka nie będzie transpor
towana przez obszar powietrz
ny Grenlandii. Jest to nie-

KOPENHAGA (PAP)
Jak donosi duńska agencja

Ritzau, przemawiając w

czwartek w toku debaty w

parlamencie, premier rządu
duńskiego Hilmar Baunsgaard
oświadczył, że granica na

Odrze i Nysie powinna być
uznana jako podstawa do ro
kowań w sprawie zapewnie
nia bezpieczeństwa w Euro
pie. Sprawa uznania Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej powinna być też w związ
ku z tym rozważana. Premier
Baunsgaard dodał, że rząd
duński uważa za wskazane,
by odbyła się konferencja
międzynarodowa w sprawie
bezpieczeństwa Europy, zanim
powzięta będzie decyzja, czy
po 1969 roku Dania pozostania dia zachowania duń-
członkiem NATO, czy też wy- skiej polityki antyatomowej i

stąpi z Paktu Północnoatlan- dla zapewnienia suwerennych
tyckiego. praw Danii”.

Wokół sytuacji w Wietnamie

W Pentagonie
coraz częściej kojarzy się

Khe Sanh z Dien Bień Phu
WASZYNGTON (PAP)

Jak donosi waszyngtoński
korespondent Agencji France
Presse, nigdy dotychczas w

Pentagonie nie słyszało się
tak często jak ostatnio, nazwy
Dien Bień Phu, która jest
symbolem francuskiej poraż
ki w 1954 r. Funkcjonariusze
departamentu obrony pomni
niedawnych słów Johnsona,
starają się usilnie wykluczyć
wszelką analogię z aktualną
sytuacją wokół Khe Sanh,
jednakże uznają możliwość
powtórzenia się podobnych
porażek, jak utrata Lang Vei.
Starając się sprowadzić do
minimum znaczenie tej klę
ski przedstawiciele Pentago
nu utrzymują teraz, że nie
brano w ogóle pod uwagę
dłuższej obrony tej pozycji.

Korespondent dodaje, że e-

wentualny upadek Khe Sanh,
bazy o dużym znaczeniu stra
tegicznym 1 psychologicznym,
postawiłby w niebezpiecznej
sytuacji cały kompleks baz
amerykańskich w północnej

części Wietnamu południowe
go, a jednocześnie podał w

wątpliwość ogólną strategię
amerykańską w wojnie wiet
namskiej.

Waszyngtońscy korespon
denci agencji zachodnich do
noszą, że prezydent Johnson
odwołał zalecenie dotyczące
pewnych ograniczeń nalotów
na DRW, zwłaszcza w okoli
cach Hanoi i Hajfongu. O
zmniejszeniu nasilenia bom
bardowań wspominał sekre
tarz stanu Rusk w wywiadz'e
telewizyjnym w dniu 4 bm.
Koła oficjalne uchylają się
od wszelkich wypowiedzi w

tej sprawie.
Te same koła twierdzą, że

stanowisko Hanoi w kwestii
ewentualnego rozpoczęcia
rozmów pokojowych jest nia
do przyjęcia dla Stanów Zje
dnoczonych jako niezgodne z

„formułą San Antonio”. Od
nosi się to do wywiadu jakie
go udzielił przedstawicielowi
AFP w Hanoi minister spraw
zagranicznych DRW, Nąuyen
Duy Trinh.

Hokej
W turnieju hokejowym grupy

A Szwecja pokonała NRF 5:4
a drużyna ZSRR
1. ZSRR
2. CSRS
3. Szwecja

Kanada
Finlandia
NRF
USA
NRD

Klęska biegaczek
ZSRR i Polski

4.
5.
6.
7.
8.

USA
6
4
4
2
2
0
0
0

Dziś w Grenoble

3
2
2
2
2
3
3
1

10:2.
27:2
10:2

9:7
8:6
5:10
6:16
6:19
0:9

Program dzisiejszego dnia
igrzysk przewiduje zakończenie
czterech dalszych konkurencji:
biegu zjazdowego kobiet, łyż
wiarstwa figurowego w konku
rencji kobiet, wyścigu łyżwiar
skiego kobiet na 1500 m' oraz

narciarskiego biegu mężczyzn na

15 km.
Odbędzie się także konkurs

skoków do kombinacji, starto
wać mają saneczkarze, rozegra
ne zostaną kolejne mecze hoke
jowe. W grupie „A” spotkają
się: Szwecja z NRD i CSRS z

Finlandią.
Polska Telewizja transmituje:

godz. 13.00-r-15.00 konkurs sko
ków do kombinacji, godz. 21.20
—2 1.45 kronika olimpijska, godz.
21.45—23.00 jazda figurowa ko
biet.

Polskie Radło: godz. 14.00—
15.00 konkurs skoków do kom
binacji, godz. 20.26 przegląd dnia
olimpijskiego, godz. 22.01—22.31
zawody saneczkowe.

Bieg na 10 km kobiet przy
niósł niespodziewane rezulta
ty. Liczono na sukcesy zawod
niczek radzieckich, a

sza narciarka ZSRR
wała się dopiero na

miejscu. Wierzyliśmy,
ki potrafią nawiązać
rzędną walkę z

światową, że uplasują się w

pierwszej dziesiątce. Najlep
sza z Polek Biegunówna za
jęła jednak dopiero 19 miej
sce. i

Zwyciężyła Gurtafsson —

(Szwecja) prowadząc od startu

do mety.

Wyniki: 1. Gustafsson
(Szwecja) 36,46,5, 2. Mo.erdre
(Norwegia) 37,54,6, 3. Aufles
(Norwegia) 37.59,9, 4. Mar-
tinsson (Szwecja) 38.07,1, 5.
Kajosmaa (Finlandia) 38,09,0,
6. Kułakowa (ZSRR) 38,25,7,
19. Biegun (Polska) 39,55,4,
21. Budna (Polska) 40,09,4, 25.
Czerniawska (Polska) 40,59,0,
30.

najlep-
uplaso-
szóstym
że Pol-
równo-

czołówką

Duraj (Polska) 43,23,

PODZIAŁ MEDALI
PO CZTERECH

KONKURENCJ ACH

PUNKTACJA
PO CZTERECH

KONKURENCJACH
1. Norwegia 14,5 pkt.,1. Norwegia 14,5 pkt., 2—3.

Francja i USA po 12, 4. ZSRR
11, 5—6. Włochy i Szwecja po
10, 7. Finlandia 7,5, 8. Austria
5, 9. Szwajcaria 4, 10. Holandia

Francja
Włochy
Szwecja
ZSRR
USA
Norwegia
Finlandia
Szwajcaria

złote

1
1
1
1

srebrne

1

brąz.

3
2 1

1
1

Po czterech dniach olimpijskich...
Na brak sensacji, niespodziewanych rezultatów w Grenoble

nie możemy narzekać.
Serię niespodzianek rozpoczął w biegu na 30 km Włoch, Fran

co Nones, przełamując hegemonię Skandynawów.
W drugim biegu narciarskim •— 10 km kobiet — jeszcze więk

sze zaskoczenie dla fachowców i... „wróżbitów”. Ani jednego
medalu w tej konkurencji nie zdobyły narciarki radzieckie.
Przypominamy — w Innsbrucku „złoto, srebro i brąz” w tym
biegu należało do zawodniczek ZSRR. Również zawiodły cztery
startujące Polki. Liczyliśmy na punktowane miejsca, a 19 lo
kata Biegunówny, nie przynosi chwały polskiemu narciarstwu.
Można pocieszać się faktem, że Polki wystąpią jeszcze dwukrot
nie — w biegu na 5 km i w biegu sztafetowym. Pooieszaó się
można...

Wielki triumf święcili wczoraj zjazdowcy francuscy. Boży
szcze Francji Jean-Claude Killy nie zawiódł. Aktualny mistrz
świata z zawodów w Portillo potwierdził swój prymat, sdoby-
wając złoty medal olimpijski. Niewiele ustępował mu jego ro
dak Perillat, zdobywca srebrnego medalu. Triumfator z Olim
piady w Innsbrucku — Zimmermann (Austria) zajął dopiero 11
miejsce. W pierwszej dziesiątce uplasowali się tylko reprezen
tanci krajów „alpejskich” — Francji, Austrii, Szwajcarii
i Włoch.

O turnieju hokejowym mówiło się, że rozpoczńie się walka
o medale od momentu bezpośrednich pojedynków wielkiej
czwórki — ZSRR, Kanady, CSRS i Szwecji. Tymozasem figla
spłatali hokeiści Finlandii, pokonująo Kanadę 5:2. Tak więo
tylko zespoły ZSRR, Szweoji i CSRS są bez porażki.

Nie martwmy się Jednak o innych. Czekamy na pomyślniejsze
wieści x występów Polaków. Ze startów saneczkarzy, bialtoni-
stów czy narciarzy w kombinacji klasycznej. (PU)

• Wczoraj podpisano w

Berlinie porozumienie o wy
mianie towarów rynkowych
oraz o współpracy nauko
wo-technicznej między Mi
nisterstwem Handlu We
wnętrznego PRL i Minister
stwem Handlu 1 Zaopatrze
nia NRD na bieżący rok.

• 9 bm. ogłoszony został
w prasie apel Honorowego
Komitetu Budowy Pomnika
— Centrum Zdrawia Dziec
ka, który upamiętni boha
terstwo i męczeństwo dzie
ci polskich w latach II woj
ny światowej i hitlerowskiej
okupacji. Już tego samego
dnia nastąpiła pierwsza
wpłata, a tym samym za
inaugurowany został fun
dusz budowy tego pięknego
pomnika.

® Budowa zapory i elek
trowni wodnej w Solinie na

Sanie ' weszła w końcowe
już prace wykończeniowe
przy betonowaniu zapory
mającej 82 metry wysokoś
ci licząc od podstawy.

® W piątek przybyła <’o
Delhi z wizytą przyjaźni de
legacja marynarki wojennej
ZSRR na czele z zastępcą
ministra obrony, naczelnym
dowódcą sił morskich ZSRR,
admirałem floty S. G. Gorsz-
kowem.

• W ciągu ub. tygodnia
zapasy flota USA zmniejszy
ły się o dalsze 100 min do
larów, osiągając poziom naj
niższy od ponad 30 lat.

• W Bonn zakończono zo
stały rozmowy między
przedstawicielami W. Bry

tanii, a Niemiec zachodnich
w sprawie pokrywania
przez rząd boński kosztów
pobytu wojsk brytyjskich
na terytorium NRF. Roz

mowy nie dały żadnych re
zultatów i będą kontynuo
wane w Londynie w końcu
lutego.

® Sekretarz generalny
ONZ, U Thant przemawia
jąc na delhijskiej konfe
rencji w sprawie handlu 1
rozwoju wezwał państwa
zamożno do obniżenia taryf

W SKRÓCIE
celnych, aby w ten sposób
pomóc krajom rozwijającym
się.

® Pierwsza czechosłowac
ka maszyna matematyczna z

automatycznym sterowaniem
„MSP-2-a” została oddana
do użytku w katedrze nau
kowego programowania gos
podarczego
szej Szkoły
trze.

•8bm.
posiedzeniu
Związku Młodzieży
sławii przedstawiciele
dzieży zagranicznej przeka
zywali pozdrowienia od
swych organizacji. W imie-

wydziału Wyź-
Rolniczej w Ni*

na wieczornym
VIII Zjazdu

Jugo-
mło-

nlu obu organizacji młodzie
ży polskiej — ZMS i ZMW
pozdrowił zjazd sekretarz
ZG ZMW Jan Szewczyk.

• W oiwartek wieczorem
doszło do zbrojnego starcia
w odległości kilkunastu ki
lometrów na półnoo od Je
rycha między bojownikami
arabskimi a izraelskim pa
trolem wojskowym. Po obu
stronach byli zabici i ran
ni.

• Na giełdzie nowojorskiej
zanotowano w czwartek
największy od listopada ub.
r. spadek kursu akcji. Wg
wskaźnika Dow — Jonesa
średni kurs akcji 30 to
warzystw przemysłowych
obniżył się w ciągu dnia o

9,6 punkta. Według opinii
maklerów była to reakcja
na ostatnie wydarzenia w
Wietnamie.

® W czwartek wieczorem
doszło ponownie do starć
na tle rasowym na terenie
uniwersytetu murzyńskiego
Orangeburg w Południowej
Karolinie. Jak wynika z re-

laoji agencji, trzech mu
rzyńskich studentów po
niosło śmierć, a 40 osób zo
stało ranych.

• W Londynie zmarła w

dniu 8 lutego w wieku 78
lat Janina z Puttkamerów
Żółtowska, prawnuczka mic
kiewiczowskiej Maryli. O-
publikowała ona przed kil
koma laty Interesująca
wspomnienia z młodości.

Komplet widzów przybył
wczoraj do Hali Wisły na spot
kanie siatkówki kobiet Japonia
— Wisła. Na trybunach widzie
liśmy I sekretarza KW PZPR
CZESŁAWA DOMAGAŁĘ.

Mecz wygrały mistrzynie
świata Japonki 3:0 (15:4, 15:12,
15:6).

Rezultat nie jest ważny, war
to było przyjść do hall Wisły
by zobaczyć siatkówkę na naj
wyższym poziomie. Była to
świetna lekcja japońska. Gra
Japonek graniczyła z artyzmem.
Nigdy nie wiadomo było z któ
rej strony grozi atak. Podziwia
liśmy lekkość, skoczność, do
kładność podań gości z kraju
kwitnącej wiśni.

Osobna atrakcja — to sposób
bycia Japonek na boisku. O-
krzykl i nawoływania poparte
gestykulacją wywoływały 0-
klaski na widowni.

Pierwszy set — bez historii.
Stremowane krakowianki psu
ły łatwe piłki. W drugim za
nosiło się na sensację. Wisła
prowadziła 10:4 i 12:10. Lepsza
koncentracja Japonek w koń
cówce i tego seta również wy
grała drużyna gości. Trzeci set
— znowu łatwe zwycięstwo Ja
ponii.

Trudno wyróżnić jakieś siat
karki w zespole zwycięskim —

podajemy całą świetną szóstką:
Takayama, Kojima, Oinuma,

Shishkura, Inoue, Fukunaka.
W drużynie krakowskiej naj
lepsza nota należy się Porzec.
Sędziował p. Hiroshl (Japonia)

(PU)

Zwycięstwo pilkarek
Wandy N. Huta

Spotkanie piłki ręcznej ko
biet o Puchar 50-lecia ZPR
Wanda Nowa Huta — Włók
niarz Łącznik wygrały krako
wianki 21:13 (11:5). Bramki dla
Wandy zdobyły: Dziuba 7, L.
Walczyk 6, Z. Walczyk i Moż
dżeń po 3, Pazera i Buchacz
po 1. Najwięcej dla Włókniarza
— Luszczyk 10.

W drugim meczu Start
Gdańsk zremisował z AZS War
szawa 12:12 (9:4). Najwięcej bra
mek dla Startu uzyskała O-
chotna 4; dla akademiczek ■—
Zbroja 4.

Dziś w Hall Wandy dalszy
ciąg turnieju, początek godz. 16.

z /Ifredem .Kleindienstem,
przywódcą niemieckich i an
typolskich ugrupowań na

Wołyniu. Podjął się wówczas
sfinansowania i przeprowa
dzenia rewizji wyroku sądu
polskiego, wydanego w pro
cesie przeciwko ukraińskie
mu nacjonaliście, Wasylowi
Wołosiance, bliskiemu współ
pracownikowi Kleindiensta.

Drugi raz Cederberg był
w Polsce podczas wojny. Za
zezwoleniem władz hitlerow
skich zwiedził naszą okupo
waną ojczyznę i Ukrainę. Po

Przeciwko Polsce (V)

BIOGRAFIE AGENTÓW
Daniel Cederberg od lat

jest powiązany z Niemcami
i ma bogatą antypolską prze
szłość. Osobisty przyjaciel
Haralda Kruski, dyrekora
Kirchendienst Ost, jest rów
nie jak i on wrogiem pol
skości i antykor.iunistą. W
Polsce Cederberg działał już
kilkakrotnie. Najpierw w la
tach 1935—1937, gdy był pa
storem marynarzy szwedz
kich w Gdyni. Już wówczas,
na polecenie Niemców lub
proniemieckich ośrodków w

Szwecji, nawiązał kontakty

powrocie do Szwecji, wygła
szał — z całą pewnością nie
tylko z własnej inicjatywy
— antykomunistyczne po
gadanki. Jest to dalszy do
wód jego powiązań z Niem
cami.

Po raz trzeci Daniel Ce
derberg zjawił się u nas w

1945 roku, kierując przez dwa
lata szwedzką misją „Pomo
cy dla Mazurów”. Działal
ność tej misji została zakaza
na przez rząd polski, gdyż
pracownicy misji Cederberga
— np. jego bezpośredni za-

stępca Kastlund — zostali
przyłapani na udzielaniu po
mocy Niemcom w ucieczce
z Polski. Prócz tego — misja
szwedzka rozdawała dary je
dynie ewangelikom-Niem-
com, dyskryminując olsztyń
skich autochtonów-Polaków,
kierując się jaskrawo pro
niemieckim nastawieniem.
Z tego też powodu straciła
poparcie Światowej Federa
cji Luterańskiej.

Po raz czwarty — Ceder
berg był u nas jako kierow
nik Agencji Konsularnej w

Szczecinie. Po raz piąty już
się nie zjawił i tylko to u-

ratowało go od odpowiedzial
ności karnej, gdyż on rów
nież powinien był zasiąść na

ławie oskarżonych, razem z

Kippeitm i Scharbatke.
Niezwykle znamienne dla

charakterystyki Daniela Ce
derberga są lata pięćdziesią
te, kiedy to razem ze Ste
wartem Hermannem a USA
organizował 1 kierował ak
cją emigracji Niemców z

NRF i innych krajów Europy
zachodniej do Ameryki Połu
dniowej. Nikt nie wie, ilu
esesmanów i gestapowców
— hitlerowskich zbrodniarzy
wojennych znalazło w ten

sposób dzięki Cederbergowl
schronienie i uniknęło spra-
wiedliwej kary.

(o. d. n.)

Wiesław ROGOWSKI

W dniu 8. II. 1968 r. zmarl w wieku lat 48

tow. FRANCISZEK ZIELIŃSKI
b. naczelnik Centralnego Więzienia w Tarnowie, a ostatnio

b. naczelnik Centralnego Więzienia w Krakowie, członek

PZPR, b. członek PPR, b. oficer GL i AL

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Walecznych, Krzyżem
Partyzanckim, Medalem X-lecla PRL, Medalem za Zwycięstwo.

W Zmarłym tracimy oddanego 1 zaluźonego działacza partii.
CzeSć Jego pamięci!

KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKOW-KLEPARZ

Dnia 8 lutego 196S roku zmarl w wieku lat 48

■t. komisarz. Służby Więziennej w stanie spoczynku

tow. FRANCISZEK ZIELIŃSKI
b, naczelnik Centralnego Więzienia w Krakowie, członek

PPR od 1943 roku, żołnierz-oficer AL, członek PZPR,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,

Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Walecznych, Krzyżem
Partyzanckim, Medalem za Zwycięstwo i Wolność, Medalem

Dziesięciolecia PRL.

Cześć Jego pamięci!
Wyprowadzenie zwłok ze Szpitala Miejskiego w Tarnowie

na cmentarz komunalny w Tarnowie przy ul. Konarskiego
odbędzie się w dniu 10 lutego 1968 r. o godz. 15.

KIEROWNICTWO

CENTRALNEGO WIĘZIENIA w KRAKOWIE,
POP PZPR

przy CENTRALNYM WIĘZIENIU w KRAKOWIE

W kilku wierszach
• Zaległe spotkanie I ligi

siatkówki mężczyzn Stal Mie
lec — Legia wygrała Legia 3:0.

• Przeciwnik Polaków w eli
minacjach do mistrzostw świata
— piłkarska reprezentacja Buł
garii pokonała wiedeński Ra-
pid 4:1.

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA:
Koszykówka — I liga męż

czyzn: Wisła — Lublinianka
(godz. 19), Sparta Nowa Huta —

Start Lublin (godz. 19);
I liga kobiet — Wisła — Olim

pia godz. 17.30, Korona — Slę-
za godz. 19.

Pitka ręczna — Turniej dru
żyn kobiet o Puchar ZPR —

hala Wandy Nowa Huta — godz.
16.

Tenis stołowy — I liga Hut
nik — Start Łódź sala Hutnika
Nowa Huta godz. 17.

NIEDZIELA:
Koszykówka I liga mężczyzn

Wisła — Start godz. 18, Sparta
— Lublinianka godz. 18;

I liga kobiet Wisła — Słęza
godz. 16.30, Korona — Olimpią
godz. 18.

Piłka ręczna — dalszy ciąg
turnieju o puchar ZPR — godz.
10.

Tenis stołowy — I liga Hut
nik— Włókniarz Łódź godz. 11.

Boks — II liga Wisła — Mo
tor Jelcz godz. 11.

Hokej — spotkanie o awans

do II ligi Olsza — Unia Oświę
cim (sztuczne lodowisko godz.
19).

—O—
W Zakopanem i Nowym Tar

gu — Wojewódzkie Zimowo Ig
rzyska Szkolne (10 i 11 bm.).

W Dobczycach — w sali TKKF
— okręgowe mistrzostwa junio
rów w zapasach (styl klasycz
ny).
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buntu,
przed
mową,
rodzinnymi,
wzrost w ostatnich

ajczęściej są
cieczki do nikąd. Naj
częściej są podejmo
wane przez

w okresie dojrzewa
nia. Są
ucieczką przed czymś:
karą, dyscypliną do-

nieporozumieniami
len znaczny

- -- — „.i latach
skłonił Komendę Wojewódz
ką MO w Krakowie do prze
prowadzenia analizy, celem
wykrycia przyczyn, i usta
lenia — eo dzieje się z oso
bami zaginionymi w okresie
ich poszukiwania. Badaniami
opięto wszystkie osoby za
ginione w okresie od 1 ma
ja 1966 do 31 maja 1967 r.

Ogółem 491 osób w wieku
do 25 lat.

Pomijając zaginięcia w

okresie wczesnego dzieciń
stwa (było ich 4) odnoto
wano 39 zgłoszeń o uciecz
kach dzieci w wieku 7—12
lat. Charakterystyczne jest
to, że w grupie tej znajdu
ją się tylko 3 dziewczynki.
Wiekiem krytycznym jest
11 rok życia. Nasilenie u-

cieczek w tym wieku moż
na tłumaczyć m. in. zmia
ną systemu nauki w klasie
piątej (zamiast jednego
nauczyciela — kilku). Ko
nieczność przystosowania
się do wymogów różnych
nauczycieli, powoduje u

niektórych dzieci pewne
zachwianie równowagi
psychicznej, co z kolei sta
je się przyczyną ucieczek.
W 33 przypadkach to u-

cieczki z domu rodzinnego,
2 z domu dziecka. 1 ze

szpitala. Aż 11 (ponad 30

proc.) uciekało już po
przednio z domu (jeden z

nich — 9 razy).
Powód ucieczki — nie

chęć do nauki w trzech

przypadkach, chęć odwie
dzenia rodziny — 2, wy
jazd na wycieczkę — 2,
najwięcej, bo — 22 — oba
wa przed karą. W 6 przy
padkach brak było spre
cyzowanego powodu u-

cieczki.

Większość uciekinierów
przez cały czas przebywała
w okolicy domu, dzień spę
dzając na zabawach lub
włóczędze a nocując bądź
u krewnych lub znajomych
rodziców, bądź w stodo
łach w niewykończonych
budowach, w stogach sia
na, na dworcach PKP, w

piwnicach, strychach, na

klatkach schodowych (czę
sto w domu, w którym
mieszkali). W czasie u-

cieczki jedzenie kupowali
za pieniądze własne, bądź
skradzione rodzicom. Nie
którym żywność przynosi
li koledzy. Trzech doko
nało kradzieży, w tym 1
aż ośmiu włamań.

20 uciekinierów
mych powróciło do
mów: na drugi dzień
resztaod3do11dnipo
ucieczce. 16 zatrzymała mi

Jacek Żukowski

sa-

do-
7,

licja, bądź odnaleźli
rodzice.

ajwięcej ucieka
latkow. W 339 przy
padkach były to u-

cieczki z domów ro
dzicielskich, w 47 — z do
mów dziecka i zakładów
wychowawczych. Blisko
jedna trzecia uciekających
dziewcząt (chłopców
jedna szósta) czyniła
nie po raz pierwszy.

Z tej grupy prawie
proc, mieszkało w mieście.
Najwięcej ucieczek przy
pada w październiku i
czerwcu, najmniej podczas
miesięcy letnich — w lip-
cu i sierpniu.

Przyczyny: nieporozu
mienia rodzinne — (6
chłopców i 17 dziewcząt),
obawa przed karą
częściej złe wyniki w

ce (105 chłopców
dziewcząt co stanowi 46,4
proc, u chłopców, i
proc, u dziewcząt). Wyni
kałoby z tego, że dziewczę
ta są odważniejsze. Nie
chęćdonauki—u 60u-
ciekinierów.

• Wyjazd na wycieczkę —

21 chłopców i 10 dziewcząt.

W grupie tej charakterys
tyczna jest motywacja u-

cicczki prawie wszystkich
nieletnich — odmowa rodzi
ców udzielenia im zezwole
nia na wyjazd nawet wów
czas, gdy była to wycieczka
organizowana prze2 szkołę.

® Jerzy C. lat 15. Rodzi
ce nie zezwolili mu na wy
jazd na obóz harcerski. U-
ciekł z domu i na rowerze

wędrował po Polsce. Pienią
dze na jedzenie zaoszczędzi)
w ciągu roku. Była to jego
druga ucieczka z tego same

go powodu.
• Władysław T. lat 14 u-

ciekł z domu po zakończeniu
roku szkolnego. Pracował u

rolnika w Ojcowie. Powrócił
30 sierpnia, aby pójść do
\zkoły. Dał matce zarobione
1200 zł,

• Poza tym celem uciecz
ki było odwiedzenie sym
patii, krewnych 1 znajo
mych. 20 dziewcząt uciekło z

przygodnie poznanymi męż
czyznami

• Anna H. lat 14 uciekła
z domu z jednym z zespołów
hig-beatowych na występy.
W czasie 10 dni żywił ją 22-
letni partner, członek zes
połu.

• 32 dziewczyny były u-

trzymywane przez przygod
nie poznanych mężczyzn, 29

9 przypadkach powiadomili
listownie rodziców o

swego pobytu.
badaniach
rębniono
młodzieńczy (19—25
lat) ze względu na

jego przełomowe znaczenie
w życiu człowieka. W o-

kresie tym następuje osta
teczne kształtowanie
charakteru i włączenie
nurt życia społecznego,
tym samym zetknięcie
z kłopotami codziennego
życia. Nieumiejętność po
radzenia sobie z nimi po
woduje chęć ucieczki od
tych kłopotów. Zgłoszono
54 zaginięcia (25 mężczyzn
i 29 kobiet). Z tej liczby
36 osób mieszka w

cie, 18 na wsi.

Przyczyną zaginięć
biet w przeważającej
rze są różnego rodzaju nie
porozumienia rodzinne Po
za tym — wyjazd na wy
cieczkę, zerwanie z rodzi
ną, wyjazd na delegację,
lub w odwiedziny do zna
jomych bez powiadomie
nia rodziny, nieszczęśliwe
wypadki (2), samobójstwa
(2). Tylko 1 osoba dotych
czas nie została odnalezio
na.

miejscu

wyod-
wick

mieś-

IIW
<

UCIECZKI

KIEDYŚ zdobiły dumnie wypięte piersi
żołnierzy i mężów stanu. Dzisiaj tkwią w

szklanych gablotach, podobne barwnej kolek
cji motyli. Gwiazda Orderu Orła Białego,
Wielki Krzyż Orderu św. Stanisława, kom
plet orderów Polonia Restituta z okresu mię
dzywojennego, komplet orderów Virtuti Mi
litari z Wielkim Krzyżem i Gwiazdą z okre
su II wojny (bite we Florencji) to tylko kilka
najciekawszych fragmentów liczącego prze
szło 650 sztuk zbioru orderów krakowianina
— Józefa Jastrzębskiego. Oprócz wspaniałej,
podobno największej w Polsce kolekcji orde
rów, wśród których znajduje się 30 Koman
dorii i tyleż gwiazd orderowych, Pan Józef
posiada jeszcze ponad 300 polskich odznak
pułkowych, 200 tłoków pieczętnych, 50 sta
rych dokumentów, trochę historycznych me
dali, odznak masońskich, pierścieni i kartek
z patriotycznymi motywami.

Jak zaczęło się to upodobanie do groma
dzenia pamiątek historycznej przeszłości o-

becnego bibliotekarza u „czerwonych bere
tów”?

— Po prostu jako chłopak zebrałem tro
chę odznaczeń ojca, stryjków i kuzynów. Do
piero o wiele później w moich szufladach
znalazło się nieco więcej odznaczeń. Kiedyś
dla żartu Jerzy Kossak udekorował mnie
orderem Komandorii Polski Odrodzonej,
który miał po ojcu. Później podarował mi
inne ordery Wojciecha Kossaka: Order fran
cuskiej Legii Honorowej (ustanowiony jesz
cze przez Napoleona), austriacki Order Że
laznej Korony i dwa ordery pruskie: Korony
Pruskiej i Czerwonego Orła. Z tym ostat
nim związana jest zabawna anegdota. Po
dobno cesarz Wilhelm odpiął ten order od
własnego munduru i własnoręcznie udekoro
wał nim malarza, gdy ten wygotował mu

szczególnie udany portret. A ponieważ Woj
ciech Kossak zaledwie przed pół rokiem o-

trzymał Order Korony Pruskiej, poselstwo
zapytywało, czy nie zaszło tu jakieś niepo
rozumienie.

Pan Józef opatruje szczegółową informacją
lub anegdotą prawie każdy okaz przypięty
do aksamitu, jednej z licznych gablot, zdo
biących jego nieco mroczne mieszkanie, przy
ul. Powiśle 12 pod Wawelem. Oto np. Wiel
ka Wstęga Żelaznej Korony, po krakowia
ninie Juliuszu Ripperze, admirale austro-wę-
gierskim. Tam znów wisi order Gwiazdy Ru
munii, po marszałku Sejmu i senatu Woj
ciechu Trąmpczyńskim, a to znów Order Że
laznej Korony III klasy uprawniający do
dziedzicznego szlachectwa. Inne odznaki
wybito na pamiątkę powstań śląskich. Ten
order — francuski Medaille Militaire mógł
otrzymać każdy prosty żołnierz, a oficer je
dynie wtedy, gdy uzyskał wcześniej wyższe
odznaczenie — Wielką Wstęgę Legii Hono
rowej. Współczesne odznaczenia wywodzą się
ze znaków średniowiecznych zakonów ry
cerskich (joannitów, templariuszy i innych),
które powstały w okresie krucjat. Z cza
sem w XVII i XVIII wieku ordery stały się
nagrodą za zasługi dla kraju i tronu. Jeden
z najstarszych orderów to angielski Order
Podwiązki, (wprowadzony w 1348 roku) do
tąd będący najwyższym wyróżnieniem Wiel
kiej Brytanii.

— Czy spodziewa się Pan kiedyś mieć go
w swoim zbiorze?

— Raczej nie, ponieważ order ten po śmier
ci dekorowanego musi się zwracać kapitule

Orderu. Mam natomiast Order Złotego Runa
z 1429 r.

Jeśli chodzi o pierwszy polski order to
cheiał go wprowadzić Władysław IV, ale
sprzeciwiła się temu — szlachta, upatrująca
w tym naruszenie zasad równości szlachec
kiej. Pierwszym orderem, który wszedł w

życie, byi Order Orła Białego, (nb. wzoro
wany na orderze projektowanym przez Wła
dysława IV), który ustanowił August II

Mocny w Tykocinie 1. XI. 1705 roku. Wy
party przez Szwedów i zwolenników Star
nisława Leszczyńskiego z całej niemal Rze
czypospolitej, August chciał tym orderem
przypodobać się polskim magnatom. Stani
sław August wprowadził w roku 1775 order
św. Stanisława, a w 1792 order Virtuti Mi
litari, który następnie zgodnie z wolą Kon
federacji Targowickiej został przez króla
zniesiony. W 1919 r. przywrócono order Vir-
tuti Militari, a w 1921 Order Orła Białe-

Zjawisko
ucieczek ma

łoletnich jako manife
stację zaburzeń w za
chowaniu się dzieci i

młodzieży można ograni
czyć przez polepszenie pro
cesu wychowania ze stro
ny zainteresowanych in
stytucji i organizacji spo
łecznych i — przede wszy
stkim — rodziców i szkoły.

Zasygnalizowany pro
blem jest zjawiskiem
skomplikowanym. Jego
przyczyny tkwią w sferze
czynników społeczno-eko
nomicznych, środowisko
wych i biologicznych.

Wiele do zrobienia mia
łaby tu szkoła, przez sys
tematyczne organizowanie
punktów pomocy w n»uce

dla słabszych uczniów.
Wiadomo bowiem, że oce
ny niedostateczne są przy
czyną większości ucieczek.
Wiele pomocy mogłyby u-

dzielić organizacje mło
dzieżowe, komitety rodzi
cielskie. Przewidywanie u-

cieczki bowiem jest moż
liwe, a zatem także wa
runków sprzyjających jej.

Wielu rodziców i opieku
nów popełnia kardynalne
błędy wychowawcze. Dla
tego celowa wydaje się ak
cja zapoznawania ich po
przez np. uniwersytety dla
rodziców — ze współczes
ną pedagogiką. Właściwe
procesy wychowawcze są
tu głównym lekarstwem
przeciw ucieczkom mło
dych ludzi.

uciekinierów utrzymywali
koledzy lub koleżanki, 22
pracowało zarobkowo, 16 —

dokonało kradzieży.
• Najwięcej niepełnolet

nich ucieka w obawie przed
karą. Niektórzy rodzice znę
cają się nad swoimi dzieć
mi. Brak umiejętności wy
chowawczych zastępują karą
cielesną. Dotyczy to szcze
gólnie rodziców alkoholików.

• Niepokojąco duża jest
grupa nieletnich uciekinie
rów w znacznym stopniu
zdemoralizowanych. Często
rodzice nawet nie zgłaszają
ucieczek właśnie tych naj
bardziej zdemoralizowanych
nieletnich. Można śmiało
przyjąć, że tzw. „ciemna
liczba” (czyli nieznana) ta
kich ucieczek jest dużo
większa od liczby zgłoszo
nych.

9 W tej grupie 131 nie
letnich zostało odnalezio
nych przez milicję. 194 po
wróciło do domów z własnej
woli (najwięcej w trzecim
dniu po ucieczce). Pozcsta.
łych odnaleźli rodzice i o-

piekunowie, przyprowadzili
do domu koledzy, zawiado
mili krewni; sami nieletni w

Halina,
Zawłiykraj

ZBIERACZ
LUDZKIEJ
CHWAŁY
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B
yło późne styczniowe po
południe. gdy zapukały do
mieszkania Jana D. dwie
młode panie, podające się
za turystki z Węgier. Przy
szły zaoferować atrakcyjną
transakcję. Za 900 zł dwie

piękne koszule ,-,polo”.
Kupił. Był zachwycony ich jako

ścią. Jakież było jego rozczarowa
nie, gdy przechodząc ulicami Kra
kowa, zobaczył na wystawie pań
stwowego sklepu identyczne koszu
le. Nawet kolor taki sam. Tylko
cena inna. Pięciokrotnie niższa...

Z różnych stron Krakowa i wo
jewództwa płyną do MO sygnały
o odwiedzinach oszustów. Nabie
rają naiwnych już nie na trady
cyjne wróżby, ale nowocześniej,
na zespół artystyczny, na atrakcyj
ne towary zagraniczne. Przy oka
zji dają występy... artystyczne,
śpiewy i tańce z głośnym tupa
niem w podłogę. Byle odwrócić u-

wagę właścicieli. Najczęściej zwa
biają ich do kuchni. Tarasują
drzwi kuponami materiałów’, wzo
rzystych kap. Zasłaniają całkowi
cie przejście, by jeden z człon
ków „zespołu” — nierzadko nic-

^||||k Odwiedziny
TM OSZUS

TÓW
letni, niepostrzeżenie wymykający
się spod fałd maminej spódnicy,
mógł swobodnie buszować po mie
szkaniu.

A potem oszukani i okradzeni
przybiegają do Milicji. W swej bez
granicznej łatwowierności dali się
wystrychnąć na dudka prymityw
nym naciągaczom, najczęściej pół
analfabetom. Dali się złapać na

lep magicznego słówka — zagra
nica. ulegli mirażowi korzystnej
transakcji.

Zdarza się i inny typ oszustów.
Sprzedających świadectwa matural
ne, zwolnienia z wojska, „skombi-
nowane” materiały budowlane,
przydziały mieszkaniowe poza
kwaterunkiem. Wiele jest spraw,
w których występują sprytni oszu-

ści wyłudzający od naiwnych pie
niądze.

Czy tylko od naiwnych? Czy no
bliwy pan kupujący dla swojej
żony prawo jazdy, małżeństwo
przekupujące kombinatora, by „za
łatwił” poza oficjalną drogą przy
dział mieszkania, właściciel budu
jącej się willi nabywający mate
riał wątpliwego pochodzenia, czy
wielu innych okpionych — to tyl
ko naiwni? Przecież i ich można
nazwać oszustami. Pan, płacący
adwokatowi kilkadziesiąt tysięcy,
by „załatwił” pomyślny wyrok —

chce oszukać sąd, inni chcą oszu
kać urząd, szkołę, instytucję. Pod
czas tych „transakcji” drobniej
szych i poważniejszych „amatorzy”
ci trafiają po prostu na większych
od siebie cwaniaków — na oszu
stów zawodowych...

Zawodowcy zasiadają na ławach
oskarżonych. A ci, których oszu
kali, to co? Naiwne owieczki? Czy
papa płacący 5 tys. zł, by jego sy-
nalek dostał się poza kolejnością
na wyższą uczelnię, to niewiniąt
ko, czy oszust? Oszukani — oszu
kujący nie zawsze to sobie uświa-

damiają...

się,■ ZANIM Kowaniec domyślił
5 że jest sam, wrócił do domu z dru-
I giej zmiany i znalazł jak zwykle,
| obiad w gorącym piecyku. Nie wy-
I chodząc z kuchni, jadł przypaloną

nieco kaszę, patrząc w zaciemnio
ne drzwi pokoju. Znaczyło to, że
Helena z dziećmi już spała.

Pochłonięty swoimi sprawami
rzadko pamiętał, że sam wyłącza
się z domowych spraw, że przestaje
mieć wpływ na wychowanie dzieci
i na życie Heleny, która mu zaufa
ła. Już dawno przestała jej wystar
czać nadzieja, że będzie panią in
żynierową, że przeskoczy dziesięć
kręgów towarzyskich miasteczka,
że dorobią się „Syrenki”...

Jakże odległy był czas, gdy wska
kiwał do technikum

sadzawki, pewien,
przepłynąć, a życie
i kolorowe. Z trudem

czyć technikum, kierownika działu
nie cieszył świeżo .upieczony inte
ligent z maturą, dali mu na odczep-
ne dwieście złotych i kazali uczyć
uczniów szkoły przyzakładowej,
to wszystko.

Jednak Kowaniec nie rezygnował;
I zapisał się, nic nikomu w fabryce

nie mówiąc, na zaoczny wydział
chemii. Nie wiedział już, czy ma
rzy o awansie, czy o tytule inżynie
ra, po prostu powiedział sobie, że tę
cholerną orkę musi skończyć.

Wiesław Rusiecki

Sam
jak do zimnej

że wystarczy
będzie piękne
dali mu skoń-

Ale Helena źle się czuła wśród
żon tak samo się uczących jak on,
może nawet w zetknięciu z innymi
bardziej znać było, że jest prostą,
wiejską dziewczyną, której jedy
nym awansem było tylko to, że

przeniosła się do miasta za mężem,
robotnikiem huty szkła. Widział,
jak „paniusie”, ekspedientki i u-

rzędniczki pokpiwają sobie z He
leny, więc przestali bywać i już się
nie mówiło o tym, że będzie panią
inżynierową i może się przeniosą do
większego miasta.

Wiedział, że w tym czasie powi
nien rzucić ten cały kram, ale już
nie mógł po drugim roku chemii,
chociażby dlatego, że imponował
mu indeks. Kończył czterdzieści
pięć lat i czuł w sobie ostrogę cza
su, gdy opuszczał wieś, gdy uczył
się zawodu hutnika, gdy uczył się
siedmiu klas w przyzakładowej wie
czorówce, jakby chciał gonić ró
wieśników i starszych. Po partyzant
ce i wojsku, wszystko zdobywał
w cięższym trudzie niż inni. Nie
był weteranem i bojownikiem, zni
kąd nie wyczekiwał przywilejów.
Do partii przyszedł późno, ale gdy
wstąpił, nie mógł powiedzieć Hele
nie, aby zdjęła ze ścian święte,
przywiezione ze wsi obrazy, pozwo
lił, aby zabierała do kościoła dzie
ci, krzycząc, że jeśli to ma być za
płata za jego inżynierstwo, to ona

tej ceny, z dziećmi, nie zapłaci.
Nie chciał mówić, że zna powo

dy jej ostentacyjnej dewocji, bo mu-

siałby
domu,
że nie
koncercie
gdziekolwiek. Wziął więc pożyczkę
w hucie i kupił na raty telewizor,
przez mjesiąc był u dzieci kocha
nym tatusiem i dobrym mężem. Ale
telewizor przeszkadzał mu, przycho
dzili sąsiedzi, tabuny dzieciaków,
więc wprowadził surowy reżim o-

glądania. Mieli prawo włączać go je
dynie wtedy, kiedy nie ma go w

domu, a gdy wracał, Helena wyłą
czała aparat nawet w połowie Ko
bry. Tłumaczył, że to nie ma sensu,
ale powoływała się na jego słowa.
Czekał więc na ulicy, kiedy skończy
się ten program, a potem musiał się
tłumaczyć, dlaczego ten skradzio
ny czas poświęca innej babie, bar
dziej wykształconej niż Helena.

Był zły, bo kłamała, był wściekły,
bo miała rację, że tęsknił do kobie
ty na wyższym poziomie, z którą
mógłby wymieniać swoją toporną
może, ale własną wizję świata. A

był tylko w połowie studiów, on

technik, pracujący jeszcze jako ro
botnik, on chłop, który nie prze
trawił w sobie książkowej wiedzy
i wiedzy życia. Jeszcze potrafił się
cieszyć z tego, że mieszka w mia
steczku tak dużym, jak N., że na

co dzień obcuje z techniką, że ciek
nie woda do wanny, że posiada w

domu książki. Gdyby jeszcze Hele
na chciała być sojusznikiem, gdyby
chciała zajrzeć do dziecinnych ksią
żek i podążać za nim ową trudną
drogą elementarza!

Poszedł do pokoju i zobaczył na

stole list Heleny. Zrozumiał wszyst
ko. Przeczytał suche, nieskładne

słowa, zrozumiał że musi jechać na

wieś i przepraszać. Ale czy słowo

„przepraszam” miało jakiś sens?

przyznać, że jest gościem w

że przestali bywać u ludzi,
byłodlatzniąwkinie,na

Estrady, na spacerze,

go (Do 1939 r. był on najwyższym odznacze
niem polskim).

Obecnie w PRL mamy pięć orderów: Bu
downiczy Polski Ludowej, Order Odrodze
nia Polski, Virtutl Militari, Krzyż Grunwal
du i Sztandar Pracy oraz 14 odznaczeń ta
kich jak np. Krzyż Zasługi, Krzyż Walecz
nych...

— W jaki sposób uzupełnia Pan swoje zbio
ry?

— Trzeba mieć trochę szczęścia i... przy
jaciół. Czasem bardzo piękne okazy wędrują
do skupu złomu. Czasem zdobycie nowego
orderu wynika z przypadkowego spotkania
ze zbieraczem. Czasem... poprzez wiadomość
zamieszczoną w prasie. Tak właśnie było w

wypadku Polaka z Chicago Wincentego Ga
wrona, pochodzącego spod Limanowej, któ
ry za oceanem gromadzi mundury i szable.
Jego marzeniem jest powrót do kraju i ofia
rowanie swoich zbiorów Muzeum, jakie za
mierza założyć na ziemi limanowskiej.

P
owiedzmy sobie szczerze, że na

ogół — przeważnie jednak w te
renowych ośrodkach TV — nie
udają się tzw. organizowane dy
skusje przed kamerą. Nie udają
się z różnych powodów, ale za

sadniczą przyczyną jest niemal zawsze zły
dobór rozmówców, sztuczne usadowienie
ich przez realizatorów programu przy sto
le i równie sztywne (co widać lub można
odczuć!) trzymanie się napisanego
scenariusza. Zęby, broń boże, nie wypa
dła z tekstu jakieś poprzednio ustalone
słowo, zdanie, czy zwrot do partnera —

po którym ów powinien zacząć swoją
kwestię. Zupełnie jak w teatrze, gdzie
końcówka wypowiedzi jednego aktora sta
je się automatycznym sygnałem do na
wiązania dialogu przez drugiego aktora.
Tysiące anegdot scenicznych świadczy o

serii „wpadek”, potknięć, czy dramatycz
nych wręcz konsternacji, jeśli aktor po
mylił tekst, zgubił ostatnie słowa — czy
przeinaczył fragment swojej roli. Skutki
chwilowej utraty pamięci zapisały się w

annałach historii teatru niekiedy tragiko
micznymi sytuacjami.

No, właśnie — mógłby ktoś powiedzieć —

ale do dyskusji telewizyjnych naj-

częściej nie zaprasza się aktorów (chyba, te
celem spotkania staje się rozmowa o teatrze
z udziałem artystów). Dlatego „normalni"
dyskutanci nie muszą się uczyć na pamięć
swoich wypowiedzi — a sama dyskusja, choć
często przypomina tworzywo dramaturgicz
ne — nie jest gotową sztuką sceniczną, z po
wyznaczanymi rolami — głosami. Inna rzecz,
że umiejętność dyskutowania — to też sztu
ka!

Doskonale rozumiem wymagania pro
gramu TV, aby określić temat rozmowy
kilku osób i zmieścić
„klatce” czasu. Służą
próby przed audycją,
żywej i swobodnej
może być z góry przygotowany, rozpisany
na głosy referat, nawet najbardziej uczo
ny. Albo zaprasza się do tego rodzaju roz
mów ludzi znających przedmiot dyskusji,
umiejących na gorąco formułować swe są
dy i zdolnych do natychmiastowych ri

post, niezależnie od sytuacji przed kame
rą — a wtedy rzeczywiście potoczy się
to ciągająca odbiorcę dyskusja, albo z

góry trzeba założyć, że wykute na pamięć
kwestie wypadną blado, sztucznie i nud
no. A niech no przydarzy się kilka ko
lejnych sypnięć, to i dyskusja zostanie

się w wyznaczonej
temu długotrwale

Jednakże podstawą
wymiany zdań nie

Bardzo rzadko pojawia się na

biurku redakcyjnym fotografia
„ze zmrużeniem oka”. Okazuje
się, że poczucie komizmu jest
zjawiskiem rzadkim wśród foto-
amatorów, albo też traktują oni
swoje hobby zbyt poważnie i
nie sądzą, że na takie sceny
można polować. A można!

«

Polacy nie gęsi, ale
położona na obie łopatki i skądinąd po
ważne osoby mogą się skompromitować
jak niedouczone sztubaki.

Nie wiadomo, czemu więc w sposób
schematyczny powraca się w TV do uła
twionego (dla realizatorów) ale złego i
zniechęcającego słuchaczy po drugiej stro
nie ekranu — szablonu dyskusyjnego?
Zwłaszcza, gdy istnieją dobre wzory. Naj
lepszymi są tu niewątpliwie cykliczne
..Wieczory przy kominku” — a także nie
jedna dyskusja literacka, lup filmowa, pro
wadzona w studio warszawskim.

Powiecie, że np. „Wieczory przy komin
ku”, których gospodarzem jest Kazimierz
P.udzki — zawierają przecież jakiś element
aktorstwa. Bo to i Rudzki, i Holoubek, i po
kaźna liczba innych ludzi teatru; mogą więc
wyuczyć się „ról”. A jednak sedno sprawy
nie tkwi w pamięciowym opanowaniu wy
powiedzi, wcześniej napisanych. Po prostu
owi dyskutanci doskonale znają problemy,
o których mają mówić. Umieją się wysła
wiać dobrą polszczyzną i zaskakują cieka-

mostkami tematycznymi. Sami wciągają się
w tę grę na słowa, nie recytują — lecz szu
kają najlepszego odpowiednika dla wyłoże
nia swych racji. Są naturalni. Ba, zdarza się,
że nawet — gdy idzie o aktorów! — starają
się oni tę naturalność wygrać scenicznie.
I wówczas dopiero popadają w... sztuczność.

Natomiast szczególną zażartość polemiczną,
atrakcyjną dla odbiorcy — wykazują dysku
sje filmowe. Często zresztą' są ciekawsze i
bardziej dramatyczne od... omawianych fil
mów.

Toteż zdumiewa wciąż fakt, że zde y-
dowana większość telewizyjnych dyskusji
kurczowo chwyta się najgorszych wzorów
„dukanid” z kartek (obojętnie, czy są
one widoczne — czy ukryte przed kame
rą) — zamiast iść drogą, podobną do spot
kań „przy kominku” lub przy fiłmowo-
literackim stole.

Czyżby realizatorom programów dysku
syjnych w TV śniły się nadal owe gęsi
imć Pana Reja — które swego jeżyka
nie znają?... BOB

eroC"3

NAGRODA TYGODNIA

Reprodukowaną dzisiaj foto
grafię nadesłał JÓZEF CZESA
NY z Zakopanego. Bałwan śnie
gowy to postać komiczna i
śmiesząca nie tylko dzieci. Na
zdjęciu wzbudza uśmiech „ar
tystka”, która uwiecznia rzeźbę
ze śniegu — na papierze. Jakby
to była jakaś ważna figura!
Namawiamy fotoamatorów do
zdjęć ze zmrużonym okiem.

OCENA NADESŁANYCH
ZDJĘĆ

LUCJAN STARZAK. Kalwa
ria Zebrzydowska. Nadesłane
zdjęcia posiadają wysokie wa
lory artystyczne. Nie będziemy
ich jednak reprodukowali w

naszym Kąciku, gdyż podobne
było niedawno. Zatrzymujemy
jc jednak — do ewentualnego
wykorzystania w przyszłości.



r*i

4 GAZETA KRAKOWSKA Nr 35 (6212)

Wiesław Mercjk

Geneza

„Nie ma na świecie rzeczy
mniej pewnej niż początek".

(KOEHLER)
Magia, animizm, fetyszyzm,

totemizm — to formy, które
odkryto w licznych kręgach sta
rych kultur plemiennych wszy
stkich kontynentów. Czy jednak
którąkolwiek z nich można u-

znać za pierwszy etap roz
woju wierzeń, za pierwot-
n ą religię ludzkości?

Nie znamy szczegółów doty
czących obrzędów i wierzeń
człowieka prehistorycznego, a-

le — opierając się na materia
le archeologicznym pochodzą
cym z młodszego paleolitu —

mamy prawo przypuszczać, że
żyjący w tym okresie ludzie
posiadali już system wie
rzeń, w którym można odna
leźć zarówno elementy magii
i animizmu, jak — powiedz
my — fetyszyzmu, czy tote
mizmu. Równocześnie, w o-

parciu o tenże zasób znale
zisk archeologicznych można,
wydaje się, wykluczyć przy
puszczenie, że którakolwiek z

wymienionych form stanowiła
— oddzielnie, samoistnie —

pierwszy stopień rozwoju wie
rzeń. Można by, ostatecznie
którąś z nich (i to raczej nie
w „czystej” postaci) potrakto
wać jako jeden z wcześ
niejszych etapów rozwoju
religii, ale tajemnicy pocho
dzenia religii to nie wyjaśni.
Nie wyjaśnia jej również — co

najwyżej przesuwa w czasie

wy takich zainteresowań, któ
re zdają się wykraczać poza
zakres potrzeb materialnych".

Powie ktoś w tym miejscu,
iż do kręgu takich zaintere
sowań można zaliczyć nie tyl
ko religię, ale i sztukę (pod
ciągając pod to pojęcie nie
tylko plastykę, ale także ta
niec, czy pieśń). Ale też sztu
ka (o której Ernst Fischet pi-
sze, iż „jest niemal tak stara

jak człowiek" i że stanowi
„jedną z form pracy, tej spe
cyficznie ludzkiej czynności”)
tkwi swymi korzeniami głębo
ko w pierwocinach religii,
związana jest milionem nici z

wyobrażeniami i obrzędami
magicznymi (oczywiście w

tym znaczeniu jakie słowu
magia nadaje historia religii).

A więc, czy to stwierdzenie
nie upoważnia nas z kolei do
wysunięcia hipotezy, że rów
nież religia jest tak stara jak
człowiek? Że jej rozwój, po
cząwszy od najbardziej prymi
tywnych, mglistych i niespre-
cyzowanych wyobrażeń o t a-

jemnicy, o niepojętym —

szedł, w ogólnych zarysach,
tą samą drogą co rozwój sztu
ki mowy, myślenia?

Przecież dla człowieka pier
wotnego, czy był nim neander
talczyk, czy — prawdopodobnie
— inne, wcześniejsze odeń for
my — pierwszy błysk świado
mości (jeśli można w przenośni
tak powiedzieć), to błysk oświe
tlający nieskończoność rzeczy,
spraw i zjawisk niepojętych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.)

— hipoteza pierwotnego ate-
izmu. A więc — jak wygląda
ła pierwotna religia ludzko
ści?

Bywają pytania, na które
nie można udzielić odpowie
dzi, ponieważ są niewłaściwie
postawione. Do nich należało
by również zaliczyć pytanie o

pierwotną religię ludzkośdi.
Dyskusja na ten temat, to

przykład dyskusji bezprzed
miotowej. Tak, bezprzedmio
towej, gdyż — jak wiele na to

wskazuje — określenia takie
jak . „pierwotna religia”, czy
„najwcześniejsza forma wie
rzeń” — nie miały nigdy swe
go odpowiednika w rzeczywi
stości. Samo przyjęcie tej hi
potezy, jako punktu wyjścia
do dyskusji czy badań, musi
— pośrednio czy bezpośrednio
— doprowadzić do wniosku o

istnieniu jakiegoś... „pierwot
nego objawienia”. Religia w

znaczeniu jakie jej się od kil
ku tysięcy lat nadaje, to już
system — a żaden system,
choćby najskromniejszy, nie
pojawia się nagle.

Sporo zamętu w dyskusję
nad genezą religii wprowadza
ją używane w niej terminy i
definicje, a także próby przy
pisywania ludziom z epoki ka
miennej naszego sposobu
myślenia. (My np. nie martwi
my się, co zrobić, żeby po zi
mie przyszła wiosna; my ma
my pewność, że po nocy m u-

s i zaświecić słońce. Ale czło
wiek prehistoryczny jej n.ie
miał. To tylko jeden z przy
kładów). Wróćmy jednak do
samej definicji. Otóż, jeśli pod
słowem „religia” będziemy ro
zumieli określony (a więc już
wykształcony) zespół wie
rzeń i obrzędów, dyskusja
wokół pochodzenia religii za
mykać sie będzie zawsze w

błędnym kole. Dlatego może
warto sięgnąć po definicję
maksymalnie prostą, a przez
to — bardziej elastyczną.
Weźmy np. definicję sformu
łowaną przez francuskiego ar
cheologa Leroi-Gourhana, któ
ry mówi, iż religia, to „przeja-

Każdy nowy krok na drodze
rozwoju myślenia, każda nowa

obserwacja utrwalona w mózgu
praczłowieka, to równocześnie
coraz lepsze, dokładniejsze u-

świadamianie sobie niezrozumia
łych, groźnych i tajemniczych,
a niewyobrażalnych mocy
tkwiących w naturze. To uświa
damianie sobie tajemnicy życia
i śmierci, bytowania i głodu,
płci, pożądania i walki, tajem
nicy pór roku, dnia i nocy, ta
jemnicy zwierzęcia i rośliny.

Nie wiadomo, kiedy pite-
kantropus przekształcił się w

homo, kamień i kij w na
rzędzie, a doznania psychi
czne człowieka, związane z

poznawaniem świata i siebie
samego, z uświadamianiem
sobie swojej odrębności od
przyrody — przepoczwarzyły
się w pierwsze, mgliste wyo
brażenia religijne, magiczne.
Wiemy przecież, że w każdym
wypadku był to długotrwały,
złożony, idący licznymi dro
gami doświadczeń i bezdroża
mi porażek, proces rozwojo
wy.

Mówiąc o początkach religii,
nie można się zgodzić na hipo
tezę jakiegoś metafizycznego
olśnienia, które spłynęło które
goś dnia na jednego z przed
stawicieli gatunku pitekan-
tropus, czy homo nena-

dertalensis. Nasi praprzod
kowie przez setki tysięcy lat u-

czyli się wytwarzać narzędzia
nim od celowo zaostrzonego ka
mienia doszli do zgrabnych no
ży wiórowych. Wiele było na

przestrzeni dziesiątków tysięcy
lat pokoleń, które chciały okieł
znać, utrzymać, a następnie
nauczyć się krzesać ogień. Po
dobnie — w drodze powolnego
rozwoju od elementów najpro
stszych, najbardziej prymityw
nych nowstawała mowa, sztuka,
psychika. Podobnie — mamy
prawo przypuszczać — tworzy
ła się religia. Stworzył ją, a ra
czej: zapoczątkował proces jej
powstania ten sam czynnik,
który stworzył człowieka: na
rzędzie.

Argumenty? — To już temat

następny.

panowanie kosmosu łączy się z wieloma niebezpie-
\i czeństwami. Znane są wypadki, kiedy powrót kosmo

nautów na Ziemię wiązał się z dużymi trudnościami.
Uczeni i konstruktorzy w USA, jak i w ZSRR usilnie pracu

ją nad przedsięwzięciem środków bezpieczeństwa we wszy
stkich fazach lotu kosmicznego, z lądowaniem na lądzie lub
wodzie włącznie. Jednakże zapewnienie pomyślnego lądo
wania jeszcze nie wystarcza. Trzeba także odszukać kosmo
nautów, okazać im niezbędną pomoc, umożliwić powrót do

ojczyzny. Międzynarodową współpracę w tym właśnie waż
nym dziele przewiduje „Układ o ratowaniu kosmonautów”.

O wszelkich nieprawidłowościach w czasie lotu załogc
statku kosmicznego informuje przez radiostacje odbiorcze i
obserwacyjne w swoim kraju. Może się jednak zdarzyć, ż?
sygnały przekazywane na Ziemię przyjęte zostaną wcześniej
przez radiostację innego państwa. Układ przewiduje w ta
kich wypadkach natychmiastowe przekazanie zainteresowa

„Nerwica nienadążania” — to określe
nie nie istniejące w naukowej termino
logii. Żaden lekarz nie użyje go nigdzie
głośno, ani nie wypisze takiego rozpozna
nia do karty chorobowej. W potocznym
języku medycznym jest ono jednak na po
rządku dziennym. Odnosi się nie do ro
dzaju samej choroby, ale do tła i przyczy
ny konfliktu, jaki ją spowodował. Niena
dążanie — to inaczej mówiąc — porażki,
cierpienia i pomyłki zaistniałe w sytua
cjach, które czasowo albo trwale przekra
czają nasze możliwości zawodowe, umy
słowe czy psychiczne. Podobnych cierpień
dostarcza nam również nagła i gruntowna
zmiana warunków dotychczasowego trybu
życia, kiedy zachodzi konieczność dosto
sowania się do nowego, nieznanego oto
czenia, środowiska, do nowych wymagań
społecznych i zawodowych. Sprawy typo
we, zważywszy np. wielkie procesy prze
mian społeczno-socjologicznych.

W Wojewódzkiej Przychodni Zdrowia
Psychicznego rozmawiam z dr Lechem
Bednarkiem. Od niego to dowiaduję się o

nieznanym szczególe z biografii Nowej
Huty, z wczesnego okresu formowania
jej struktury miejsko-społecznej i zawo
dowej. Dzielnica, cała wyrosła z pokazo
wego jakby spełnienia

' nadziei i ambicji
ustrojowych, rozwojowo-społecznych —w

początkach stabilizowania swego awansu,
rosnąc i budując się w blasku fleszów,
pełna rozmachu i tempa — na uboczu,
po cichu i bez statystyk dawała znać o

sobie mnożącymi się nerwicami! Za
nim dorosła do własnej miary, przyswoi

ła się sama sobie — odchorowała niejako
czas swego psychicznego nienadążania...

Systemów klasyfikowania nerwic spo
tykamy wiele — przy czym żaden z ist
niejących nie uzyskał dotąd ani w nauce,
ani w praktyce powszechnej zgody. M. in.
np. jedni uczeni przyjmują zasadnicze
rozróżnienia między terminem nerwica I
psychonerwica, inni uważają, że są to

tylko synonimy.
Jedno natomiast rozróżnienie ma istot

ną wagę: nerwice w żadnym sensie nie
łączą się ani utożsamiają z chorobami
psychicznymi. Żadna też z nich — nawet
bardzo ciężka i długotrwała — nie powo
duje choroby psychicznej.

Do najczęstszych rodzajów nerwic zali
cza się histerię i neurastenię. Neurastenia

znaczy dosłownie „słabość nerwów” i jest
wynikiem wyczerpania nerwowego, przy
czym dużą rolę w jej powstawaniu od
grywają bodźce ujemne, doprowadzające
do długotrwałych napięć afektywnych:
przewlekłe konflikty rodzinne, złe stosun
ki w pracy, w małżeństwie, zadania po
nad siły jednostki itd. Bardzo częste są
też tzw. nerwice narządowe. Pod tym ter
minem rozumiemy długotrwałe zaburze
nia wegetatywne (układ nerwowy wege
tatywny reguluje głównie działalność na
rządów wewnętrznych) np. układu serco-

wo-naczyniowego, pokarmowego, oddecho
wego.

Jakie zmiany psychiki towarzyszą cho
rym na nerwicę? — Przygnębienie, lęk,
niepokój, szybko narastające zmęczenie,

zmienność nastrojów, wzmożona wrażli
wość psychiczna na wszystkie bodźce,
chwiejność uczuciowa.

Światowa Organizacja Zdrowia określa
w swej konstytucji zdrowie jako „stan
dobrego samopoczucia fizycznego, psychi
cznego i społecznego”. Sformułowanie to

rozwijają szerzej m. in. prof. prof. Alek
sandrowicz i Cwynar pisząc, że jeśli przez
dobre poczucie psychiczno-społeczne ro
zumiemy „stan społecznej przydatności
we współdziałaniu w ulepszaniu bytu
środowiska, to nerwica jest zaburzeniem
samopoczucia przede wszystkim psychicz
nego i społecznego”.

Niezmiernie charakterystyczny dla za
gadnienia nerwic jest często używany
przymiotnik „społeczny”. Nazywa się je
„chorobą społeczną”, mówi się o społecz
nych przyczynach i warunkach ich pow
stawania, o ich silnym wpływie na posta
wę społeczną chorego i jego stosunek do
otoczenia, do pracy. Nie koniec na tym.
Istnieje bowiem jeszcze jedna, przynależ
na do tego zagadnienia dziedzina, w któ
rej ów przymiotnik ma pełnowartościowe
znaczenie. Jest nią profilaktyka. Ale nie
ta, z jaką zwykle łączymy zapobiegawcze
działanie lekarskie i propagandowe roz
wijane przez placówki służby zdrowia.

Znany psychiatra, historyk medycyny
T. Bilikiewicz wyliczając przyczyny re
akcji nerwicowych współczesnego czło
wieka, na pierwszym miejscu stawia:
błędy pedagogiczne polegające na „nie-

spartańskim wychowaniu” młodzieży, roz
łam środowiska rodzinnego i... brak w

życiu jednostki, względnie grupy, wyższych
idei nadwartościowych oraz popadanie pod
wpływy bezideowego środowiska.

Walka z plagą nerwic wiąże się przede
wszystkim z szeroko pojętą profilaktyką
społeczną. C-o stanowi jej istotę? Ileż to,
razy u nas na zebraniach, na forum dy
skusji ideologicznych, z trybuny politycz
nych wystąpień padają słowa: stosunki
międzyludzkie w produkcji, zakładach

pracy, biurach. To właśnie stanowi
centralny program walki o zdrowie psy
chiczne współczesnego społeczeństwa! Pod ■
noszenie poziomu kultury pracy, rozwij? •

nie sztuki racjonalnego wypoczynku, kui»

tury współżycia kolektywnego, kształce
nie umiejętności odpowiadania za dobro
zbiorowe, wyrabianie świadomości oby
watelskiej — te wszystkie podstawowe e-

lementy modelu socjalistycznego wycho
wania społeczeństwa można w całości
przepisać do programu profilaktyki anty-
nerwicowej.

Chciałabym tu jeszcze dodać, choć wnio
sek sam się dostatecznie jasno narzuca,
jak ważną dla tego programu jest rola
szkoły, organizacji społecznych, rad za
kładowych a zwłaszcza organizacji mło
dzieżowych. I, oczywiście partyjnych, na

co m. in, wskazało VIII Plenum KC.

NOWA KAMIZELKA

Jedna z firm angielskich
wyprodukowała ostatnio
kamizelkę ratunkową wy
pełnioną wkładkami pian
kowymi. Uszkodzenie ze
wnętrznej warstwy nie
wpływa na jej „pływal
ność". Kamizelka unosi cię
żar do 102 kg.

Śmiecie— ,

AUTOMATYCZNIE

IW
jednej z dzielnic

Sztokholmu przeprowadzo
no podziemny system rur

pracujących pod ciśnie
niem, przez które prze
chodzą wszelkie odpady i
śmiecie, wyrzucane przez
mieszkańców. W najbliż
szym czasie eksperymen
talna instalacja ma objąć
5 tysięcy mieszkań.

KONTENERY

Kontenery — rewelacja
w dziedzinie transportu —

odbywają ostatnio nieco
dzienne podróże. Dziesięć
kontenerów załadowanych
ostatnio w Londynie uda
ło się w podróż via Austria,
Czechosłowacja i ZSRR —

do radzieckiego portu Na-
chodka, skąd drogą morską
popłyną do Jokohamy. Jest
to debiut w serwisie lądo-
Wo-morskim o takim za
sięgu: 8 tysięcy mil.

SZWAJCARSKIE

SAMOCHODY

Po 20-letniej przerwie
szwajcarska firma „Monte-
verdi” wznawia produkcję
samochodów. Będą to samo
chody sportowe, osiągające

Zuzanna DAWNY

Kosiek KRAKÓW

PIERWSZE
miasteczko

UNIWERSYTECKIE

szybkość 270 km/godz. Ce
na — 14 tys. dolarów.

ELEKTRONOWA

KAWA

Włosi — specjaliści w

produkcji ekspresów do
kawy — wyprodukowali o-

statnio zautomatyzowane
ekspresy z elektronowym
sterowaniem. Cena takiego
automatu jest dość wyso
ka — wynosi 300 dolarów.

Z POLIETYLENEM

na Śnieg
Jedna z firm zachodnio-

niemieckich wyprodukowa
ła z polietylenu płozy do
saneczek sportowych. Głó
wną ich zaletą jest lek
kość, połączona z niewiel
kim współczynnikiem tar
cia.

Z techniką”!

przez świat i
PODZIEMNY OLBRZYM

W Dniepropietrowsku na

Ukrainie rozpoczęto pro
dukcję olbrzymich, bardzo
wydajnych kombajnów do
podziemnego wydobycia
rudy manganowej. Wydaj
ność takiego kombajnu
wynosi 40 ton rudy man
ganowej na godzinę.

PAPIEROWE PALETY

Holenderska firma „Uni-
pallet” wypuściła ostatnio
na rynek papierowe palety
malarskie. Są one dostar
czane odbiorcy w formie
roli. Użytkownik może
sam przycinać paletę do
potrzebnych mu wymia
rów.

Z ŻYCIA
PTAKÓW

Wyraz bursa (sakwa — kieszeń) wzięty z

łaciny średniowiecznej, używany był dla o-

kreślenia domów, w których zamieszkiwała
młodzież przybywająca na naukę (pod opieką
uczelni) i otrzymująca pełne utrzymanie. W
Polsce słynne były bursy, lub inaczej contu-

bernia Akademii Krakowskiej.
Najstarszą była „Bursa Ubogich” (Jagiel

lońska) utworzona w 1409 r. (a może już w

1402 r.) przez profesora Akademii Jana In-
sera w domu przy ul. Wiślnej. Ulegała ona w

ciągu wieków kilkakrotnie rozszerzeniu, gdy
Jan Długosz, a potem Akademia przyłączała
do niej sąsiednie kamienice. Swoją drugą na
zwę „Jagiellońskiej” zawdzięczała ona Annie
Jagiellonce, która uposażyła ją szczodrze, za
pisując w testamencie 3000 złp. Z końcem
XVIII w. przeznaczono ją dla medyków, stąd
też wywodzi się jej ostatnia nazwa „Bursa
Chirurgów”. Po zajęciu Krakowa, Austriacy
zamienili jej gmach na punkt zborny rekru
tów, a gdy przewadły fundusze, z których
ją utrzymywano, władze Rzeczypospolitej Kra
kowskiej sprzedały w 1838 r. gmach na roz
biórkę.

W 1454 r. Zbigniew Oleśnicki wybudował
przy ul. Gołębiej „Bursę Jerozolimską”. Mieś
ciła ona 50 izb dla 100 scholarów. Utrzyma
nie jej w następnych wiekach możliwe
było dzięki licznym darom i zapisom, uzys
kiwanym głównie od profesorów Akademii.
26. VI. 1841 r. pożar zniszczył ją niemal do
szczętnie. Do naszych czasów zachowała się
tylko rzeźbiona tablica gotycka zdobiąca nie
gdyś jej frontową ścianę.

Także Jan Długosz zakupił w 1470 r. dom
w pobliżu kościoła Sw. Piotra i przeznaczył
go na bursę. Zwano ją od jego nazwiska
Bursą Długosza, Bursą Prawników lub Kan-
tonistów. Przetrwała do r. 1842. Podobnie
jak z Bursy Jerozolimskiej, ocalała z niej
tylko płaskorzeźba z herbem Wieniawa.

Za bardzo starą uważano Bursę Filozofów,
która istniała przy ul. Gołębiej jakoby od 1400
r., tzn. od odnowienia Akademii. W 1558 r.

zaopiekował się nią A. Noskowski przyzna
jąc jej stałe uposażenie. Na początku XIX
w. złączono ją z Bursą Jerozolimską.

Następne bursy (posiadające stałe fundu
sze) powstały dopiero w XVII w. przy ul. Go
łębiej — Bursa Starnigielska (1683 r.) zlikwi
dowana w początkach XIX w., gdy gmach
jej zajęto dla Instytutu Technicznego i dru
kami Akademii — Bursa Sisiniusza (1641),
gdzie czasowo mieściły się koszary milicji
miejskiej (zniszczona pożarem wraz z Bursą
Jerozolimską) — a wreszcie Bursa Smieszko-
wicza, zwana często Contuberium Galenia-
num.

Istniały również bursy nie zabezpieczone
stałymi funduszami i utrzymujące się częś
ciowo z opłat mieszkańców. Taką była Bur
sa Majętnych fundowana ok. 1409 r., w któ
rej mieszkał podczas studiów Długosz. Prze
trwała ona zaledwie do 1475 r.

Szczególnie wielu Węgrów studiowało w

Krakowie po 1490 r., kiedy upadła w Budzie
Akademia Zygmunta Luksemburskiego. Po
wstała wówczas w Krakowie Bursa Węgier
ska, zlikwidowana w r. 1535 na skutek ma
łego dopływu węgierskich studentów. Przy
ul. Sw. Anny miała swą siedzibę od 1483 r.

Bursa Niemiecka, zwana również Nową.
Gmach jej spłonął w czasie najazdu szwedz
kiego w 1655 r. Ńie zachowały się żadne do
kładniejsze informacje o Bursie Czeskiej, któ
rą mieli jakoby zamieszkiwać, a potem fun
dować profesorowie-Czesi, wykładający na

Akademii.
Spomiędzy tych wszystkich burs, zgrupo

wanych w pobliżu Collegium Maius. a two
rzących jak gdyby najstarsze w Krakowie
miasteczko uniwersyteckie — dwie tylko u-

sytuowane były w innej części miasta. W po
bliżu Collegium Iuridicum, niedaleko od Bur
sy Długosza mieściła się przy ul. Kanoniczej
w latach 1449—1469 — Bursa Grochowa, ale
wymieniła ją Akademia w XV w. za plac w

okolicach centrum miasta.
Organizacja tych najstarszych domów a-

kademickich odbiegała znacznie od dzisiej
szej. Główne różnice, to: w większości nie
pewny byt ekonomiczny burs, zależny od o-

fiarności społecznej oraz — nieco dokładniej
szy od obecnego, a na pewno bardziej surowy
nadzór władz Akademii, egzekwowany bez
pośrednio przez profesorów i wykładowców.

nemu państwu wszelkich uzyskanych informacji o awaryj
nych i innych sytuacjach, w jakich znalazła się załoga stat
ku kosmicznego.

W takich awaryjnych sytuacjach okazać się może trudne
lub wręcz niemożliwe lądowanie w dokładnie wyznaczonym
miejscu. Mogą zajść wypadki przymusowego lądowania na

terytorium innego państwa. W myśl „Układu o ratowaniu
kosmonautów”, jego władze zobowiązane są wówczas przed
sięwziąć natychmiast wszelkie środki dla uratowania załogi
statku kosmicznego i udzielenia jej niezbędnej pomocy. W
przypadku gdyby kraj ten nie dysponował środkami potrze
bnymi dla odszukania załogi statku kosmicznego i udziele
nia jej pomocy, układ przewiduje obowiązek bezzwłocznego
nawiązania kontaktu z państwem, które wysłało statek w

kosmos i umożliwienie ekipom tego państwa prowadzenia
poszukiwań i niesienia pomocy.

Nowy układ międzynarodowy zobowiązuje także wszyst
kie kraje do niesienia pomocy kosmonautom, którzy musleli

zawczasu rejonieprzymusowo wodować w nieokreślonym
morza lub oceanu. Statki lub samoloty znajdujące się ak
tualnie najbliżej tego rejonu powinny natychmiast pospie
szyć na ratunek, a władze ich państw mają obowiązek nie
zwłocznie poinformować zainteresowany kraj oraz sekre
tarza generalnego ONZ o przedsięwziętych działaniach i ich.
wynikach.

Układ mówi także o obowiązku niesienia pomocy kosmo
nautom we wszystkich fazach lotu kosmicznego, w tym tak
że w czasie lądowania na Księżycu. Wprawdzie dotychczas
statki kosmiczne z załogą ludzką odbywały tylko loty orbi
talne wokół Ziemi, wkrótce jednak można się spodziewać
lotu na Księżyc i w tzw. „daleki” kosmos. Wielkie znacze
nie dla kosmonautów będą miały wówczas informacje na te
mat wybuchów na Słońcu, czy też niespodziewanego nasile
nia promieniowania. Wymiana informacji o wszelkich tego
rodzaju zjawiskach niewątpliwie przyczyni się do zwiększe
nia bezpieczeństwa życia i zdrowia kosmonautów.

G. Żuków

GDY
kosmonaucie

GROZI

niebez

I

pieczeństwo

Wyjątkowo sprawne
płuca

Ptaki, szczególnie wędru
jące, mają wyjątkowo spra
wne płuca i serce. Jednym
przelotem pokonać mogą ty
siące kilometrów. Płuca u

ptaka są niewielkie, ale prze
pływa przez nie nieprzerwa
ny prąd świeżego powietrza,
Sprawność płuc podnoszą je
szcze bardzo obszerne worki
powietrzne. W workach ta
kich może się zmieścić spo
ry zapas powietrza. Np. po
śmierci pelikana wyciśnięto
z worka około 10 litrów po
wietrza.

Nie tylko tłuszcz,
ale i puder

Po kąpieli w wodzie ptaki
namaszczają pióra za pomo
cą tłuszczu wydzielanego z

gruczołu tłuszczowego. Nie
które ptaki, gołębie, czaple
1 papugi, obok natłuszczania
piór, chronią je przed wil
gocią — pudrem. Ptasi puder
wytwarza się ze specjalnych
piór puchowych, które roz
padają się na mikroskopijne S
cząsteczki, tworząc bardzo |
lekki i delikatny proszek, do
skonale przeciwdziałający
sklejaniu się piór.

W lecie

ciemnobrązowe,
w zimie białe

Pardwa jest ptakiem, który
podobnie jak zając-bielak i
gronostaj, zmienia swoje u-

pierzenie w zależności od po
ry roku. W lecie pióra pard-
wy są ciemnobrązowe, po
dobne w kolorze do liści i
traw, a w zimie białe jak
śnieg. Na białej szacie wszy
stkich trzech zwierząt istnie
ją jednak pewne punkty
ciemne. Pardwa i gronostaj
mają czarne ogony, a zając-
bielak czarne końce uszu.

Barwa sygnałem
do lotu

Ubarwienie ptaków ma

znaczenie w zbiorowym ży
ciu i służy do utrzymania
kontaktu z towarzyszami.
Niektóre barwy, np. na

skrzydłach prawie wszyst
kich gatunków kaczek, są
niewidoczne, gdy siedzą one

lub pływają na wodzie. Bar
wy te zabłysną dopiero, gdy
ptak rozwinie skrzydła do
lotu, i stają się sygnałem
podrywającym wszystkie to
warzyszące mu ptaki.
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JERZY WOLKER*)

Powiedział ktoś

do nocy...
Powiedział ktoś do nocy: „O, na górach dymy!
To lasy zapłonęły ogniami srebrnymi.”

Ktoś odrzekł: „Naiwny, daremny strach cię mami.
To miesiąc w obłok wyszedł tam nad czarnymi

borami.”
Ja myślę sobie po cichu: Jak pięknie, mój Boże!
Rozplotła miła włosy, nim się spać położy.

Pątnik
Miłe mi gwiazdy,
ponieważ są podobne kamieniom na szosie.
Gdybym po niebie bosymi nogami chodził,
obie bym sobie je o nie pokrwawił.

Miłe kamienie mi na szosie,
ponieważ są do gwiazd podobne.
Na drodze mi od rana do wieczora
świecą.

przełożył:
Jan Bolesław Ożóg

•) Jerzy Wolker — poeta czeski, urodzony w 1900 r.,
zmarł na gruźlicę w lf)24 r. Uchodzi za jednego z naj
wybitniejszych nowatorów literatury czechosłowac
kiej.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

GRECJA
bez

KOSTIUMU
Docent Aleksander Kraw

czuk z krakowskiego uniwer
sytetu dał
znać jako
książek o

Herodzie,
już okazję
szych lamach wartości pozna
wcze tych dzieł, jak również
ich autentyczną pisarską swa
dę. I tym razem musimy przy
jąć z dużym zadowoleniem no
we dzieło Aleksandra Kraw
czuka „Perykles i Aspazja”
(Zakł. Narodowy im. Ossoliń
skich — 1967). Zwróćcie uwa
gę, że autor sięga po najpopu
larniejsze postacie starożytno
ści, które nawet i współczes
ny ograniczony program nau
czania historii w szkole śred

się już dawno po-
autor znakomitych
cesarzu Auguście,

Cezarze. Mieliśmy
podkreślić na na-

niej pozwala poznać. W ten

sposób pisarz gruntuje wiedzę
historyczną wśród szerszych
warstw społeczeństwa, rów
nocześnie dbając o prawidło
we oświetlenie motywów dzia
łania postaci historycznych,
powstawania systemów pań
stwowych, filozoficznych, us
trojów itd.

Podobnie jak w innych
swych książkach, autor rozpo
czyna „Peryklesa i Aspazję"
od momentu śmierci bohatera,
by potem przedstawić jego ży
ciorys bardzo szczegółowo, by
pokazać mechanizm budowy
demokracji ateńskiej w okre
sie, kiedy to Perykles, wielki
polityk zlikwidował główne
funkcje Areopagu, rozpoczy-

nająć budowę demokracji, do
momentu, gdy wielki strateg
grecki — umierając patrzał
na rozprzężenie jego polityki
siły wobec małych miast Hel
lady, na upadek kleruchii —

kolonii zakładanych przez A-

teńczyków. Powiem szczerze,
że postać Peryklesa namalo
wana żywymi barwami nieco
przysłania postać Aspazji, dru
giej żony Peryklesa, kobiety,
która wokół siebie zgromadzi
ła wielkich ówczesnego grec
kiego świata. Być może taki
jest sąd autora o roli tej mło
dej, pięknej dziewczyny, która
i po śmierci Peryklesa miała
olbrzymi wpływ na politykę
ateńską przez małżeństwo z

przywódcą ludowym Lizykle-
sem.

Krawczuk przytacza przykła
dy, jak polityka siły wobec
mniejszych państw, jak poli
tyka wyzysku gospodarczego
pozwala Atenom na wznosze
nie i rozbudowę wiekopom
nych budowli, na — mówiąc
współcześniej — inwestycje
kulturalne: Propyleje (bramy
budowane na planie prosto
kąta, które wiodły do Akro
polu), Partenon (świątynia A-
teny na Akropolis ateńskim).

Wielki wódz grecki i polityk
— Perykles baczył pilnie, by

rozbudowywać instytucję
przedstawień ■teatralnych,
wprowadzając nad nimi opie
kę państwową i hojnie wyna
gradzając nawet tych dramą-
topisarzy, którzy odważyli się
atakować wodza. Ale równo
cześnie autor pokazuje, jak
okrutnie Perykles zwalczał
przeciwników, jak rozprawiał
się podstępnie z tymi, którzy
(np. stronnictwo wielmożów)
walczyli przeciw demokracji.

Słowem „Perykles i Aspa
zja” na przykładzie chyba
największego wzniesienia siły
ateńskiej pokazują tę demo
krację „od kuchni”. Funkcjo
nowanie społeczeństwa, wza
jemne powiązanie i wpływ na

siebie różnych warstw społe
cznych zyskują w książce
Krawczuka również wymiar...
kłopotów kuchennych gospo
dyni ateńskiej, tajemnych
schadzek miłosnych, zdrad
małżeńskich; nie brak w tych
obserwacjach opisu, dość cha
rakterystycznych wówctas
marginesów obyczajowych.

Książka Krawczuka jest
więc nie tylko dramatyczną
opowieścią o popularności i

upadku Peryklesa — opowieść
nasza nabiera ostrych barw
właśnie dla zrozumienia bie
gu historii.

którym systematyczne do
tacje pozwoliłyby na takąż
pracę dla sztuki. Często
kroć bowiem ciężki mus

zdobycia codziennego Chle
ba kieruje zdolnych adep
tów tej dziedziny życia na

manowce sztuki. Plastycz
ne chałtury, które finan
sowo stawiają na nogi —

uprawiane nałogowo, mogą
artystę w malarzu znisz
czyć zupełnie. A więc fun
dusz popierania plastyki, to
może być w wielu wypad
kach artystyczne pogotowie
ratunkowe. Na szczęście,
akt normatywny dotyczący
funduszu jest już w przy
gotowaniu. Zresztą, inicja-

czyli w tym wypadku, za
kupów. Z nowinek ogólno
polskich a plastycznych,
warto wspomnieć o kiełku
jącej (ponoć z powodze
niem) idei wydawania o-

gólnopolskiego pisma plas
tycznego. W momencie, gdy
mi to Wł. Buczek oznajmił,
zdrętwiałam. Wyobraziłam
sobie bowiem zbiór wsze
lakich fachowych recenzji
plastycznych, pisanych w

naszych tygodnikach — a i
częstokroć w pismach co
dziennych, przy pomocy
słów z pozoru język polski
przypominających... Jed
nakże mistrz wybawił mnie
z przerażenia — zapewnia-

Moskwa... Jego prace
wchodzą w skład zbiorów
m. in. Muzeów Narodowych
w Warszawie i w Krako
wie”.

No cóż, na te pierwszych
10, podyplomowych lat, to

osiągnięcia spore. Czy Bu
czek je widzi — wątpię.
Jemu bliższa jest ta droga,
którą idzie się do osiągnięć.
Droga, której nawet nie
przeczuwa zwiedzający
wystawę. Malarstwo to

praca, w której odsiew jest
olbrzymi. Namalowanie o-

brazu (przy pewnej ilości
wiedzy technicznej) nie jest
takie trudne. Można nawet
namalować ładny obraz. A-

Pisać o artyście-malarzu,
to chyba rzecz niewłaści
wa, tym bardziej, że owo
ce jego talentu potrafią o

wiele lepiej i dokładniej o-

kreślić go zarówno jako ar
tystę i jako człowieka. Na
szczęście Włodzimierz Bu
czek jest także działaczem,
a tę sprawę łatwiej już
drukiem zrelacjonować.

Od kilku już kadencji
Wł. Buczek wchodzi w

skład plenum KW PZPR,
jest także przewodniczą
cym Komisji Kultury przy
Komitecie Wojewódzkim.
Jako że działalność ta

związana jest z Krakowem,
a więc może być bardziej,
znana, pytam o tę część
działalności społecznej Wł.
Buczka, która wykracza już
poza granice naszego
miasta. Jak wiemy, od
kwietnia ub. r. Wł. Buczek
piastuje urząd prezesa za
rządu Gł. ZPAP. W związ
ku z powyższym artysta
zyskał głęboką wiedzę o

trasie Kraków — Warsza
wa, a co zyskali plastycy?

Rozruszano bardzo powa
żnie sprawę powstania fun
duszu popierania plastyki.
Rzecz to ważna, jako że
środki mecenatu państwo
wego są niewystarczające.
Chodzi zatem o skumulowa
nie części funduszów prze
znaczonych na kulturę
przez różne przedsiębior
stwa, czy też zjednoczenia
— i stworzenie pewnej ba
zy finansowej do plastycz
nych poczynań. Najpilniej
sze są stypendia dla naj
zdolniejszych twórców,

Barbara Kudrewicz

TWÓRCA
i DZIAŁACZ

le do dzieła sztuki to jesz
cze daleko... Pasowanie na

artystę stało się zbyt po
spolite, żeby nie wzbudzać
niepokoju w samych środo
wiskach twórczych. To raz.

Dwa — to rozkojarzenie
kryteriów — jak to naz
wał Buczek. Rozmaite zja
wiska pretendują do mia
na dzieła sztuki. Rozmaite
miary przykłada się do
tych zjawisk. W ciągu 10
lat masa różnych prądów,
rozmaite mody. Jeśli czło
wiek wpadnie w taką mo
dę, może wraz z nią prze
minąć. Świadomość tego,
przy równoczesnej koniecz
ności twórczych poszuki
wań, mogłaby obezwładnić
niejednego. No, ale od cze
góż umiłowanie pracy, któ
rą się wykonuje? Od cze
góż sprawdzian, nie że do
breto, czyżezłe—ale
najlepsze, na co mnie w tej
chwili stać. Po prostu,
zwykła uczciwość w sto
sunku do odbiorcy. Dlatego
trzeba wystawiać. Żeby
sprawdzać siebie. A ponad
to, to przecież społeczny o-

bowiazek. Człowiek żyje
wśród ludzi i musi Im
przekazać to, co robi. Trze
ba wystawiać w różnych
środowiskach, nie tylko w

tych renomowanych.
Wdzięcznego odbiorcę, czło
wieka czułego na sztukę —

człowieka, którego wzru
szenie usprawiedliwi cały
trud twórcy, można spot
kać wszędzie, nie tylko
w metropoliach.

tywy oddolne wskazują, iż
problem ten dojrzał już
całkowicie. Wystarczy
wspomnieć naszą krakow
ską aukcję dzieł malarzy
współczesnych, czy też pro
jekt podobnej aukcji w

dzielnicy Zwierzyniec.
W innych ramach orga

nizacyjnych popierają plas
tykę tacy potentaci, jak
Puławy czy Elbląg. Co pe
wien czas odbywają się
tam sympozja i plenery.
Potem zakłady dokonują
zakupów co cenniejszych
płócien oraz rzeźb. Stałymi
kontrahentami Związku
Plastyków są — CRZZ i
wojsko. Obecnie np. przy
gotowuje się wielką wy
stawę związaną tematycz
nie z 25-leciem Wojska
Polskiego, a CRZZ syste
matycznie ogłasza konkur
sy plastyczne z cyklu czło
wiek i jego praca.

Oczywiście, imprezy te

są miłym pretekstem do
sprawy najważniejszej,

.iąc, że pismo będzie miało
cele popularyzatorskie, ja
ko że plastycy na złość
krytykom, wcale hermety
cznibyć nie chcą.

Pożegnałam więc prezesa
Buczka i — zaczęłam dys
kusję z Artystą. Artysta o-

kazał się leniwy. Odesłał
mnie (i słusznie) do notki
biograficznej, którą umie
szczono w albumie wyda
nym z okazji zeszłorocznej
krakowskiej wystawy Ar
tysty. A więc przepisuję:

„Włodzimierz Buczek ur.

1931 r. w Zawierciu. Stu
dia: ASP Kraków, dyplom
Wydziału Grafiki 1956.
Twórczość w zakresie ma
larstwa i grafiki. Laureat
szeregu nagród w konkur
sach na plakaty. Wystawy
dywidualne: Nowa Huta

1957, Kraków 1958. 1959.
1962, Oslo 1959, Warszawa
„Zachęta” 1966. Ponadto u-

dział w kilkudziesięciu wy
stawach w kra.iu i za grani
cą: Paryż, Berlin, Oslo.

Jedna z prac olejnych Włodzimierza Buczka „NA
PLAŻY”.

Spiewogra, wyszykowana przez Leona
Schillera, nosi niewiele mówiący tytuł
Kram z piosenkami. Tłumaczy to wszyst
ko — i nic. Bo, niby kram z piosenkami,
mógłby nam dzisiaj przywodzić na myśl
tzw. zbiór szlagierów, czy inny rodzaj

lekkiej muzyki, z którą zwykło się łączyć poję
cie piosenki. Tymczasem, powiada autor scena
riusza, znakomity reżyser, teoretyk i znawca na
szego teatru:

...Wychowałem się wśród starych książek, lośród
starych nut, starych piosenek, gawęd o przeszłości
— rzecz jasna, że mogło to być tylko w Krakowie...
Podczas wojny zabrałem się do sumiennych źródło
wych studiów nad dawną pieśnią polską, szlachec
ką, mieszczańską i ludową... Wtedy naprawdę po
znałem wysoki artyzm naszego pieśniarstwa ano
nimowego, jego szlachetną poezję, bogactwo moty
wów muzycznych i wartości dla sztuki dzisiejszej".

Z tego fragmentu wypowiedzi Schillera łatwo
już zrozumieć, co spowodowało powstanie zary
su widowiska, nazwanego Kramem z piosenka
mi. Piosenka i obraz, obyczaje oraz zwyczaje,
których charakter kształtował się do naszych
czasów — a wreszcie uległ zmianom lub prze
trwał, zamknięty w piosence. Stąd już krok do
melodyjnego portretu narodowego, wyśpiewy
wanych cnót i wad, śmiesznostek i bynajmniej
nie humorystycznych refleksji, towarzyszących
polskiemu społeczeństwu przez całe wieki.

Scenariuszowy zamysł Schillera uchylał się
jednak od nachalnego tonu mentorstwa. Zesta
wiając najróżniejsze piosenki, obrzędy i śpiewa
ne scenki obyczajowe — wysnuwaniem wnio
sków obarczał już widza oraz słuchacza. Stosu
jąc zaś pewien wybór utworu, czy epoki — nie
poprzestawał na czystym, beznamiętnym reje
strze melodii i słów, jak w zbiorach np. Kol
berga lub Glogera. Wybór miał tu zatem zna
czenie, można by rzec — ideowe. Choć bez sta
wiania przysłowiowej kropki nad 1.

Kram z piosenkami pozostał tedy nagroma
dzeniem rozśpiewanych urokliwości sielskiej
szlachetczyzny, sielsko-rubasznej przekory mie
szczańskiej i pozornie sielskiej ludowości—• ze

szczyptą dydaktyzmu, pomiędzy humorem, sen
tymentem artystowskim, czy wreszcie podzia
łem nuty ojczystej na klasowe tony.

Kto baczniej przysłuchałby się pieśniom i tań
com tego widowiska, mógłby również dostrzec
i dosłuchać się tzw. źródeł, które trysnęły „Ma
zowszem”, „Śląskiem” i całą plejadą pomniej
szych zespołów pieśni i tańca. Co nie oznacza,
że Schiller stał się ich ojcem duchowym — lecz
potwierdza jedynie, jakim ożywczym pierwia
stkiem w tej dziedzinie może być PIOSENKA
LUDOWA. A dalej — snując podobne rozwa
żania — doszlibyśmy do wcale istotnego moty
wu: atrakcyjności takich widowisk dla każde-
g o właściwie typu odbiorcy.

Toteż wybór pozycji repertuarowej, dokonany
przez kierownictwo artystyczne TEATRU
LUDOWEGO w Nowej Hucie, utrafia w za

sadniczy punkt oddziaływania teatru na widow
nię o bardzo szerokiej skali zainteresowań.

Kram z piosenkami ma zapewniony sukces
sceniczny na dłuższy czas. Widowisko barwne,
oryginalnie wzbogacone scenografią Mariana
Garlickiego — która jest zaskakująco prosta i
czysta kolorystycznie, nawet „ładna” — a prze
cież ani cepeliowska, ani naturalistycznie wier
na podręcznikom z zakresu kostiumologii i fol
kloru. Dowcipna, zwiewna, czytelna — i ambit
na. Podobnie z układami tańców Eugeniusza
Paplińskiego, które mają wdzięk i zgrabność,
choć na użytek wyraźnie aktorski, nie baleto-
wo-choreograficzny.

Jerzy Bober TEATR

Piosenka

na scenie

Czy jednak reżyser Jan Skotnicki uzys
kał (wraz z zespołem aktorskim — nie
mal w całości zaludniającym scenę!)

efekty artystyczne — odpowiadające zało
żeniom Schillerowskiego scenariusza? Odpo
wiedź, jak mniemam, nie może być jedno
znaczna. Bardziej krytyczne oko i ucho wy
łowiłoby bowiem ze spektaklu co najmniej
kilka momentów zachwiania równowagi mię
dzy tekstem, obrazem scenicznym i wyko
nawstwem. Przede wszystkim sam pomysł za
powiadania poszczególnych części widowis
ka nie wydaje się najszczęśliwszy. Zalatuje
schematyczną estradą, a nawet i rodzajem
lekcji w szkole. Myślę, że reżyser mógłby
znaleźć inny, bardziej teatralny chwyt pre
zentowania „żywych obrazów” — czy też w

ogóle rezygnacji z tak pojętej konferansjerki.
Następnie, sceny Kuligu szlacheckiego, a

więc wprowadzenie do Kramu — wykazują
dłużyzny — zwłaszcza, że ani humor poszcze
gólnych partii, ani same treści obrazu nie są
aż tak frapujące — żeby przysłonić nieco
nudny tok opowieści. Widowisko rozkręca
się dopiero od II aktu i kończy obrazkiem

rodzajowym. Bielany (gdzie szczególnie bły-.
szczy niema sylwetka Jana Guntnera — ka
pitalne ucieleśnienie komizmu).

Na koniec sprawa ogromnie ważna: sam

śpiew. Oczywiście, nie można aktorom dra
matycznym stawiać wymagań, jak w operze
czy operetce. Trzeba natomiast umiejętnie
operować ich głosem i omijać próby popisów
wokalnych, jeśli... głosu nie starcza. Na ogół
żenujących potknięć nie było, ale zdarzały
się uchybienia, którym reżyser mógł zapo
biec — przy pomocy zastosowania już tylko
samych środków^a ktorskiego wyrazu.

Trudno wyliczać poszczególne role, bo było
ich zbyt wiele. Ąle na pewno warto wymie
nić zgrabnie inscenizowaną piosenką „Emu
lacja pisarza prowentowego z panną Ma

rianną” (Anna Wróblówna i Tadeusz Włudarski),
nastrojową „Peleryną” w wykonaniu Witolda
Gruszeckiego, „Walczyk katarynkowy” Ewy
Raczkowskiej, „Obroną walca” ze Stefanem Ry
dlem na czele zespołu, Starostą z „Kuligu” —

Tadeusza Szanieckiego, Króla Stasia — Józefa
Fryźlewicza, „Dwie ciotunie” (Eugenia Horecka,
Freda Leniewicz, J. R. Nowicki i pełna wdziąku
Maria Andruszkiewicz), czy wreszcie przezabaw
ne „Mrówki” (Barbara Omielska i Zygmunt"
Malanowicz).

W sumie: więcej plusów niż minusów.
Spektakl na pewno do oglądania. I do prze
myślenia sobie tego, jak to sprawy obycza
jowe odbijały niby w lustrze tok procesów
społecznych.

~r~]rancuski ruch oporu nie znalazł
f-J większego odbicia w rodzimej
f kinematografii — w przeciwień

stwie do partyzantki
wiańskiej i radzieckiej, która
częsty motyw filmów tych
„Bitwa o szyny”, „Ścigani
śmierć” Rene Clementa, to

wszystko, co filmowcy francuscy mie
li do powiedzenia na ten temat.

jugosło-
stanowi
krajów,

przez
prawie

Wiesława

Czubata

Toteż, wyświetlany od kilku dni w

kinie „Warszawa”, szerokoekranowy
film francuski „Długa droga” reżyse
rii Aleksandra Astruca („Niedobre
spotkania”) jest niemalże unikalny,
tym bardziej, że podchodzi do zagad
nienia ruchu oporu nie od strony ak
cji dywersyjno-sabotażowej, lecz od
strony psychicznych przeżyć i postaw
ludzi, znajdujących się w obliczu nie
bezpieczeństwa. Ich reakcje: strach,
odwaga, determinacja, zdolności tak
tyczne i przywódcze, oto co interesu
je twórcę tego filmu, nie pozbawione
go bynajmniej z tych powodów pełnej
napięcia akcji.

Aleksander Astruc, były dziennikarz
i krytyk filmowy, zwany „chirurgiem
dusz” stworzył nową teorię ekspresji
filmowej — „camera-stylo”, według
której kamera jest w stanie nie tylko FILM

zastąpić pióro, ale znacznie je udosko
nalić. „Obrazy — podobnie jak słowa
— są znakami”, ale — dodajmy — o

ileż bardziej plastycznymi i sugestyw
nymi. Przekonuje o tym właśnie „Dłu
ga droga", w której kadr po kadrze
jest pełen ekspresji, surowy i czysty
— tak, jak surowa jest sceneria fil
mu: górzysta kraina Masywu Central
nego, którą przebywa w długim mar
szu zagrożona i zdziesiątkowana gru
pa „maquis" w nadziei, że się ocali,
połączy z jakimś oddziałem, doczeka
zrzutu żywności, lekarstw i broni.
Rodan wyznacza jej cel. U jego dru
giego brzegu partyzanci powinni zna
leźć wytchnienie, bezpieczeństwo. Czy
je osiągną?

Ten pełen napięcia i zagrożenia
marsz, wyjątkowość sytuacji, zaska
kujące okoliczności obnażają postawy
bohaterów, których łączy wprawdzie
jedna idea, ale dzieli różnica podej
ścia, odmienność charakterów i tem
peramentów. Niemałą rolę w tworze
niu tego klimatu psychicznego mają
dwaj główni bohaterowie „Długiej
drogi”: Carnot (Robert Hossein) i Phi-
pille (Jean Louis Trintignant), z któ
rych ten ostatni udowadnia, że jest
jednym z najlepszych aktorów swego
pokolenia.

Władysław Błachut

Chłopski
poeta laureatus

„...Nie iżbym bolał,
żem sarmackie dziecię,
Owszem, ja rodem
sarmackim się szczycę:
Tutaj podziwem, tam

miłością stoję,
Do mojej Polski

prawie przynależę,
Tu mam gościnę,

a tam bogi moje..."
Tymi słowami (tyle, że W

języku łacińskim) manifesto
wał w Padwie swój patrio
tyzm największy przed Ko
chanowskim poeta polski —

Klemens Janicki, syn pod
danego kmiecia ze wsi Ja-
nuszkowo koło Żnina w Poz-
nańskiem.

Urodzony w 1516, po ukoń
czeniu szkółki parafialnej w

Żninie dzięki niezwykłym
zdolnościom zostaje przyjęty
do słynnego liceum Lubrań-
skiego w Poznaniu, aby już
w roku 1536, jako 20 letni
młodzieniec, zabłysnąć talen
tami, nie tylko zresztą poe
tyckimi, na dworze sprzyja
jącego humanistom arcybis
kupa — ongiś zgoła swywol-
nego poety — A. Krzyckie-
go. x

Po śmierci arcybiskupa
znajdziemy Janickiego na re
nesansowym dworze potęż
nego marszałka i wojewody
P. Kmity w Wiśniczu. No
wy mecenas darzy wpraw
dzie młodziutkiego autora

„Elegii rozmaitych” sympa
tią, ale do bliższej konfiden-
cji „sługi swego Klemensa”
raczej nie dopuszcza. Za to

czyni zadość jego prośbie i
finansuje wyjazd Janickiego
na Studia uniwersyteckie w

Padwie, jako iż uniwersytet
krakowski przeżywał wów
czas lata upadku. Zachowa
ły się dokumenty, z których
wynika, że mimo ciężkiej
choroby — w r. 1540 uzyskał
Janicki dyplom doktora fi
lozofii, a wkrótce potem,
dzięki protekcji swoich pa
dewskich przyjaciół, otrzy
mał w imieniu papieża Paw
ła III nieznany w Polsce, ho
norowy tytuł „poeta łaurea-
tus” — poeta uwieńczony.

Niewątpliwym tytułem te
go awansu Janickiego była
wysoka ranga jego twórczości
poetyckiej, w języku Hora
cego uprawianej. Nienagan
na formalnie i oryginalna w

treści; w miarę szeroka i po
głębiona, dotykająca m. in.
ogólnych, typowych dla re
nesansu problemów moral
nych. Cechowały tę twór
czość wyobraźnia i uczucie,
przy czym autor „Żalów” ce
lował w refleksyjno-melan-
cholijnej liryce osobistej.
Przedsiębrał równocześnie z

powodzeniem wycieczki w

stroną historii, przystępując
— w oparciu o wzory Długo

sza — do pisania „Żywotów
królów polskich”.

Żył w Padwie pod urokiem
wspaniałych idei Odrodzenia,
przeciwstawiając tamtejsze
obyczaje stosunkom polskim:

„Tu butna próżność
przewagi nie bierze,

Nie słychać górnej,
świegotliwej mowy.

Uprzejmą przyjaźń,
nie wiem czyli

szczerze —

Każdy ci tutaj okazać
gotowy...”

Szczerą bez wątpienia przy
jaźnią darzyli go tam słynny
humanista Bonamico i niem
niej sławny medyk Monta-
nus. To właśnie o Bonamicu
napisze poeta w jednej ze

swoich elegii:
„Wierzysz-li?
Jeszczem mieszkał
w Polsce a już w dali
Ku Tobie dusza moja

miłością pałała...”
Nie kwapi się natomiast

Janicki z wygotowaniem o-

kazalszego panegiryku na

cześć swego aktualnego pro
tektora — Kmity, czym zra
ża go sobie ostatecznie i tra
ci możliwość dalszego w Pa
dwie pobytu. Obok niedosta
tku — groźna choroba (pu
chlina) daje się poecie coraz

bardziej we znaki. Wobec

tego wiosną 1541 r. wraca

Janicki do Krakowa, aby w

dwóch ostatnich latach swe
go życia zadziwić współczes
nych skalą swego talentu- i
szerokością zainteresowań.
Kreśli wtedy dwudziestokil
kuletni młodzieniec swoją
szczegółową autobiografię
(elegia „De eo ipso” — O
sobie samym), kończy „Ży
woty królów polskich”, pisze
utwory satyryczne, m. in. na

zbytek i rozpasanie możnych
i wreszcie na rok przed
śmiercią, ogłasza swój szczy
towy, z pobudek patriotycz
nych poczęty poemat pt.
„Epithalamion”, w którym
zawarł pochwałę potęgi i
chwały ojczyzny w okresie
panowania dwóch ostatnich
Jagiellonów. Utwór ten, de
dykowany Zygmuntowi Au

gustowi z okazji jego mał
żeństwa z Elżbietą, nazywa
prof. Krzyżanowski „najład
niejszym panegirykiem we
selnym czasów jagielloń
skich”. M. in. apelował w

nim Janicki o uznanie dla
uczonych spod plebejskiego
znaku.

„...Wyżsi
nad wszystkich, gdy

ich wielkość cenię,
Cóż mnie ich dom

obchodzi lub ich
urodzenie?...”

Mimo troskliwej opieki
słynnego wówczas medyka
krakowskiego Jana Antoni-
ma, życie Janickiego zbliża
ło się ku końcowi. Umarł 12
lutego 1543 roku, w dwudzie
stym siódmym roku życia!
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W Związku Radzieckim

jest dwanaście tysięcy so-

wchozów, ale drugiego ta
kiego, jak ten na Półwys
pie Apszerońskim, opodal
Baku nie znajdziecie. Na
zywa się: Zychski Sowchoz
Oliwkowy. Właś.iie oliwka
jest jego osobliwością.
Drzewo oliwkowe, znane od
czasów przedbiblijnych. ro
śnie na pograniczu klimatu
umiarkowanego i pod
zwrotnikowego. Republika
Azerbejdżańska, o obszarze
mniej więcej czterech na
szych województw, z jede
nastu rozróżnianych przez
geografów stref klimatycz
nych ma ich dziesięć,
W-śród mich i tę, która
sprzyja uprawie oliwek.

Kiedyś gaje oliwkowe
pokrywały wzgórza Azer
bejdżanu tak jak w Grecji,
Italii. Zniszczył je najazd
Mongołów (XI wiek) i z

biegiem czasu nad zachod
nimi brzegami Morza.Kas
pijskiego zapomniano o o-

liwce. Gdzieniegdzie tylko
pozostały pojedyncze drze
wka.

Ód szukania najstarszych
egzemplarzy rozpoczęto za
kładanie nowych sadów.
Trafiano na drzewa rosną
ce od trzystu, a nawet pię
ciuset lat. Nic nadzwyczaj
nego: w basenie Morza
Śródziemnego pokazują o-

wocujące oliwki, posadzone
jeszcze przez Rzymian; ba!
zdarzają się drzewa równe
wiekiem piramidom Che-
opsa.

W starożytności oliwka
służyła jako owoc, a wyci
skany zeń olej był podsta
wowym tłuszczem spożyw
czym i materiałem oświe

Dobroslaw Poprzeczko ZSRR

tleniowym oraz • kosmety
kiem i lekarstwem. Z wie
lorakich „zastosowań postęp
techniczny usunął lampę
oliwną, dodał natomiast
motoryzację. Sa ponoć ta
kie części silnika samolo
towego, gdzie olej oliwko
wy . jest niezastąpiony.
Lwia jednak część oliwek,
jak przed tysiącami lat,
wędruje na stoły Bo czego
by się nie powiedziało c

wszystkich olejach i' oli
wach, stosowanych przez
gospodynie, „nicejska”, tzn.
z owoców oliwki, jest naj
lepsza.

Największym producen
tem oliwek jest Hiszpania
(połowa Wszystkich oliwko
wych sadów świata i 70
proc, światowej produkcji
oleju oliwkowego), najlep
sze gatunki wyhodowali
ponoć Włosi, najlepszą oli
wę wytłaczają Francuzi.
Rocznie we wszystkich
krajach uprawiających o-

liwki produkuie się prawie

7,5 miliona ton „nicej
skiej”. Zapotrzebowanie
stale rośnie. W Związku
Radzieckim wynosi ono o-

koło 2 tysięcy ton rocznie.

Oliwka dla Azerbejdżanu
nie jest nowością. Na Ap-
szeronie rosną najlepsze
gatunki granatów, z obser
wacji zaś sadowników,
zwłaszcza hiszpańskich
wynika, że gdzie udają sie
granaty, tam są dobre wa
runki i dla oliwki. Zaró
wno pierwsze, jak i drugie
mają skromne wymagania
glebowe, potrzebują nato
miast dużo słońca i wody
Z tą ostatnią na Półwyspi<
Apszerońskim jest gorzej
Roczne opady nie przekra
czają tu 280 mm, oliwce
tymczasem potrzeba siega-
iących 3 tys. mm. Jak gdzie
indziej, i na Apszeronie sa
dy oliwkowe nawadnia się
Położony o 20 km od Ba
ku Sowchoz Zychski wyko
rzystuję oczyszczone czę
ściowo ścieki miejskie. Ko

rzyść podwójna; nawadnia
nie zastępuje równocześnie
nawożenie.

Sowchoz założono w ro
ku 1949'. — W miejscu,
gdzie teraz widzicie sady —

mówi towarzysz Aaawerdi
Kulijew, dyrektor sowcho-
zu — była skalista pusty
nia, trochę plaży. Zaczęliś
my od posadzenia sosen.

żebv związać grunt Przy
wieźliśmy nasiona sosny z

Eldarsktego Stepu. Jest
tam taka dolina, gdzie ro
śnie oryginalny gatunek
sosny: niski pień, długie,
20-centy'metrowe miękkie
igły, piękna, owalna koro
na. Oliwki sprowadzaliśmy
z Włoch (tzw. oliwka euro
pejska, rodzi owoce ciemno-
fioletowe), z Afganistanu i
z'Krymu; trochę miejsco
wych (owoce o kolorze zie
lonymi. Po sześciu latach

zebraliśmy pierwszy plon
— siedem ton oliwek.

W roku 1967 .sowchoz ze
bra! 300 ton oliwek, gospo

daruje na 306 hektarach, z

czego połowę stanowią sa
dy, połowę zaś szkółki
drzewek oliwkowych i el-
darskiej sosny Przeciętny
zbiór z jednego drzewa: 10
kilogramów owoców Są
gatunki. które dają i
po 65 kg. Oliwka, po
dobnie jak jabłoń, jednego
roku rodzi obficie, w na
stępnym słabiej. Zbiór oli
wek zaczyna się we. wrze
śniu, kończy przed Nowym
Rokiem. Średnia płaca ro
botnika w Sowchozie Zy-
chskim wynosi 80—82 ru
ble w okresie letnim i 100
rubli w okresie zbiorów.
Osobną taryfę mają prace
przy nawadnianiu (nawad
nia się 6—8 razy w roku).
Roboty wodne dają zaro
bek trochę większy niż
prace pielęgnacyjne i nie
co niższy od „żniwnych”^

Plany na przyszłość? Ob
sadzić oliwkami 3 tysiące
hektarów, wyselekcjono
wać wysoko wydajne ga
tunki Selekcja to domena

głównego agronoma, Sier
gieja Sutjasiewa. Można

przegadać z nim wiele go
dzin, a temat będzie ciągle
ten sam: oliwka, i zape
wniam, że nikt się nie bę
dzie nudził.

Główny agronom ciągle
eksperymentuje. Za jego
sprawą sowchoz przeszedł
z siewu na system wegeta
tywny. Co to daje? Po za
sadzeniu pestki na pierw
szy zbiór trzeba czekać
10—11 lat, przy systemie
wegetatywnym owoce u-

zyskuje się po 3—4 latach.
System ten dla sadowni
ków nie jest żadną nowo
ścią: po zebraniu z drzewa
owoców obcina się wierz
chnie gałązki, sadzi je w

ziemie, gałązka puszcza ko
rzenie, wyrasta drzewko.
Sposób prosty, wypróbowa
ny, tyle tylko że oliwka
długo nie chciała mu się
poddawać. Teraz Sutjasięw
pracuje nad uzyskaniem
sadzonek nie tylko z gór
nych gałązek, ale i ze środ
kowych. Poza tym chodzi
leszcze o to, że gałązka ob
cięta iesienią czeka z wy-
nuszczeniem korzeni do
wiosny. A gdvhy posadzić
ią w oranżerii7

Tymczasem sowchoz zasi
la wypróbowanymi sa
dzonkami nie tylko włas
ne, ale także inne sady o-

liwkowe w ZSRR, ekspor-
łuje swoje sadzonki nawet

do Afganistanu Ekspery
mentami, na Półwyspie Ap
szerońskim interesują się
fachowcy w krajach, gdzie
uprawa oliwek ma wielo
wiekowe tradycje.

— Przyjedźcie do nas na

wiosnę, kiedy oliwka kwit
nie. To najpiękniejsza pora
— zaprasza towarzysz Su-

tjasiew.

W
iceadmirał Gert Jeschonnek za
stąpił wprawdzie odeszłego na

emeryturę admirała Karla Adol
fa Zenkera w charakterze inspek
tora Bundesmarine już w paź
dzierniku 1967 r., ale dopiero w

styczniu br. ogłosił swój program w stosun
ku do morskich sił zbrojnych NRF. Nowy
inspektor zapowiedział, że stan Bundesmari
ne wynosić będzie 33 tysiące ludzi, a trzon

jej wyposażenia stanowić mają trzy potężne
niszczyciele zbudowane niedawno w USA i

zaopatrzone w najnowocześniejsze wyrzutnie
rakietowe, następnie — zgrupowanie niszczy
cieli typu „Hamburg", a wreszcie — zgrupo
wanie specjalnego typu korwet z rakietami
„Tartar" na pokładzie. Do tego dochodzi,
oczywiście, flotylla łodzi podwodnych, lotni
ctwa morskiego, usprawnionych ścigaczy, za-

kładaczy min i okrętów transportowych.
Głównym hasłem nowego inspektora jest

modernizacja Bundesmarine. Jest on zdania,
że morskie siły zbrojne — mniejsze czy więk
sze — powinny stale podlegać modernizacji.
Takie doświadczenie wyniósł Gert Jeschon
nek jeszcze z czasów hitlerowskiej marynar
ki wojennej, kiedy był oficerem artylerii na

wielkich okrętach, jak „Schleswig-Holstein",
„Nurnberg", czy „Lutzów". Trzeba przyznać,
że twórcy bońskiej marynarki, jak kiedyś
admirał Rugę, później Zenker, a teraz Je
schonnek, starannie zabiegają o nowoczesność

jej wyposażenia i uzbrojenia .

Tak np. Bundesmarine, jako pierwsza ma
rynarka na świecie, podjęła budowę łodzi

podwodnych ze stali antymagnetycznej. Jako
pierwsza też zleciła zaprojektowanie dla
okrętów klasy „Koln" opancerzenia, które
hermetycznie ma izolować wnętrze okrętu od
świata zewnętrznego przed wszystkimi nie
bezpieczeństwami broni jądrowych, bakterio
logicznych i chemicznych.

Z wynurzeń wiceadmirała Jeschonnka wy
nika, że jego „oczkiem w głowie"jest moder
nizacja bońskich korwet.

Korwety angielskie i amerykańskie, uży
wane do osłony konwojów, liczyły 800, co

najwyżej 1000 ton. „Korwety” bońskie po za
powiedzianej przez Jeschonnka przebudowie
liczyć mają 3 tysiące ton i rozwijać będą
szybkość 30 węzłów (czyli ok. 60 km/godz.).
Lecz nie to stanowi ich znamię szczególne.
Tym znamieniem jest wyrzutnia rakietowa,
zamontowana w tylnej części okrętu, a prze
znaczona do wystrzeliwania rakiet typu „Tar
tar”. W zastosowaniu „ziemia—powietrze”
tego rodzaju rakieta ma zasięg ok. 19 km,
a że jest kierowana przy pomocy radaru —

prawdopodobieństwo jej celności wynosi .80
do 35 procent, przy czym „mózg elektronowy”
na pokładzie wybierać ma najodpowiedniej
szy cel dla każdego okrętu, a zarazem zapo-

Aleksander

Placzlcowski

Nowa

Bundes

marinę
biegać skierowaniu przez 2 okręty ich rakiet
w jeden i ten sam cel.

Wiceadmirał Wegener nie przewidywał w

zasadzie, aby jego — jak mówił — „pływa
jące platformy" miały służyć do czego inne
go, jak tylko do transportu rakiet przeciw
lotniczych. Jednakże zapowiedziany przez Je
schonnka plan przebudowy zakłada, że „kor
wety” pełnić będą również funkcje niszczy
cieli, zdolnych do zwalczania łodzi podwod
nych. Na skutek tych zmian i udoskonaleń,
okręt taki musi być trzykrotnie większy, niż
korweta angielska, inaczej bowiem nie mógł
by pomieścić ani potrzebnego uzbrojenia, ani
też niezbędnej do walki z łodziami podwod
nymi elektroniki. Oczywiście, kosztorys ta
kiej „ekstra-modnej” korwety musi być odpo
wiedni... Jak zapowiedział Jeschonnek, jego
korweta kosztować musi 170 milionów marek
(42,5 miliona dolarów)!

Trudno od nas wymagać, abyśmy się przej
mowali obciążeniami, które z tytułu moder
nizacji, lansowanej przez Jeschonnka, obcią
żą podatnika w NRF. Znacznie istotniejsze z

naszego punktu widzenia są cele, które boń
skie ministerstwo obrony wyznaczyło już z

góry bońskiej flotylli rakietowej. Zdaniem
tego ministerstwa, cała ta flotylla „pływają
cych wyrzutni” ma „przedłużyć barierę obro
ny przeciwlotniczej" w rejonie Szlezwiku-

Holsztyna i Danii, mimo iż przecie niejedne
mu mogłoby się wydawać, że rejon ten jest
należycie już „zabezpieczony” przez wojska
rakietowe NRF, dysponujące rakietami po
chodzenia amerykańskiego typu „Nike-Her-
cules" i „Hawk"...

Jednakże wzmocnienie tamtejszych bate
rii rakietowych jest raczej ubocznym zada
niem bońskich „korwet”, obliczonym na wy
wołanie efektu psychologicznego wśród Duń
czyków. Efekt ten pozwala oficerom Bundes
wehry panoszyć się w dowództwie „połączo
nych sił morskich" Danii i Bundesrepublik w

Kastrup, a także w bazach zaopatrzeniowych
Bonn na terenie duńskiej Jutlandii. Główne
z.adąnie „korwet”, jak jawnie głosi bońskie
ministerstwo obrony wraz z wiceadmirałem
Jeschonnkiem, polega na tym, aby „zajęły
one stanowiska bojowe na wschód od ujść
Bałtyku” i wzmocniły obronę przeciwlotniczą
operujących tu eskadr bońskiej marynarki
wojennej.

Roszczenia Bonn do kontrolowania żeglugi
na Bałtyku i M. Północnym, podnoszone je
szcze w czasach zimnej wojny, nie uległy ża
dnej zmianie również podczas kadencji boń-
skiego ministra spraw zagranicznych, Willy
Brandta (szefa SPD), mimo iż stale zapowia
da on jak najlepszą wolę „rządu koalicyjne
go” do usprawnienia i normalizacji stosun
ków z Europą wschodnią...

POLACY

ZA

GRANICĄ
Wzór plantatora

Nazwisko sławnej kobiety
— żołnierza Powstania Lis
topadowego Emilii Plater
znane jest w Australii dzię
ki jej stryjowi. Lucjan Pla
ter (1808—1857), podobnie jak
Emilia, walczący w oddzia-
łach powstańczych na Żmu-
dzi, sprowadzony został do
Australii przez swego przyja
ciela i towarzysza broni A-
lojzego Druckiego-Lubeckie-
go wraz z żoną, córką i bra
tem w 1839 r. Osiadł w miej
scowości Parramatta w No-
sbej Południowej Walii i za-

się gospodarką na roli.
Był dobrym fachowcem i za
miłowanym przyrodnikiem,
toteż wiele wysiłków włożył
w aklimatyzację nieznanych
jeezcze w Australii roślin,
zwracając szczególną uwagę
na takie, które posiadały
znaczenie lecznicze, bądź na
dawały się do eksploatacji
przemysłowej. Osiągnął wy.
niki o dużym znaczeniu go
spodarczym dla prowincji,
zdobył uznanie i wdzięcz
ność. O tym, że jego zasługi
nie zostały zapomniane w

Australii, najlepiej świadczy
fakt, że w stulecie jego śmier
ci, w prasie australijskiej u*
kazały się artykuły omawia
jące osiągnięcia Polaka uz
nanego za wzór osadnika-
plantatnra, który „pracował
dla przyszłości".

Odkrywca
„spichlerza
Australii”

Doniosłość odkryć geografi
cznych. Pawła Edmunda
Strzeleckiego (1796—1873) w

Australii wciąż jeszcze nie
jest w Polsce doceniana i
często traktuje sie go tylko
jako podróżnika któremu u-

daio się zrobić karierę An
glii.

Australia w 1839 r., kiedy
przybył tam Strzelecki, by
ła wciąż jeszcze niedawną
kolonią karną, którą dopiero
od ćwierć wieku zaczęto wy
korzystywać dla wolnego o-

sadnictwa. Osadnictwo roz

wijało się na wąskim pasie
południowo-wschodniego wy
brzeża. które od zachodu za
mykało pasmo górskie Alp
Australijskich. Sławny ba-
straszały swą surowością i
nie zachęcały do szukania
przejścia na zachód. Właśnie
Strzelecki pierwszy . podjął
się tego zadania.

Okazało się, że prawdziwe
bogactwo Australii leży poza
Alpami Australijskimi. Gdy
Strzelecki przebył pasmo
górskie, rozpostarła się przed
nim rozległa równina pokry
ta bujną roślinnością, wprost
wymarzone obszary d.la rol
nictwa i hodowli, dla maso
wej kolonizacji. 1 to właśnie
odkrycie Strzeleckiego miało
decyduiace znaczenie dla ro
zwoju gospodarczego Austra
lii — Wielka Dolina Wikto
riańska stała sie niewyczer
panym spichlerzem Australii,
kraina najurodzajniejszych
upraw zbożowych, najwięk
szej na świecie bodowi’ o-

wiec i bydła.

„Wędrujqca”
Góra Kościuszki

Inne niż z odkryciem tere
nów złotodajnych w Austra-
li perypetie wynikły z naz
wą Góra Kościuszki nadaną
przez Pawła Edmunda Strze
leckiego odkrytemu przez
niego szczytowi w Alpach
Australijskich. Sławny ba
dacz Australii, który jako
pierwszy człowiek penetro
wał to nieprzystępne pasmo
górskie, nadał najwyższemu
szczytowi miano Naczelnika
Nazwa została wprowadzona
na mapy i przez 40 lat nie
budziła żadnych zastrzeżeń
Dopiero w 1883 r. a więc u

10 lat po zgonie Strzeleckie'
go, dokładniejsze pomiary-
wykazały, że nie Góra Koś
ciuszki. lecz sąsiedni szczyt
jest najwyższym punktem
Alp Autralijskieh i że on —

zgodnie z intencją Strzelec
kiego — powinien nosić na

wę Góry Kościuszki.

Massimo Olmi

Gafy prezydenta
W 5 numerze „FORUM”

(4. II. 68) ukazał się prze
druk z francuskiego cza
sopisma katolickiego „Te-
moignage Chretien” na te
mat wizyty prez. Johnso
na w Watykanie. Arty
kuł ten publikujemy z

pewnymi skrótami.
„CO NAPRAWDĘ wydarzy

ło się w Watykanie podczas
rozmowy między Pawłem VI
a prezydentem Johnsonem?

■■ Sprawa bombardowań
Demokratycznej Republiki
Wietnamu — tutaj stanowisko
Kościoła coraz bardziej odda
la się od pozycji zajmowanych
przez rząd amerykański.■ Próba uzyskania poparcia
Rzymu — a przez Rzym Ko
ścioła katolickiego w Stanach
Zjednoczonych — w nadcho
dzących wyborach (śmierć kar

dynała Spellmana postawiła
sprawę sukcesji w najpoważ
niejszej diecezji amerykań
skiej). Jeśli Paweł VI zdecy
dowałby się mianować na to
stanowisko kogoś o tenden
cjach liberalnych, to mógłby
przez to wpłynąć na wybor
ców z N. Jorku w sposób nie
korzystny dla Johnsona.

A teraz pierwsza gafa pre
zydenta. Na spotkanie zabrał
on ze sobą Jacka Valenti, zau
fanego człowieka Białego Do
mu, który dzięki poparciu
prezydenta stał się jednym z

najpoważniejszych bossów
przemysłu filmowego Stanów
Zjednoczonych. Jack Valenti
jak na to wskazuje samo naz
wisko — jest półkrwi Wło
chem. Ten fakt nie wystarcza,
by zrobić z niego eksperta do
spraw watykańskich, a jednak
prezydent wziął go ze sobą
na spotkanie. W kręgach wa

tykańskich nie bardzo się to
spodobało. Środowiska te li
czą się z prawdziwymi eksper
tami ale źle znoszą... fałszy
wych. A takim jest właśnie
Jack Valenti. Oto pierwszj
oowód zakłopotania i irytacji
w kołach papieskich.

Papież i prezydent poruszy
li sprawę Wietnamu Johnson
oświadczył Pawłowi VI, żc
zdaniem rządu amerykańskie
go niemożliwe jest zaprzesta
nie bombardowań Demokraty
cznej Republiki Wietnamu be?
dokładnego określenia gwa
rancji, że przeciwnik nie wy

Stoi! Stoilow BUŁGARIA

SKARBNICA
ZABYTKÓW

Od niepamiętnych czasów mieszkańcy ziem bułgarskich
utrzymywali więzi z ludnością basenu Morza Śródziemnego
i Adriatyku. Dowody tych kontaktów kulturalnych i han
dlowych zobaczyć można w każdym muzeum bułgarskim:
wspaniałe czarki tzw. „trojańskie", kindżały z Myken i Cy
pru, różnobarwne egipskie flakony szklane do wonności,
srebrne i złote ozdoby scytyjskie.

Odważni Trakowic pozostawili wiele przedmiotów świad
czących o ich' subtelnym smaku artystycznym: obrzędowe
płyty marmurowe, kute w srebrze uprzęże, piękne zbroje,
rydwany bojowe i paradne oraz skarby z grobowca Wra-

czańskicgo.

korzysta tej przerwy dla in
tensyfikacji Infiltracji do
Wietnamu południowego. „Nie
będzie pokoju — dodał pre
zydent amerykański — tak
długo, dopóki komuniści będą
usiłowali zniszczyć pokój i
wolność”. Papież uważnie
wysłuchał argumentów i zau
ważył, że «nawet jeśli są pra
wdziwe, to również prawdą
jest to, iż wielu niewinnych
udzi odczuwa na sobie skutki
wojny w Wietnamie-. Johnson
natychmiast odparował: <A
nasi żołnierze znajdujący się
,v niewoli Viet Congu? Musi-
ny też o nich pomyśleć-. Pa
weł VI nie zaprzeczył (pisali
śmy niedawno, iż nie jest wy
luczone, że do Wietnamu uda
ię misja watykańska w celu

■apoznania się z warunkami,
w jakich żyją więźniowie obu
walczących stron), ale atmos
fera stała się chłodna, jeśli
nie wręcz lodowata.

Druga • sprawa, to postawa
amerykańskiego Kościoła ka
tolickiego w zbliżających się
w tym kraju wyborach. «O-
czekuję — oznajmił Johnson
w rozmowie z Pawłem VI —

e amerykański Kościół kato
licki poprze takiego kandyda
ta, który będzie walczył o de
mokrację-. Wyraźnie chciał
przez to powiedzieć, że kan
dydatem opowiadającym się
za pokojem i demokracją jest

on, Lyndon B. Johnson. Pa
weł VI pominął tę wypowiedź
milczeniem.- Prezydent dorzu
cił jeszcze kilka słów na temat

wyboru następcy kardynała
Spellmana. Wówczas to Pa
weł VI odpowiedział z finezją
właściwą papieżom: «Zobaezv-
my, jak oświeci nas łaska Bo
ża-. Tak więc i tutaj żadne
go zaangażowania, jakiego by
życzył sobie Johnson, i druga
gafa prezydenta Stanów Zjed
noczonych.

Dochodzimy wreszcie do
wręcz nieprawdopodobnej hi
storii małego popiersia John
sona, które... Johnson ofiaro
wał papieżowi. Jak świat
światem, nigdy jeszcze w

historii spotkań papieży z

głowami państw nie zda
rzyło się, by jakiś władca
zrobił namiestnikowi Chrystu
sa podarunek z własnego po
piersia. Ci, co asystowali przy
spotkaniu łatwo mogli zau
ważyć, jak bardzo zakłopota
ny był msgr Marcinkus —

amerykański prałat przy wa
tykańskim sekretariacie stanu
— wyznaczony przez prezy
denta do przekazania tego po
darunku. Łamiąc odwieczne
tradycje watykańskie, biedny
prałat w pełni zdawał sobie
sprawę z trzeciej gafy prezy
denta Stanów Zjednoczonych.

Czytelnik sam sobie może

wyobrażić konsternacje, jaka

W sercu Niziny Trackiej, jak zmęczony olbrzym, rozpostarł
się na kilku pagórkach starożytny Plowdiw. Miasto to, naj
pierw osada tracka 1 miasto Filipa Macedońskiego, ośrodek
administracyjny prowincji Tracja Romana, za czasów cesa
rza Septymiusza Sewera (193—211) ogłoszone zostało metro
polią, co zrównało go z Atenami. Rzymem i innymi mia
stami — metropoliami Imperium Rzymskiego. Pisarze anty
czni nie szczędzili pochwał jego bogactwu, pięknu i kultu
rze. W jego teatrach wystawiano utwory A.ischylosa, Eury
pidesa, Sofoklesa. Arystofanesa, Plauta. Budynki publiczne
i prywatne ozdobione były najwspanialszymi arcydziełami
plastyki antycznej.

Po upadku Imperium Rzymskiego, Plowdiw kontynuował
nadal swe kulturalne tradycje, przeistoczywszy się w ośro
dek średniowiecznej kultury bałkańskiej .

Drogami starożytnej cywilizacji wędrujemy na brzeg mor
ski. Tu, nad szumiącymi falami starożytni handlowcy hel
leńscy, żołnierze i rzemieślnicy założyli swe miasta — ko
lonie Odessos (Warna), Mesawria (Neseber), Apolonia (So
zopol) i cały szereg jeszcze nie odkrytych do dziś osad. Ry
bacy neseberscy i sozopolscy wyławiają często w swych sie-
■iaeh amfory antyczne i inne szczątki dawnej cywilizacji.

Dawna osada Novc koło Swisztowu, gdzie wciąż jeszcze
prowadzone są prace badawcze, Nikopolis ad Istrum koło
Samowodene, wzniesiony na cześć zwycięstwa Trajana nad
Dakami w 106 r. n.e. oraz Sofia kończą trasę naszej wy
cieczki do najdawniejszych czasów pięknej bułgarskiej ziemi.

zapanowała w Watykanie.
Wówczas to prezydent zdał
sobie sprawę z popełnienia ga
fy i usiłując ją naprawić o-

świadczył papieżowi, że taki
właśnie podarunek poradziła
mu przekazać jego niedawno
nawrócona na katolicyzm cór
ka Luci. Prezydent, którego
doradcą jest córka — nawet
nawrócona — tego jeszcze
w Watykanie nie widziano!
Wyraźnie zakłopotany Paweł
VI podziękował za podarunek.

3 stycznia OSSERVATORE
ROMANO napisał: «Przecią-
gające się bombardowania,
choć dotkliwe dla północnego

Wietnamu, wyraźnie zwracają*,
się również przeciwko inicja
torom... Nie pierwszy raz

mówimy Amerykanom, że w

tym odległym azjatyckim
kraju znaleźli się w impa
sie. W 1967 roku pozycja ich

nie umocniła się. Wszystko to
nie może nie niepokoić i nie
przygnębiać człowieka, który
zdaje sobie sprawę z roli wiel
kiego mocarstwa amerykań
skiego w dzisiejszym świecie
mocarstwa, które znalazło sie
na rozdrożu wolności i domi
nacji-.

Oto «jasne» określenie obo
pólnych pozycji.
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sklep — kawiarnia w Rynku
Podgórskim, taki sam przy
pl. Wolności, sklep owocowo-

warzywny w pawilonie
przed Dworcem Głównym i
dwa cukiernicze przy ul.
Szewskiej i w Rynku Głów
nym. Czy to nie za mało jak
na ponad 500 tys. miasto,
które w dodatku co niedzie
la odwiedza sporo przyby
szów.

Latem na ulicach
sporo kiosków z owoca
mi, zimą... ostaje się jedy
nie stoisko przed Dworcem
Głównym i w Nowej Hucie.
Jeśli więc nie uda się nam

dotrzeć do którejś z tych
oaz handlowych, jesteśmy
skazani już tylko na... cia
steczka z prywatnych „słod
kich dziurek". A ciasteczka,
jak wiadomo, tuczą. Jadło
spisy zaś Polaków są
dzo nieracjonalne. Zbyt
ło w nich, owoców,
dużo słodyczy.

łaściwie to nie wia
domo po co ludzie
wydają grube tysią

ce na wycieczki z „Orbisem"
lub „Sport-Touristem” aby
zobaczyć np. pustynię. Prze
cież nie ruszając się z miej
sca mogą sobie oglądnąć
coś bardzo analogicznego w

każdą zimową niedzielę w...

Krakowie. I tam, i tu można
zginąć z pragnienia, pragnie
nia np. zakupu 1 kg poma
rańcz. I tam, i tu, istnieją
wprawdzie oazy, gdzie moż
na to pragnienie zaspokoić,
ale jak wiadomo oazy na

pustyni należą do rzadkości.
Tak więc, gdy ktoś zapom
niał w sobotnie popołudnie
kupić cytryn lub pomarań-
:zy, w niedzielę chodzi obli
zując się łakomie koło pięk
nych. okazów tych owoców
eksponowanych za szybami
zamkniętych sklepów.

Ale nie bylibyśmy ściśli
nie wspominając o kilku
oazach. A więc do godz. 13
dyżuruje w niedzielę jeden

Studenci

bar-
ma-

zbyt.

maturzystom
Z inicjatywy Rady Uczelnia

nej ZSP Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej w Krako
wie, dnia 24 liltego br. odbę
dzie się w Młodzieżowym Do
mu Kultury w Tarnowie spot
kanie studentów uczelni z ucz
niami szkół średnich. W pro
gramie spotkania przewidzia
no informacje o warunkach
studiów na PWSM oraz część
artystyczną.

Konkurs

JACKA

18. SFINKS:

(USA, 18 1.)

11 niedziela Olgierdasobota

Oczywiście sprawa
dzielnych dyżurów handlo
wych jest nieco skompliko
wana. Związki zawodowe
niechętnie godzą się na nie-l
dzielną pracę ekspedientów.
Ale... potrzeby ogółu miesz
kańców miasta mają także
prawo głosu. Nasi sąsiedzi z
NRD załatwili tę sprawę to

myśl przysłowia: wilk syty
i owca cała. Po prostu za

fundowali sobie automaty.
Nikt z handlowców nie mu
si tam pracować w niedzie
lę, a jednak każdy może ku
pić w ten dzień drobiazgi
galanteryjne, słodycze, pa
pierosy, gazety, znaczki. A

gdzie my jesteśmy w tym
względzie. Znowu na.,

styni.

Tajemnice krakowskich kamienic

Dlaczego „Krauzowska"?
Już pierwszy rzut oka na ka

mienicę przy ul. Jana 12 poz
wala odkryć wiele pięknych ele
mentów architektonicznych. Do
dziś zachowała się brama z

pięknym kamiennym portalem
i z półokrągłą żelazną kratą.
(Owa krata to wyrób najpraw
dopodobniej ślusarza krakows
kiego z 1617 roku, która to da
ta wycięta jest na półkolistej
blasze).

W kamienicy pod numerem

12, będącej typowym przykła
dem krakowskiego domu miesz
czańskiego — zachowały sic do
dziś m. in. piękne kamienne

Plenum MK SD

m. Krakowa, które po general
nym remoncie w czerwcu 1952
otworzyło tutaj stałą ekspozy
cję obrazującą historię i roz
wój Krakowa.

W muzeum znajduje się wie
le cennych eksponatów m in.
srebrny kur Bractwa Strzelec
kiego, dar króla Zygmunta Au
gusta z roku 1565, obrzędowy
strój Lajkonika, szopki kra
kowskie, szereg przedmiotów
cechowych itd. Obecnie kamie
nica została poddana ponowne
mu remontowi, który ma za
kończyć się za parę miesięcy.

(stan)
Rys. W. Klag

Wczoraj odbyło się VI Ple
num Miejskiego Kom. Stron
nictwa Demokratycznego doty
czące realizacji uchwał VII Ple
num CK SD o pracy podstawo
wych ogniw SD. Sekretarz KK
FJN, Z. Scheller udekorował 4
działaczy „Odznaką Tysiącle-

Porachunki

małżeńskie"

Wagabunda” ponownie w Krakowie!

Z uwagi na duże zainteresowanie — jakie wzbudził
Krakowie — jubileuszowy program kabaretu „Wagabunda"
zatytułowany „Śmiejemy się z nas”, w najbliższych dniach
ponownie zobaczymy na scenie Teatru Starego im. H Mo
drzejewskiej ten uroczy zespół pod wodzą Lidii Wysockiej.
W jubileuszowym programie wystąpią także: MARIA KO-
TERBSKA, MIECZYSŁAW FRIEDEL, ZDZISŁAW LEŚNIAK,
ANDRZEJ TOMECKI, TADEUSZ CHYŁA i JERZY ZŁOT
NICKI. Krakowianie zobaczą program dwukrotnie w dniach
12 1 13 lutego br. o godz. 17 i 20 w sali Teatru Starego.

Krakowski «Sporłs-Tourisł» ma już 10 lat

Pośredniczył w turystyce 50 tys. osób

po
do

Drugie co do wielkości świadczonych usług biuro tu
rystyczne Krakowa — „Sports-Tourist” ma już 10 lat. W
uroczystości „urodzinowej” wzięli wczoraj udział m. In.
sekr. KD FZPR Stare Miasto tow. J. Segda, wiceprzew.
WRN W. Zydroń oraz dyrektorzy warszawskiej cen
trali: Cz. Muszyński i A. Ostrowski.

W ciągu 10-letniej działal
ności biuro pośredniczyło w

wycieczkach za granicę,
kraju i w przyjazdach
Polski około 50 tys. osób. W

samym tylko 1967 r. „Sports-
Tourist” wyprawił na wy
cieczki zagraniczne 2600 osób
oraz pośredniczył w zwiedza
niu naszego kraju 7 tys. tu
rystów z NRD, Czechosłowa
cji i Węgier.

Na rok 1968 przygotowano
dla turystów 55 programów wy
cieczek do wszystkich krajów
socjalistycznych. Dalsze plany?
Pośredniczenie w coraz bardziej
popularnej turystyce indywi
dualnej, sprzedaż turystom pol
skim kwater w Bułgarii za

złotówki (1969 r.) oraz sfinali
zowanie umów z NRD na obsłu
gę Indywidualnej turystyki z

tego kraju.
Krakowskie biuro nie ma

własnego autokaru i mieści się
w niebywale ciasnym lokalu.

Że «obie mimo to doskonale
radzi to zasługa długoletniej
pracowniczki „Sports-Touristu”,
kier. Z. Bednarczyk 1 całego 10-
osobowego, wyłącznie kobie
cego zespołu, (hz)

Dziś w kinie „Apollo"
Warto skonfrontować wra

żenia wyniesione z lektury
noweli Andrzeja Brychta
„Wycieczka: Auschwitz —

Birkenau” z jej filmową a-

daptacją, dokonaną przez Je
rzego Ziarnika, a noszącą ty
tuł „Wycieczka w nieznane”,
wyświetlaną od dziś w kinie
„Apollo”.

Rolę głównego bohatera,
pisarza skłonnego do „bitki
i wypitki” gra krakowski ak
tor Ryszard Filipski, a jego
główną, ale nie jedyną, par
tnerką jest Małgorzata Nie-
mirska (Lidka w „Czterech
pancernych i psie”), student
ka drugiego roku warszaw
skiej PWST.

Pisarz pokolenia, które nie
pamięta wojny, nastawiony
konsumpcyjnie do życia, jur
ny i beztroski, znalazłszy się-1
przypadkowo na terenie Mu
zeum Oświęcimskiego, gdzie
się kręci film, po początko-.;
wym cynizmie i nonszalancji
przeżywa normalnego kaca,
dokonuje rewizji swojego do
tychczasowego życia i swoich
poglądów. Tak z grubsza wy
gląda fabuła tego filmu. Daje
ona bardzo dużo do myślenia
i budzi żywe kontrowersje,
zwłaszcza w środowisku pi
sarskim.

Przygotowania do Festiwalu

Kultury Studentów PRL w

pełni! Ogłoszony został ogól
nopolski konkurs na najlepszy
plakat związany tematycznie
ze studenckim ruchem kultu
ralnym.

Do eliminacji środowisko
wych przystąpiły już wszyst
kie wyższe uczelnie w Polsce.

Na AGH np. etap ten trwać

będzie do 10 marca. Po jego
zakończeniu zorganizowana zo
stanie ruchoma wystawa pla
katów w klubach studenckich.

Prace wyróżnione w poszcze
gólnych środowiskach wysta
wione będą w czasie trwania

Festiwalu w Pawilonie Wy
stawowym w Krakowie.

Anłyterapia...
Przychodnia Studencka AGH.

Grupa interesantów stoi przed
sterylną, szklaną szybą. Pa
trzą z nadzieją, że ktoś ich
wreszcie

odbywa
rium —

dza się
panie są tak zajęte sobą, że

interesanci już im nie po
trzebni. Po dłuższej chwili je
dna z nich podchodzi do szy
by.

— Miałem się dzisiaj zgło
sić...

— Głośniej, bo nie słyszę...
— Miałem się zgłosić po wy

nik...
— Nic nie słyszę — muszę

wyjść na zewnątrz (nic dziw
nego, za szybą gwarno jak w

żłobku przed podwieczorkiem).
— Chciałem prosić o wynik

prześwietlenia.
— Apocotopanu?
— No jak to, po co? Byłem

prześwietlany i miałem się
zgłosić po wynik.

— Jak pan sam nie wie, po
co pan przychodzi, to niech

się pan w domu zastanowi i

przyjdzie jutro o 8 rano. A

może pan wie po co to pa
nu?

— Choćby po to, żebym mógł
przedstawić wynik
nacie, przychodni
lub dzielnicowej...

— No widzi pan

wyrozumiałości), tak

było od razu, a wyniku to

jeszcze nie ma. Będzie za

dwa, może za trzy dni...

zauważy. Za szybą
się codzienne miste-

gaworzenie. Potwier-

prawo Parkinsona —

w dzieka-

sportowej

(uśmiech
trzeba

Zamknięcie

dniem 12 lutego br.

robót
.do

zo-

ko-

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (Pl. Du

cha 1): Moralność pani Dui-

skiej — 19.15, SALA KLUBU

ZZK (Filipa 6): W czepku u-

rodzona — 19.15, STARY (Ja
giellońska 1): Zmierzch —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Pokojówki —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme
licka 4): Hamlet (zamkn.) —

19.15, Trlsmus — 19.30, LUDO
WY (N. Huta — Majakowskie
go): Wiśniowy sad — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48); Nie
dziela w Rzymie — 19.15, GRO
TESKA (Skarbowa 2): Amina
— 11, KOLEJARZA (Bocheń
ska 7): Milion — 19, JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
Trędowaty — 22.

SOLSKIEGO w Tarnowie.

Konrad Wallenrod — 19.

Energetyk:
17,

19.15. BALLADYNA: Tom Jo
nes (ang., 1. 16) —

Samotny jeździec
— 16, 18, 20.

*

PŁASZÓW —

Westerplatte (poi., 1. 14) —

19.
PODŁĘŻE — Orion: Żołnier

ki (wł., 18 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Uwie

dziona i porzucona (w!., 18 lat)
— 18.

ZOO (Las Wolski) — codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLU
BU ZZK: W czepku urodzo
na — 16, STARY: Tango — 15,
Derby w pałacu — 19.15, KA
MERALNY: Łaźnia — 15, Tro
janki - 19.15, ROZMAITOŚCI.
Niebieski ptak — 15.30,
mus — 19.30, LUDOWY:
niaki z Wenecji — 19.15,
ZYCZNY (Pl. Ducha 1):
men — 14, GROTESKA:
na — 16, KOLEJARZA: Mi
lion — 15 i 19, JAMA MICHA
LIKA: Trędowaty — 22.

SOLSKIEGO w Tarnowie:

Wesele — 18.30 (zamkn.).

Trls-
Blli-

MU-
Car-

Ami-

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL (oprócz komnat) —

godz. 9.30—14.30, DOM SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): 10—15, CZARTORYSKICH

(Jana 19): Sztuka europejska,
pamiątki hlst. — 10—15, DOM

MATEJKI (Floriańska 41):
10—14.45, NOWY GMACH (Al.
3 Maja 1): 10—15, HISTORYCZ
NE (Jana 12): 9—14, LENINA

(Topolowa 5): 9—16, ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): 10—

14, PRZYRODNICZE (Sław
kowska 12): 10—13, STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14,
KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): 9—14, KTF (Stolarska
S): 10—18, PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): „Rzeźba roku
1967” — 10—17, DOM KULTU
RY (Rynek Gl. 27): Repr. dziel
mai. Paula Klee. — 10—20, PA
WILON WYST.
ski 3): 11----- 18,
PUBL. (Bracka
spiański twórca
ki — 10—15, BIBL.
LONSKA (Al. Mickiewicza 22);
Związki Krakowa z ziemiami

zachodnimi. —

GŁ. 35: Chłopi
nacją. — 9—14,
(N. Huta, Al.

rys. J. Stawowsklego — 11
DOM PLASTYKÓW (Łobzow
ska 3): Galeria szt. współcz.
„Pryzmat”. — 11—22.

NIEDZIELA
WAWEL (oprócz komnat) —

9— 14.30, DOM SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): 10—16, —

CZARTORYSKICH (Jana 19):
Sztuka europejska, pamiątki
hist. 9—15, NOWY GMACH —

(Al. 3 Maja 1): 10—16, LENI
NA (Topolowa 5): 10—15, AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
10—13, KRZYSZTOFORY —

(Szczepańska 2): 10—14, KTF

(Stolarska 9): 10—14, PAWI
LON WYST. (pl. Szczepański
3): Wyst. „14 kolekcji” oraz

mai. J. Skąpskiego — 11—18,
BIBLIOTEKA PUBL. (Bracka
17): nieczynna, BIBL. JA
GIELLOŃSKA — nieczynna, —

RYNEK GŁ. 35: Chłopi w wal
ce z sanacją — 10—14, DOM

PLASTYKÓW (Łobzowska 2):
„Pryzmat” — nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

(pl. Szczepań-
BIBLIOTEKA

17): St. Wy-
pięknej książ-

JAGIEL-

10—14. RYNEK
w walce z sa-

SALON TPSP
Róż 3): Wyst.

•18,

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Długie

łodzie Wikingów (ang., 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ
NIERZA: Bajki — 12.30, Poko
chajmy się (USA, 14 lat) —

15.30, 17.50 , 20.15. KULTURA:

Kwiat na śniegu (radź., 9 lat)
— 11. Kochajmy syrenki (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ME
LODIA: Młodość Chopina (poi.,
1. 12) — 10.30, 12.45. Pamiętnik
pani Hanki (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15. Nie
wierność (wł., 18 lat) — 15.30,
17.30, 18.30. MINIATURKA:

Bajki — M, 12, 13, 14. Włoszki
i miłość (wł., 1. 16) — 15, 17, 19.

MIKRO: Pierwsza

(radź., 14 lat) — 11,
MŁ. GWARDIA:

(jug.-NRF, 11 lat) I

14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
touche zbójca (fr., 14 lat) —

15, 17, 19.30. UCIECHA: Na

pomoc (ang., 11 lat) — 12, 15.45,
16, 20.15. WARSZAWA: Długa
droga (fr., 14 lat)) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WIEDZA: nie
czynne. WISŁA: Nie jedzcie
stokrotek (USA, 12 lat) — 11,
13. Ścigani przez śmierć (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ: Działa Navarony (ang.,
14 lat) — 11, 16, lł. WRZOS:

Bajki 11 i 12, Koty (fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20. ZUCH: Kochaj
my syrenki (poi., 14 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12. Sabrina (USA, 14 lat) —

17, 19.15.

Bastylia
16, 18, 30.

Wlnnetou

ser. — 12,
Car-

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11. Czterej
pancerni i pies, cz. IV (poi.,
7 lat) — 13.45, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: Powodzenia,
chłopcze (jug., 11 lat) — 11.15.

Gra bez reguł (cze-s., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA:

Tom Jones (ang., 16 lat) — 16,
18. SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.

Samotny jeździec (USA, 16 lat)
— 16, 18. 20.

♦
P1ASZÓW — Energetyk: We

sterplatte (poi., 14 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE - Swoszo-
wianka: Gdzie jest trzeci król

(poi., 14-lat) — 15.30, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Żołnier
ki (wł., 18 lat) — 16, 18.30.

ZOO (Las Wolski) — codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

Pozostałe kina — jak w so
botę.

portale w głównej sieni (Jeden
— półgotycki, drugi — renesan-

aowy), stropy belkowane oraz

ozdobne kraty.
Kamienica ta zwana Jest pow

szechnie „Kamienicą Krauzow-
ską”. Dlaczego? Otóż w poło
wie XVII wieku stała się włas
nością Krzysztofa Krauze, ław
nika, a następnie rajcy kra
kowskiego, który wsławił się

nie byle czym — mianowicie w

roku 1681 na swój koszt spra
wił miastu pieczeć. K. Krauze
przeforsował także wśród raj
ców miejskich uchwałę, która
określała jak ma wyglądać ów
herb: w otwartej bramie u-

mieszczono orła polskiego (taki
wygląd herbu zachował sie z

małymi zmianami po dzisiaj).
Różne były koleje losu

mienicy nod numerem 12. W r.

1911 kupił ją dr Klemens Bą-
kowski, wielce zasłużony
toryk i miłośnik Krakowa, któ
ry zapisał ów budynek Towa
rzystwu Miłośników Zabytków
i Historii Krakowa. Po wojnie
Towarzystwo przekazało kamie
nicę Muzeum Historycznemu

ka

ll is-

...to tytuł najbliższych spek
takli Teatru Piosenki — 12, 19
I 26 lutego o godz. 19.30 w sali
Teatru Kameralnego. Śpiewa
Marta Stebnicka, przy fortepia
nie Duda Napieralska. Teksty
— L. J. Kern. Organizator im
prezy — WPIE w Krakowie.

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunk. udzieliło
w dniu wczorajszym pierwszej
pomocy ponad 60 poszkodowa
nym. W większości były to na

szczęście niegroźne obrażenia.
Stosunkowo spokojnie było
wczoraj na ulicach miasta. MO
interweniowała tylko w 2 wy
padkach samochodowych (dwa
drobne „stuknięcia”).

• Bez większych zakłóceń
funkcjonowała również komu
nikacja tramwajowa. Nie zano
towano żadnych awarii podsta
cji. Spokojny dzień miała tak
że Krakowska Straż Pożarna,
bowiem do godzin wieczornych
strażacy nie byli ani razu a-

larmowani o pożarze.

Dziennikarz, pracownik
moskiewskiej TV, aktor, pio
senkarz i kompozytor zwią
zany ze studenckim teatrem

Uniwersytetu Moskiewskiego
„Nasz Dom” oto jak
ce określić można
stronną działalność
krakowskiej Piwnicy
ranami: niktora
tenberga. Artysta, prócz
występów w Piwnicy dał
recitale w klubach: Nowy
Żaczek i „Nawojka”. W je
go wykonaniu usłyszeliśmy
piosenki Okudżawy, piosen
ki z tekstami Władimira Wy
sockiego i jego własne.
Zwolennikom ciekawie po
danej literackiej piosenki,
radzimy skorzystać z moż
liwości usłyszenia Wi która

Trautenberga, który mamy
nadzieję, wystąpi jeszcze w

innych klubach studenckich.
Tekst 1 fot.: Jadwiga Rubiś

pokrót-
wszcch-

gościa
pod Ba-
Trau-

Zgubiłeś ?

Przeczytaj!
W Biurze Rzeczy Znalezionych

(Grodzka 65) czeka na właści
ciela czarna aktówka z dermy.

Do biura przy MPK (Wa
wrzyńca 13, p. 4), dostarczono
wczoraj zgubioną w tramwaju
parasolkę składaną damską i rę
kawiczki czarne, damskie.

(w.cz.)

z

czasu zakończenia

staje zamknięty dla ruchu

łowego przejazd pod wiaduk
tem kolejowym na ul. Wro
cławskiej. Dojazd do os. Azo
ry: od Bronowie ul. Rydla 1

Radzikowskiego, od Nowego
Kleparza ul. Łokietka, Obożną
lub Racławicką.

Ruch pieszy pod wiaduk
tem zostaje utrzymany.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Klub SAiW (Rynek Gl. 13):
godz. 19. Recital piosenkarski
Witi Trachtenberga (ZSRR).

• PAN (Sławkowska 17):
godz. 18 — „Charakter literac
ki „Pieśni nad pieśniami” —

ref. prof. dr A. Klawek.
• KDK (Rynek Gł. 27) Sala

Marmurowa godz. 19. Spotka
nie z A. Pilarzem, St. Wejma
nem I Anną Żak — prowadzi
O. Jędrzejczyk.

• Klub TPPR (Rynek Gł.
20): godz. 17.30 — „Teatr przy
stoliku", fragm. szt. A. M. Ar-
buzowa „Mój biedny Marat”.
Wyk.: red. A. Budzińska, B.
Kożisznik, J. Piwowarczyk i M.
Iwanejko. Wstęp wolny.

• Pawilon Wystawowy
(Pl. Szczepański 3): godz. 18
— otwarcie wystawy „Malar
stwa 14 kolekcji”.

wrót do domu” z udz. reż. J.
Golińskiego. — Spotkanie pro
wadzi dr T. Kudliński.

• Klub SAiW (Rynek Gł. 13):
godz. 19. Spotkanie autorskie —

Zbigniew Jeżyna.
_

• Klub Przyjaźni (Rynek Gł.
29): godz. 10 seminarium dla
prelegentów TPPR, LOK, WP,
ZBoWiD i TWP poświęcone 50
rocznicy powstania Armii Ra
dzieckiej. Referaty: płk doc. dr
K. Sobczaka „Tradycje polsko-
radzieckiego braterstwa broni”
i ppłk mgr J. Dworniaka
„Armia Radziecka wczoraj i
dziś”. Wstęp wolny.

SOBOTA
CHIRURG.: Trynitarska 11

INTERNIST.: Trynitarska 11

laryngolog.: Kopernika
UROLOGICZNY: Prądnicka
NEUROLOG.: Botaniczna 3

PEDIATRYCZNY: Prokocim

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 35

INTERNIST.: Prądnicka 35

laryngolog.: Kopernika
OKULIST.: Prądnicka 35

UROLOGICZNY: Prądnicka
NEUROLOG.: Prądnicka 35

PEDIATR.; Prądnicka 37

23
35

23
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Syluia Rosenberg grała wczo
raj w Filharmonii koncert
skrzypcowy nr 5 Mozarta i kon
cert skrzypcowy e-moll Mendel
ssohna. Trzeba przyznać, że za
mierzenie było dość odważne.
Dwa utwory koncertujące, róż
ne w nastroju, bardzo wyraźne
w tych różnicach. I po przed
wczorajszym występie tej skrzy
paczki amerykańskiej na Wa
welu obawialiśmy się, że może
jest to program za „obszerny".
Spieszę donieść: Syluia Rosen
berg wyszła zwycięsko z tej
niezwykłej próby, podbiła kra
kowskich, wymagających słu
chaczy bez reszty.

Mówi się, że koncert nr 5 Mo
zarta jest jędrny, zwarty w li
nii melodycznej. Ale przecież
nie brak w nim lirycznej zwie
wności, nastroju melancholii. Tę
różnorodność wydobyła artystka
z dużą swoboda. z gracją właś
ciwa tylko wielkim odtwórcom.
Orkiestrę prowadził Janusz

Przybylski sprawnie, choć może
zbyt ostro akcentował rytmy
menueta. I zaraz potem koncert
Mendelssohna. Dramatyczny na
strój pierwszej części jest w

tym utworze momentem, kiedy
solista musi od razu wziąć w

Z Filharmonii

Grała
Sylvia Rosenberg

niewolę słuchacza przez mocne,
sugestywne wprowadzenie w

nastrój owej pięknej muzycz
nej opowieści. Stało się to wszy
stko udziałem i doskonale dy
sponowanej skrzypaczki, i dy
rygenta, który znalazł dla sie
bie pole do popisu głównie w

pewnej brawurze części ostat
niej Allegro molto vivace, i ca
łego zespołu.

Mozartowski koncert pochodzi
z roku 1775, dzieło Mendelssoh
na zostało wykonane przez słyn
nego skrzypka Davida w roku
1845. Styl „galant", gładki, po
toczysty język muzyczny Mozar
ta bardzo odbijał od pewnej „ga
datliwości" autora muzyki do
„Snu nocy letniej" — Mendel
ssohna. Dlaczego to powtarzam?
Dlatego, że należy uprzytomnić
sobie ogrom wysiłku solistki,
która trafiała właśnie w stylo
we odrębności owych utworów.

Janusz Przybylski dyrygował
na wstępie uwerturą do opery
„Alceste" Glucka. To „streszcze
nie muzyczne" treści całego ut
woru (jak powiedział sam Głuch
w przedmowie do opery, pow
stałej w roku 1767) było ładną
ozdobą wczorajszego wieczoru.

NIEDZIELA
• KDK Sala Drewniana godz.

12. Salon Muzyki Mechanicz
nej — Poranek symf. — pro
wadzi doc. M. Drobner.

• Muz. Czartoryskich (Pljar-
ska 6) godz. 12 — projekcja fil
mów kr.-metr.: Kodeks Balta
zara Behema, Zielony Balonik.
Koncert wawelski. Pustynia
Błędowska.

• Aula PSM (Basztowa 23):
godz. 18 „Grają młode
— wyst. K. Doniec i
kllńska — fort.

• MDK (Józefa 12):
— poranek bajek.

• Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 9): godz. 13.30 —

Popołudnie autorskie Grupy
Poetyckiej „Hybrydy” z udz. K.
Gąsiorowsklcgo, J. Górzańskie
go, Zb. Jerzwny, J. Markiewi
cza. Prowadzi dr Zb. Siatkow
ski.

talenty”
K. Ćwi-

godz. 10

(OLG. JĘDRZ.)

do walca — koncert rozrywk.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00
Gra Poznańska 15-ka. 20.25

„Ty, wieczór i muzyka”. 21.00
Z kraju i ze świata. 21.27 Wlad.

sport. 20.31 Rec. Tyg. — Jascha
Helfetz — skrzypce. 22.05 Na
strojowe melodie. 22.15 Zespół
Dziewiątka „Żebrak 1 poeci”
— słuch. 22.45 Muz. tan. 23.50

Wiad. 0.05—3.00 Program nocny
z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM. I

5.30 Początek audycji. 8.33

Muzyka poranna. 6.00 Stan po
gody i wiadomości. 6.05 Kier
masz pod Kogutkiem. 7.00

Stan pogody i Dziennik poran
ny. 7.10 Kalendarz Radiowy.
7.15 Program dnia. 7.25 Muzy
ka rozrywkowa. 8.00 Wiado
mości i przegląd czasopism.
8.15 J. Fr. Haendel — Coneer-

to grosso B-dur. 8.30 Przekrój
muz. tyg. 9.00 Wiad. 9.05 „Fala
56...”. 9.15 Magazyn Wojskowy.
10.00 Dla przedszkoli — „Mróż
i mrozek" — słuch. 10.20 Pol.

muz. lud. 10.35 Koncert roz
rywkowy Ork. PR. 11.00 „Roz
głośnia Harcerska”. 11.40 „Czy
znasz mapę świata”. 12.05 Wia
domości. 12.10 „Jarmark cu
dów”. 13.10 Polska kapela. 13.30

„W Jezioranach”. 14.00 Zimo
we Igrzyska Olimp, w Greno
ble. 15.00 Koncert życzeń. 16.00

Wlad. 16.05 Tyg. przegląd wy
darzeń międzynarodowych.
16.20 Najszczęśliwsza wyspa —

słuch. 17.40 Ork. rozrywk. 18.00

Wyniki Toto-lotka oraz. reg.

gier liczb. 18.25 Zimowe Igrzy
ska Olimpjskle — w Greno
ble. 19.00 Kabarecik reklamo
wy. 19.30 „Przy muzyce o spor
cie”. 20.00 Siedem dni w kraju
1 na świecle. 20.26 Wlad. spor
towe. 20.31 „Matysiakowie”.
21.01 Radio-kabaret „Trzy po

trzy".
23.00

sport.
Basie.

24.00 Wlad. 0.05—3.00 Program
nocny z Lublina.

22.01 Koncert Orle PR.
Dziennik. 23.10 Wlad.

23.15 Gra Ork. Count
23.30 Koncert solistów.

PROGRAM II

5.30 Wlad. 5.35 Muz. 6.30 Wia
domości. 6.40 Próg. pog. (KR).
6.50 Muz. 7.30 Wlad. 7.35 Inf.

Olimp. 7.38 Przegląd prasy lit.

7.48 Muz. 8.00 Moskwa z me
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wlad. 8.35 „Ra-
dloproblemy”. 8.45 Koncert ży
czeń (KR). 9.25 Nasz program
na UKF. 9.40 Arcydzieła muz.

w mistrzowskim wyk. 10.10

„Traktat o szczęściu” — opow.
10.35 W rytmie tańca 1 pio
senki. 10.55 Gra Ork. Manto-

raniego. 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. 12.10 Publicystyka
międzynarodowa. 12.20 Poranek

symf.. 13.30 „Podwieczorek przy
mikrofonie". 15.00 Dla dzieci

„Robin Hood" — słuch. 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 śpie
wa Ewa Demarczyk. 16.15

„Kraków Zygmunta Leśnlodor-

sklego" tel. W. Zechentera.
16.30 Konc. Chopin. — gra H.

Czerny-Stefańska. 17.00 Wiad.

17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17.30 Rewia pio
senek. 18.00 „Łaska Imperato
ra” — czyli koncert ambitnych
samouków. 20.30 Powt. wyni
ków Lajkonika. 20.33 Krak,
aktualn. sport. 20.43 Mel. ope
retkowe. 21.00 Dziennik. 21.22
Muz. tan. 22.00 Ogóln. wiad.

sport. 1 wyniki Toto-lotka.

22.20 Tr. z Rzeszowa. 22.30 „Mo
zart i jego symfonia”. 23.15

„Błękitne Hawaje”. 23.50 Wiad.

24.00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

9.15 „Koledzy” — film radź.
10.55 Dla szk. Nauka o czło
wieku ki. VIII — „Nim przyj
dzie lekarz”. 11.25—13.00 Przer.

’
wa. 13.00 Zimowe Igrzyska
Olimp, w Grenoble. Skoki do

kombinacji. 15.00—15.50 Przer
wa. 15.50 Program dnia. 15.55
TV Kurs Roln. „Rezerwy na
wozowe w gospodarstwie” '6.30

„Kontrowersje" (KR). 18.55
Wlad. 17.00 Dla ml. widzów:

„Dla każdego coś miłego”. 17.45

„Gawędy wilków morskich”.

18.00 „Spotkania z przyrodą".
18.25 Losy miasta — rep. fil
mowy. 18.35 ,,Tele-Echo’. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Śpiewki stare, ale jare" (wł.)
21.00 Dziennik. 21.20 Zimowe

Igrzyska Olimp, w Grenoble
— Kronika Olimp. 21.45 Zimo
we Igrzyska Olimp, w Greno
ble — Jazda fig. kobiet. 23.00

„Rywale'
klej.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
1 przewozy 395-00, 393-01, 395 02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Hut*

209-01, 205-77

625-50, 637-57

422-22, 417-70K NA
SOBOTA

APOLLO: Osiodłać wiatr

(USA, 14 lat) — 10, 12.30. Wy
cieczka w nieznane (poi., 16

lat) — 15.45, 16, 20.15. CHEMIK:

Długie łodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE
RZA: Pokochajmy się (USA,
14 lat) — 15.45. KIJÓW: Wojna
1 pokój, I i II ser. (radź., 14

lat) — 17.30. KULTURA: Ko
chajmy syrenki (poi., 14 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Pamięt
nik pani Hanki (poi., 1. 16) —

16, 18.15, 20.30. MASKOTKA:

Niewierność (wł., 16 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MINIATUR
KA: Włoszki 1 miłość (wł., 16

lat) — 10, 12, 17, 19. Bajki —

15, 16. MIKRO: Pierwsza Ba
stylia (radź., 14 lat) — 16, 18,
20. MŁ. GWARDIA: Wlnnetou,
I ser. (jug.-NRF, 11 lat) )—
14.45, 17, 19.15 . SZTUKA: Gdy
miłość przemija (jug., 16 lat)
— 10, 12, 16, 18, 20. TĘCZA:
Cartouche zbójca (fr., 14 lat)
— 17, 19.30. UCIECHA: Na po
moc (ang., 11 lat) — 15.45, 16,
20.15. WANDA: Flip, Flap i in
ni (USA, 11 lat) — 10.30, 12.45,
15,30 18 , 20.15. WARSZAWA:

Długa droga (fr., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA: Zwie
rzęta na arenie. Na cyrkowej
arenie. Ossolineum — 18. WI
SŁA: Soigani przez śmierć

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Działa Navarony
(ang., 14 lat) — 16, 19. WRZOS:

Koty (fr., 18 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Kochajmy syrenki
(poi., 14 lat) — 15, 17. ZWIĄZ
KOWIEC: Sabrina (USA, 14

lat) — 17, 19.15.

KINA

ŚWIT:
pies, cz.

15.45, 18,
Waleczni!

glonom (rum., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID m. sa
la: Czarny dzień w Black

Rock (USA, 16 lat) — 15, 17,

SOBOTA
Kościuszki 13 (tlen), Rako

wicka 13, Batorego 1, Waryń
skiego 24, pl. Boh. Getta 11,
Floriańska 16, Nowa Huta: on.

Wandy 23 Ulen), al. Rew.

Pażdz. < (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kra

ków - Miasto przeprasza od
biorców za przerwy w dosta
wie energii elektrycznej:

• w dniu 12 lutego, od godz.
7 do 15, na Osiedlu Olsza II

blok 10-a,
• wdniachod12do17lu

tego, od godziny 7 do 15, przy
ul. Ojcowskiej, Chełmońskie
go, Piaskowej, Stawowej,

® w dniu 13 lutego, od go
dziny 7 do 15, przy ul. Lele
wela, Senatorskiej 1, 2, 3, 4,
4-a, Stachowicza, Jaskółczej,
Kościuszki 18—36 i 13—35,

• W dniu 12 lutego, od go
dziny 7 do 15, przy ul. Dzier
żyńskiego, Szlachtowskiego,
Młodej Polski, Zarzecze. Se
wera,

• wdniachod13do14,od
godz. 7 do 15, przy ul. War-

mijskiej, Obopólnej, Chmielą.
• w dniu 14 lutego, od godz.

7 do 15, na Osiedlu Dąbie,
bl. nr 5,

• w dniu 15 lutego, od godz.
7do15,przyAl.29
42—46 i 43-a — 59,

Gwdniachod16

tego, od godz. 7 do
ul. Żabiniec, Al. 29

i ul. Zmujdz-

■” — film prod. grec-
0.20 Program na jutro.

NIEDZIELA
Program dnia. 9.30 TV

Rolniczy „Rezerwy na-

• w gospodarstwie".
„Przypominamy, radzi
ło.20 Film z serii: Bo-

’. 11.10 „Lodowy tram-
— film prod. radź. 11.25

”—filmzs.

SOBOTA
program i

14.00 Zim. Igrzyska Olimp, w

Grenoble. 15.00 Wiad. 15.05

„Sportowcy wiejscy na strat”.

15.20 Muz. 15.30 Dla dzieci —

„Koń bez głowy” — słuch.

16.00 „Popołudnie z młodością”
17.55 Wiad. 18.00 Koncert „Za
proszenie do tańca”. 18.10 Mu
zyka i aktualności”. 19.05 „Pio
senka z pointą”. 19.20 Publi
cystyka międzynarodowa. 19.30

Wędrówki muz. po kraju. ?o.go
Wlad. 20.26 Kronika sportowa.
20.40 „Program z dywanikiem”.
21.45 Muzyka. 22.01 Zimowe

Igrzyska Olimp, w Grenoble.

22.31 Muz. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Walce Jara
Straussa. 23.45 „Na dobranoc”.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Program
nocny z Warszawy.

PROGRAM II

Godzina 14.45 „Błękitna
sztafeta”. — 15.00 Koncert

ork. rozrywk. 15.45 Uniw. Ra
diowy. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. x

Rzeszowa. 17.00 Na krakowskim

rynku. 17.15 Mel. jazz.
Popołudnie z piosenką.
Bel. J. Kurczaba (KR).
Dziennik krak. 18.10 Gra

pół St. Rachonia. 18.20 Radio-
reklama (KR). 18.30 Fel. M.

Jorsta. 18.40 Maz. mel. lud.

18.45 Podst. kurs jęz. ang.
19.00 Wiad. 19.07 Od pawany

9.25
Kurs

wozowe

10.05

my’”.
nanza'

waj”
„Cyrk” — film z s. „Ucieki
nier". 11.55 Wiadomości. 12.00

Poranek Muzyczny — koncert

muz. popularnej i rozrywk. w

wyk. solistów oraz Ork. PR

pod dyr. St. Rachonia. 13.CO Zi
mowe Igrzyska Olimp, w Gre
noble — Skoki narciarskie.
15.00 Kronika Olimpijska. 15.15
PKF. 15.25 Radar. 15.35 Dla dzie
ci: J. Wilkowski „Pieskie kre
dowe kolo” widów, z cyk. „Ula
1 świat”. 16.00 Przemiany. 16.30

„Wielka gra” — teleturniej.
17.20 Drukarze — felieton. 17.30

„Czarne Berety” — Zespół
Estradowy Pomorskiego Okrę
gu Wojskowego. 18.15 Z cy
klu: „Ludzie i zdarzenia". 18.30
Fel. lit. — przed kamerą T.

Holuj (KR). 18.45 „Upiór” —

poi. film TV „Opowieści nie
zwykle”. 19.20 Dobranoc. 19.39
Dziennik. 20.00 „Spadek” —

film srgent. 21.20 „Miłość na

pięciolinii” — film. próg, roz
rywkowy. 22.10 Wlad. sport.
22.15 Kronika Olimpijska. 22.40
Zimowe Igrzyska Olimp, w

Grenoble — mecz hokejowy
Kanada — USA (III-tercja).
23.15 Program na jutro.

Listopada
PONIEDZIAŁEK

księgarni „Domu Ksiąi-
Stycznla) w dniach 12 i
o godz. 18 odbędzie się

•

ki”
13 bm.
spotkanie z Jackiem Stworą au
torem ks. pt. „Co jest za tym
murem”.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — „Tygodniowy przegląd wy
darzeń” — prel. Wł. Skrzypca,
godz. 18 Klub Miłośników Tea
tru — spotkanie z realizatora
mi przedst. szt. Pintera „Po-

W
(18

do 17 lu-

15, przy
Listopada

lutego, od godz.
ul. Urzędniczej

48—66 i 65—83

klej,
• wdniu16

7 do 15, przy
33—59 i 34—42, Dzierżyńskiego
20—28 i 21—25, 18 Stycznia 52.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, telefon

586-80, wewn. 454.

W NOWEJ HUCIE

Czterej pancerni i

III (poi., 7 lat) —

20.15. ŚWIATOWID:
przeciw rzymskim le-

17.35

17.50
18.00
zea-

bei H3 EEG
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FRASZKI
Usłużny

— To drewno, nte kotlet!
— wszcząłem spór z kelnerem.
On — skłonił się nisko
1... przyniósł siekierę.

Wstęp'
Uczeni metody
opracują z czasem,
tymczasem z hałasem

walczymy — hałasem.

Wniosek
Z bardzo starej powiastki
ów wniosek wysnułem:
że milczenie męczy
najbardziej gadułę.

Dziwne... i ciekawe

Nasza propozycja: — telefony dla długo rozmawiających!
Rys. L. SZALECKI

— No powiedz wreszcie, te w tym miesiącu kupisz mu gitarę...

WYROK ŚMIERCI ZA...
USIŁOWANIE

SAMOBÓJSTWA
W dniu 4 lutego 1887 r.

sąd w Nottingham skazał
na śmierć niejakiego Johna
Jessopa za usiłowanie po
zbawienia się życia w to
warzystwie przyjaciela na
zwiskiem Allcock. Lecz
tylko ten ostatni zmarł,
Jessopa odratowano.

„Prawą angielskie wy
magają — pisze współcze
sna prasa — iż w razie u-

mówienia się dwojga osób
do popełnienia samobój
stwa — każda z nich zo-

staje uznana za winną
morderstwa".

CO ZAWIERA ŻOŁĄDEK
WIELORYBA?

Marynarze ze statków
wielorybniczych znajdują
niekiedy w żołądkach wie
lorybów dość nieoczekiwa
ne przedmioty. Wśród
„znalezisk" znalazł się np.
dziecinny samochodzik z

plastyku, flakon wody ko-
lońskiej, solniczka, a tak
że damska torebka ze

sztucznego tworzywa wraz

z całą zawartością.

NAJPOPULARNIEJSZE
WYRAZY

Istnieją naukowcy i...
hobbyści, którzy zadają so
bie trud, by zebrać wyra
zy najczęściej używane w

swej mowie ojczystej. I
tak np. amerykański psy
cholog, dr E. Hallman,
stwierdził, że mieszkańcy
Stanów Zjednoczonych
najczęściej powtarzają sło
wa: pieniądze, rachunek,
dostatek, gwarancja. Nato
miast emerytowany nau
czyciel, Niemiec H. Meier,
który ponoć przez 42 lata
przeanalizował 11 milionów
słów — doszedł do wnio
sku, że wśród najczęściej
powtarzanych wyrazów
znajduje się słowo „czas”.
Wyraz „teściowa" wystąpił
w tej milionowej ilości
słów tylko 23 razy. Słowa
„narzeczona" i „żona” uży
wane są tak samo często i
mają miejsca równorzędne,
natomiast „mężczyzna"
jest wyrazem używanym w

języku niemieckim znacz
nie częściej od słowa „ko
bieta" i „miłość".

OCHRONNA SIATKA

W Kalifornii największa
ilość wypadków samocho
dowych zddrza się między
godziną drugą a czwartą
rano, gdyż automobiliści są
wówczas najbardziej senni.
Aby przeciwdziałać kata
strofom — wzdłuż niektó
rych dróg przeciągnięto
metalowe siatki. Kierow
cy, gdy zmorzy ich sen,

wpadają na tę . siatkę i
choć nie wychodzi to na

dobre wozom, chroni je
dnak człowieka przed
śmierci'’

POZIOMO: 1. ozdabia damską garderobę, 4.
jeździsz na nich jak na łyżwach, ale nie po lo
dzie, 11. ptak nadwodny, 12. w średniowieczu
nadanie wasalowi urzędu lub dóbr, 13. biżute-

Iria noszona na szyi, 14. rośnie na trawniku, 16.
w cieścle lub w rodzinie, 17. ostrokół, 20. odpo
wiednik macierzyństwa, w męskim wydaniu,
22. miejsce w zeszycie na uwagi, 24. hazardowa
gra w karty, 26. metal stosowany jako składnik
stali szlachetnej, 28. połączone z muzyką dają
świetną audycję w Polskim Radio, 29. wielki
szacunek, uwielbienie, 30. zając, 31. zeznaje przed
sądem.

PIONOWO: 2. noszona na rękawie ma swoje
znaczenie, 3. spiskowiec zdemaskowany przez
Cycerona, 5. turecki koń bojowy, 6. kompania

do zabawy, 7. dla solenizantkl, 8. radziecki reżyser
filmowy „Czterdziesty pierwszy”, „Ballada o żoł
nierzu”, 9. goli choć nie brzytwa, 10. „podopiecz
na” bacy, 15. letni wypoczynek na wsi, 18. jesz
cze nie dobrobyt, 19. lubi dobre rzeczy, 20. ra
dziecki bohater wojny domowej, również tytuł
filmu, 23. duży obszar kraju, o zbliżonych wa
runkach fizjograficznych, 24. kapelusz lub re
publika środkowoamerykańska, 25. element
szkieletu kręgowców, 27. czechosłowacka firma
samochodowa.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 20. II. 1968 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY

ŻÓWKA NR 39”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 23
POZIOMO: 3. Martynika, 5. salowa, 6. espada,

8. grab, 9. Sindbad, 11. ocel, 15. burRerang, 16.
Agrypina, 17. Baczyński, 20. Wątróbka, 22. Sza
flary, 23. Zeus, 24. Nikifor, 25. duma (wspak), 28.
furman, 29. pylony, 30. słoneczko.

PIONOWO: 1. Browning, 2. Nieszawa, 3. Milo,
4. agat, 5. szaber, 7. akcept, 8. Grudziądz, 10. Da
szyński, 12. Leningrad, 13. baobaby, 14. ermitaż,
18. triumf, 19. klamry, 21. aligator, 22. słodycze,
26. Eros, 27. polo.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 23

z dnia 27/28. I. 1968 nagrody książkowe otrzy
mali: B. Baniak, Nowa Huta, osiedle Centrum B,
bl. 7/71, K. Kasperkiewicz, Kraków 38, osiedle
XX-lecia PRL, bl. 22/57, R. Burda, Krynica, Pod
górna 16/11 p., M. Lachowicz, Jaworzno, Różana
6/la, Zb. Waszkiewicz, Katowice 17, Mysłowicka
35, J. Jackiewicz, Kraków, pl. Szczepański 8/IV
p., F. Oćwieja, Tarnów, Krasińskiego 5a/2, M.
Ptakowa, Kraków 29, os. Zielone 17/5, E. Żurek,
Oświęcim — Dom Dziecka, Z. Piecowa, Kraków,
Limanowskiego 8/18.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

KSIĄŻKI
NADESŁANE

Zenon Kllszko — Powstanie
warszawskie — K1W, str. 848,
cena 20 zł. Dziewiąty Zjazd
RKP(b) — Protokoły — KiW,
str. 872, cena 70 zł. Biuletyn
Głównej Komisji Zbrodni Hitle
rowskich w Polsce — t. XVI 1
t. XVII — Wyd. Prawnicze, str.
205 (cena 16 zł) 1 str. 276 (cena
22 zł). Gryzelda Missalowa — nych
Studia nad powstaniem okręgu
przemysłowego 1815—1870 —

Wyd. Łódzkie, str. 220, cena 45
I zł. Helena Ballcka-Kozłowska —

Hanka (wspomnienia o Hance
Szapiro-Sawickiej), Iskry, str.

231, cena 18 zł. Jan Pokrzywa —

Wiele przeszliśmy rzek — Wyd.
MON, str. 312, cena 25 zł. Za

gadnienia społeczno-polityczne 35 zł. Antolne de Salnt-Exup6-
wsl w czasopismach polskiego ry — Mały Książę — PAX, str.
ruohu ludowego 1889—1918 — 83, cena 40 zł. Antologia współ-
Materiały bibliograficzne, LSW,
str. 786, cena 120 zł. Jan Górski
— Zarys historii ekonomii poli
tycznej — KIW, str. 464, cena 35
zł. Zrzeszenie Studentów Pol
skichodAdoZ—opr. W.
Klimczak, B. Koliński — Iskry,
str. 168, cena 6 zł. Ludwik Ehr-
lieh — Suwerenność Polski na

ziemiach zachodnich I pólnoc-
Wyd. Śląsk, str. 96, ce

na 10 zł. Jerzy Rutkowski —

Problemy rozwoju społeczno-
ekonomicznego Polski Ludowej
— KIW, str. 188, cena 9 zł. Mały
przewodnik po ZSRR — opr.
Siergiej Tołstoj — Wyd. Sport
1 Turystyka — str. 248, cena 33
zł. Michajło Stelmach — Ziarno
i plewa — KIW, str. 540, cena

czesnej poezji ludowej — opr.
Jan Szczawiej, LSW, str. 878,
cena 90 zł. Jerzy Putrament —

Odynieo — Wyd. Czytelnik, str.

300, cena 17 zł. Juliusz Znamie
rowski — Duży Karaluch, Wyd.
Poznańskie, str. 90, cena 13 zł.
Adam Patia — Gorący rok,
Wyd. Śląsk, str. 210, cena 16 zł.
St. Grzelecki I L. Armaty* —

Międzynarodowe festiwale fil
mowe — WAiF, str. 305, cena

25 zł. Sesja Dwudziestolecia Są
du Najwyższego w Polsce Ludo
wej (8—10. XII. 1966) — Mate
riały — Wyd. Prawnicze, str.
370, cena 45 zł. Albin Kopru-
kowniak — Ruchy rewolucyjne
na wsi lubelskiej 1905—1907 —

Wyd. Lubelskie, str. 294, cena

30 zł. R. Frelek I A. Kruczkow
ski — Świat i Polska — KIW,
str. 168, cena 6 zł. Henryk Czar
necki — Człowiek w szufladzie
— W. Ł., str. 86, cena 10 zł. St.
Wołkowski, W. Wołek, S. Obtu-
łowicz — Technologia druku
wypukłego, WPL, str. 380, cena

34 zł. Kolejowe prawo przewo- -

zowe, t. II, Wyd. KiŁ, str. 358, I
cena 16 zł. Bolesław Lubas — I
Rozwój gospodarczy wojewódz- I
twa katowickiego w lataeh I

1966—1970, Wyd. Śląsk, str. 122, ■
cena 6 zł. Gustaw Flaubert — P
Trzy opowieści — PIW, seria
„Biblioteka Szkolna”, str. 149,
cena 10 zł. Teodor Parnicki —

Srebrne orły — Czytelnik, str.
794, cena 35 zł. Ija Lazarl-Pa-
włowska — Gandhi, WP, seria
„Myśli i ludzie”, str. 230, cena

15 zł.

Cyprian Czernik

OPOWIASTKI
ze zmrużeniem oka

• W bieżącym jubileuszowym roku filateli
styki polskiej odbędzie się wiele interesujących
imprez a to Międzynarodowa Wystawa „The-
matica" w Poznaniu (23. VII. — 11. VIII), X
Ogólnopolska Wystawa Filatelistyczna w Kra
kowie (październik), wystawy specjalistyczne —

„Flora" w Szczecinie, „Kultura i sztuka" w

Warszawie, „Sport” w Opolu, „Znaczki KOL”
w Kielcach, „Technika” w Warszawie, „Milita
ria" w Bydgoszczy — z udziałem wystawców z

NRD i ZSRR. Nie ustalono jeszcze dokładnie
terminów Międzynarodowej Wystawy „Bułga
ria — Polska" w Krakowie oraz wystawy lite
ratury, medali i pamiątek filatelistycznych we

Wrocławiu.
• Decyzją Zarządu Głównego Polskiego

Związku Filatelistów na międzynarodową
wystawę „Praga 68” w stolicy Czechosłowa
cji wytypowano z Krakowa zbiory — J. Ry-
blewskiego „Nadruki krakowskie” oraz H.
Brancewicza „Olimpiady".

• Z okazji Międzynarodowej Wystawy Aero-
filatelistycznej, jaka odbędzie się w Wiedniu
dla upamiętnienia 50-lecia pierwszego oficjalne
go lotu poczty lotniczej na trasie Wiedeń —

Kraków — Lwów — Kijów wydane zostały ar
kusiki pamiątkowych nalepek. Jedna z nich

1Ig"i -- -. przedstawia Kościół Mariacki oraz fragment
Sukiennic. Arkusiki drukowano na papierze
czerpanym w kolorze czarnym oraz wielobarw-

11I® JJ Ę Ę M ne, perforowane na papierze kredowym.
• Poczta Węgier kontynuuje wydawanie

znaczków, z reprodukcjami dzieł malarzy
węgierskich.

• Radziecka seria „Bałtyckie kurorty" li
czy 5 znaczków, przedstawiających widoki
nadbałtyckich miejscowości uzdrowiskowo-
wypoczynkowych. (zg)

WIZJA PRZYSZŁOŚCI

Bip... bip- bip... Gdzie glę pchasz błę
dny kosmonauto 1 Nie widzisz, że orbita
zajęta!..

— Sam się pchasz, klarnecie! Ja byłem
tu pierwszy...

— Pierwszy! Czekaj łobuzie, jak wyjdę
z rakiety to clę we właznej bazie nie po
znają...

— Chyba nie byłbym Kowalskim, że
bym się bał byle kosmicznego chuliga
na...

— Zaraz, zaraz, to wy nie jesteście tym
nleodpalonym lizusem Feliksiaklem?...

— Nie, nie jestem... A wokół jakiego
ciała kolega krąży?

— Ja? Wokół dyrektora Banku Po
życzkowego... A kolega?

— Ja wokół prezesa Gminnej Spółdziel
ni.

— To w takim razie małe nieporozu
mienie. Bardzo pana przepraszam.

— Przepraszam...
I obaj kosmonauci nabierając przy»pl«-

szenia pomknęli po własnych torach.

POLOWANIE

Szarak skryty w zagonie kapusty obser
wował polowanie na grubego zwierza.
Przepajało go uczucie wdzięczności dla
losu, że to nie za nim, Szarakiem — ale
za Dzikiem uganiają po polu ogary.

Widział, jak odyniec ostatkiem lił umy
ka spod kłów potężnego psiska.

Jedna tylko myśl psuła Szarakowi na
strój. To, że Dzik zdąży dopaść pobliskie
go boru i zmyli pogonie.

— Ach, żeby mu tak podstawić łapę!
Pchnięty tą myślą, gdy Dzik przebie

gał obok kapusty, Szarak sprintersklm
susem wskoczył mu pod nogi.

Dzik machnął kozła — a pslsko z roz
pędem grzmotnęło w Szaraka.

Rozstając się z tym światem, Szaiak do
strzegł jeszcze Dzika, jak drobnym truch
tem znikał w gęstwinie boru—

SZCZĘŚCIE
Spotkałem Twarożka, gdy z workiem ce

gieł wlókł się ulicą.
— Szczęście, szczęście wszystkiemu

winne — westchnął na przywitanie.
— ???
— Dostałem nowe mieszkanie.
— Gratuluję! — zawołałem, wiedząc że

od dawna już zabiegał o przydział w kwa
terunku. — Ale czemu pan dżwigą te ce
gły?

— A dźwigam, dźwigam... — jęknął. —

Odkąd ml spadł ten głaz, który miałem na

sercu, stałem się tak lekki, że muszę
nosić cegły bym nie poleciał do góry!

Oddalił się, a ja jeszcze słyszałem jego
żałosne postękiwania: — Szczęście, szczę
ście winne...

HOROSKOP

Nasza krzepa
W przeszczepach.

O PEWNEJ

IV polowaniu nieco się
zawęża;

Wciąż sidła zastawia.
Na męża.

Stanisław

Olecki

Fraszki
Z PLASTYKI

Wystarczy, że nie jest
dziwny;

Ijuż—naiwny,

DYLEMAT.

Czy lunatyk * dłuższym
stażem

może zostać
kominiarzem^

OBIEKTYWIZM

— „Daleko nam do

dobrych manier!"

rzeki Jaś pisząc po

parkanie.

DYRYGENTA
orkiestry dętej

zatrudni natychmiast, na pełnym etacie. Ra
fineria Nafty „Trzebinia” w Trzebini. — Wy
magania: średnia szkoła muzyczna lub upraw
nienia dyrygenta 1 2-letnl staż pracy na sta
nowisku dyrygenta. — Warunki do omówienia
na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr

! Szkolenia.

PRZETARGI

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie — OGŁASZA PRZETARG OGRANI
CZONY na wykonanie kapitalnego remontu Za
kładowego Domu Kultury.

W zakres remontu wchodzą:
a) roboty ogólnobudowlane
b) roboty sztukatorskie.

Oferty mogą dotyczyć pozycji a) 1 b) lub wy
łącznie b). Termin wykonania robót II-III kwar
tał 1968 r. — W przetargu mogą brać udział przed
siębiorstwa uspołecznione.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem■«
„przetarg”, należy składać w Działo Głównego
Mechanika, w terminie do dnia 29 lutego 1968 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu S mar
ca 1968 r. — Podkładki ofertowe znajdują się
w Dziale Głównego Mechanika.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

KWATERY
na terenie Chrzanowa
(najchętniej w okolicy ul. Oświęcimskiej) dla
<0 pracowników — weźmie w najem Krakow
skie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód” —

w Krakowie, ul. salwatorska 14. — Oferty
Jednostek uspołecznionych. Jak równie* osób
prywatnych, z podaniem ceny najmu oraz wa
runków mieszkaniowych, przyjmuje — Dział

Ogólny Zarządu Przedsiębiorstwa, w terminie
do 20 lutego 1968 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

RADCĘ PRAWNEGO, posiadającego uprawnienia
do występowania przed OKA — zatrudni natych
miast PZGS „Samopomoc Chłopska" w Nowym
Targu, pl. Pokoju 14. Bliższych Informacji udziela
Dział Kadr PZGS, Nowy Targ, tel. 24-08.

Zakład Ceramiki Budowlanej w Woli Rzędzlńsklej
k. Tarnowa, tel. 20-21 — zatrudni 4 INŻYNIERÓW
lub TECHNIKÓW CERAMIKÓW na stanowiska
kierowników oddziałów 1 mistrzów zmianowych. —

Warunki pracy 1 płacy oraz sprawa mieszkania
do omówienia w Dyrekcji Zakładu.

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Chrzanowle-Stelll — zatrudnią natychmiast:

KSIĘGOWEGO KOSZTÓW a wyższym wykształ
ceniem 1 przynajmniej 4-letnlą praktyką w przed
siębiorstwie przemysłowym,

4 TECHNIKÓW CERAMIKÓW 1 długoletnią prak
tyką,

15 PRACOWNIKÓW w wieku ponad II lat —

z ukończoną szkolą podstawową, do pracy przy
produkcji.

Pracownicy otrzymują dodatkowo wynagrodzenie
z tytułu „Karty Hutnika”, deputat węglowy 1 pre
mię kwartalną.

Przy Zakładzie znajduje się stołówka PSS, Dom

Kultury, szkoła podstawowa 1 hotele robotnicze.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr
Chrzanowskich Zakładów Materiałów Ogniotrwa
łych w Chrzanowle-Stelll, woj. krakowskie.

TYNKARZY, MURARZY, CIEŚLI, ZBROJARZY,
BETONIARZY, MALARZY, MISTRZÓW WODNO
KANALIZACYJNYCH, POSADZKARZY, SZKLA
RZY oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA
NYCH — zatrudni natychmiast Krakowskie Przed
siębiorstwo Budowlane „Zachód” — Kraków, ul.
Salwatorska 14. — Praca na terenie Chrzanowa, Ja
worzna, Skawiny i Krzeszowic.

Dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie
w hotelach robotniczych zapewnione. W hotelach

czynne są stołówki pracownicze. Praca w syste
mie akordowym 1 akordowo-premiowym, z premią
do 40 proc. — Możliwość zdobycia zawodu oraz

zatrudnienia kobiet, w zawodach dla nich dostęp
nych.

Zgłoszenia przyjmują: Dział Zatrudnienia KPB

„Zachód” — Kraków, ul. Salwatorska 14, telefon
239-40 — (od Dworca Głównego PKP tramwaj linii
nr 2), ZBM Chrzanów, ul. Oświęcimska 73, Kler.

Grupy Robót, Jaworzno, Osiedle Stale, Kler. Gru
py Robót, Skawina, ui. Ogrody, Kier. Bud. Krze
szowice 1 Kler. Grupy Robót Wykończeniowych,
Chrzanów, ul. Oświęcimska 1.

ZR „PROZAMET-BEPES”, Myślenia*, ul. Przemy
słowa >, telefon 272 1 232 — zatrudni natychmiast
KOSZTORYSANTA ze średnim wykształceniem
technicznym lub ekonomicznym i co najmniej t-

letnią praktyką w branży budowlano-montażowej
oraz KIEROWNIKA SEKCJI PLANOWANIA i ROZ
LICZEŃ MONTAŻY, * wyższym, względnie śred
nim wykształceniem tecbnlcznym lub ekonomicz
nym. Istnieje możliwość otrzymani* zakwaterowa
nia w pokoju służbowym, a w przyszłości otrzy
mania mieszkania spółdzielczego, — Werunkl pracy
i płacy do omówienia na miejscu w Dziale Kadr.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
w Krakowie, ul. Mazowiecka 21 — zatrudni

KALKULATORÓW d. S. KOSZTORYSOWANIA
i ROZLICZEŃ, z wykształceniem wyższym lub
średnim technicznym,

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO do
Działu Wykonawstwa, na stanowiska inspektorów,

ekonomistów s wykształceniem wyższym
1 praktyką w budownictwie.

Warunki płacy do omówienia w Działo Kadr
i Szkoleni*, pokój 113, od godziny T.lś do 19.11.

Myślenickie Zakłady Przemysłu Terenowego w My
ślenicach, ul. Mickiewicza 4t — zatrudnią natych
miast TECHNIKA MECHANIKA, na atanowiako

technologa produkcji metalowej ora* TECHNIKA
MECHANIKA na stanowisko mistrza produkcji
w zakładzie ślusarsko-mechanlcznym. — Podania
wraz z życiorysem należy przesyłać pod wskaza
nym adresem. K-łlS

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska” w Olkuszu, ul. Składowa 1 —

zatrudni INSTRUKTORA BHP — wymagane wy
kształcenie średnie 1 praktyka oraz 3 MAGAZY
NIERÓW z wykształceniem średnim lub zawodo
wym i praktyką na tym stanowisku. — Warunki

pracy 1 płacy do uzgodnienia w Dziale Kadr.

Zakłady Górnicze „CHRZANÓW” w Trzebini —

zatrudnią natychmiast GÓRNIKÓW, MŁ. GÓRNI
KÓW oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH do prac pod ziemią.

Zakwaterowanie w hbtelu robotniczym. Zakład

prowadzi spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe,
efekty tego budownictwa będą w 1968 r.

Warunki pracy 1 płacy wg taryfikatora obowią
zującego w górnictwie rud.

Zgłoszenia przyjmuje codzienni*, od godziny T
do 15 — Dział Spraw Osobowych 1 Szkolenia
w Trzebionce. Dojazd do stacji kolejowej w Trze
bini k. Krakowa, z dworca samochodami zakłado
wymi lub MKS do Kopalni Trzebionka.

Nowohucki* Przedsiębiorstwo Transportowe Budow
nictwa zatrudni MĘŻCZYZN, KTÓRYCH WYUCZY
ZAWODU KIEROWCY SAMOCHODOWEGO

Koszt kursu pokryje Przedsiębiorstwo.
W czasie trwania nauki zawodu kandydaci będą

zatrudniani przy rozładunkach 1 przewozi* mate
riałów budowlanych. Po ukończeniu kursu, z wy
nikiem pozytywnym, otrzymają oni pracą w wy
uczonym zawodzie.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych zapew
nione. — Warunki przyjęcia: ukończone 21 lat ży
da, T klaa szkoły podstawowej, uregulowany sto
sunek do służby wojskowej, sądowni* nie karany
oraz dobry stan zdrowia.

Ostateczny termin podjęcia pracy upływa z dniem
29 lutego 1963 r. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia 1 Kadr. — Dojazd tramwajem nr 4, 5, 15
do Centrum Administracyjnego Huty im. Lenina

(droga nr XI w lewo). K-1009

Huta im. Lenin* — zatrudni natychmiast TOKA
RZY METALOWYCH do prao na tokarkach lekkich,
średnich, ciężkich I karuzelówkecb, WYTACZA-
HZY, FREZERÓW, SZLIFIERZY, MANEWROWYCH
Z uprawnieniami PKP, ŚLUSARZY MASZYNO.
WYCH, SUWNICOWYCH 1 ELEKTHYKÓW ■ CO

najmniej III grupą BHP.
Warunkiem przyjęcia jest uregulowany stosunek

do służby wojskowej 1 dobry stan zdrowia.
Zgłaszający winien przedłożyć świadectwo ezkoT-

ne i inne dokumenty stwierdzające kwalifikacje za
wodowe, dowód oaoblsty, kalążeczkę wojskową
z wymeldowaniem elę okresowo do Nowej Huty,
świadectwo pracy z adnotacją o zajęciach sądo
wych(Dz.U. nr10zdnia21II1962,poz.46)oraz
opinią z ostatniego miejsce pracy.

Zgłoszenia osobiste pod adresem: Huta tm. Le
nina w Krakowie Centrum Administracyjne, Bu
dynek „Z”, klatka „D”, parter.

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad
kowskiego — w Krakowie, ul. Grzegórzecka 71 —

zatrudnią natychmiast 4 INŻYNIERÓW ELEKTRY
KÓW do działów Konstrukcyjnego i Technologicz
nego, INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko at.

konstruktora, EKONOMISTĘ a wyższym wykształ
ceniem ekonomicznym na stanowisko st. ekonomi
sty do Działu Organizacji, DYSPOZYTORA TRANS
PORTU — wymagane wykształcenie średnie tech
niczne i praktyka, EKONOMISTĘ do Działu So
cjalnego — wymagane wykształcenie średnie ze

znajomością zagadnień socjalnych ora* PRACOW
NIKÓW FIZYCZNYCH — SZLIFIERZY, FREZERA,
5 WYTACZARZY, DŁUTOWACZA, 3 WIERTACZY,
13 TOKARZY — wymagane pełne kwalifikacje za
wodowe 1 praktyka. — Szczegółowych informacji
udziela 1 przyjmuje zgłoszenia kierownik Działu
Kadr 1 Szkolenia — Kraków, ul. Grzegórzecka Tl,
telefon nr 356-14. K-1127

ROBOTY
WYBURZENIOWE

sposobem minerskim
budynków, hal fabrycznych, kominów,
wiaduktów, hałd kopalnianych, hutni
czych, gruntów skalistych, murów a cegły,

kamienia, betonu, żelbetów i inne

przyjmie do wykonania
Katowickie Przedsiębiorstwo Robót In
żynieryjnych — w KATOWICACH, ul.
FRANCUSKA 89. — Zgłoszenia uprasza
się kierować pod adresem: Katowickie
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych,
Odcinek Budowlano-Montażowy Nr 8 —

w Katowicach, ul. Kościuszki 191, tel.
515-877 i 515-992.

Zakład Doświadczalny przy Hucie Aluminium
w Skawinie — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
MECHANIKA na stanowisko st. Inżyniera w Oddzia
le Produkcji Wodoru 1 Tlenu (w budowle), z per
spektywą na objęcie stanowiska kierownika tego
Oddziału. Wymagana 5-letnia praktyka w zakresie

budowy montażu 1 eksploatacji urządzeń do pro
dukcji wodoru i tlenu. — Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. K-1220

Nauka

„OŚWIATA” przyjmuje
zapisy na kurs technik
teatralnych. Kraków, Ma
zowiecka 8, telefon 394-23.

WPISY na kursy kreśleń
technicznych budowla
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych, maszyno
wych, przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe
go. Wpisy; Kraków, ul.
Dietla 38. K-11885

Praca

POTRZEBNY uczeń do
praktyki stolarskiej. Kę
dzior — Kraków, Mazo
wiecka 131.

Różne

SUKNIE Ślubne, piękne,
zagraniczne, poleca wy
pożyczalnia — Krystyna
Kolińska, Bielsko-Biała,
ul. Mafii nr 14, tel. 31-78.


